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..^Jysiąc lat liczy historia 
m^go narodu, przez tysiąc 
lat K pracujący budował Pol­
skę w pocie czoła, niczego nie 
pragnąc p^szt sprawiedliwości. 
Ale sprt^gdhwości w Polsce 
nie było^SUnie było jej na 
całym świecie. Sprawiedliwość 
dla ludu była tylk^gnarzenieni, 
a rzeczywistością były ucisk 
i krzywda.

Nadeszła chwila, aby od­
wrócić koło historii v nadać 
mu właściwy kierunew, niech 
się toczy ku pożytkowi st' 
kich!“
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Osiągnięcia w 1948 r. ■ Zadania na 1949 r.
"W" eżeli przyjąć wartość globalnej produkcji wielkiego 

KJD i średniego przemysłu w roku 1937 za 100 — to roz­
wój w latach po wyzwoleniu przedstawia się w sposób następu­
jący: 1945 r. — 38, 1946 r. — 77, 1947 r. — 107, 1948 r. — 140,5.

Jeżeli przyjąć produkcję globalną przypadającą w 1937 r. na 
głowę ludności za 100, to w roku 1945 wynosiła ona 55, w 1946 
roku — 111, w 1947 roku — 154, w 1948 roku — 199,5.

Jeżeli przyjąć łączną produkcję przemysłu i rolnictwa za 100, 
to w roku 1937 na przemysł przypadało 45,5, na rolnictwo—54,5 
w roku 1948 na przemysł — 64, na rolnictwo — 36. Świadczy to 
o wielkim postępie w uprzemysłowieniu kraju.

W 1937 roku z globalnej produkcji przemysłu wypadało na 
produkcję środków produkcji 47%, na produkcję środków spo­
życia — 53%, w roku 1948 na środki produkcji 54%, na środki 
spożycia 46%.

W 1948 roku produkcja energii elektrycznej na głowę ludno­
ści wyniosła w stosunku do okresu przedwojennego 266%, pro­
dukcja węgla 264%, produkcja stali surowej — 177%, produkcja 
cukru — 170%, tkanin wełnianych — 154%, bawełnianych 151%.

Udział sektora socjalistycznego w produkcji przemysłu wy­
niósł 94%, udział przywafnego przemysłu 6%.

ROLNICTWO
W 1945 roku powierzchnia odłogów wynosiła 7.941 tys. ha, 

tj. 48,2% całości ziemi ornej. W 1946 roku odłogi zmniejszyły się 
do 5.958 tys. ha, w 1947 roku do 2.497 tys. ha, w 1948 roku do 
1.148 tys. ha, co stanowi 9% ziemi ornej.

Powierzchnia upraw żyta wynosi 95,1 % powierzchni przed­
wojennej, jęczmienia 83,9%, owsa 90%, ziemniaków 90%, psze­
nicy 103%, lnu 134%, 'zepaku i rzepiku 200%, tytoniu. 414%.

Wydajność z ha w silą dla pszenicy w okresie przedwo­
jennym 11,9 q, w 1948 r. — 11,3 q, dla żyła w okresie przed- 
wojenym 11,2 q, w 1948 r. — 9 q.

Produkcja brutto na głowę ludności trzech zbóż chlebowych osiągnęła 122,1% produkcji 
przedwojennej.

Produkcja na głowę ludności mięsa wołoweS0 1 wieprzowego wraz z tłuszczem handlowym 
wynosiła w stosunku do okresu przedwojennego: w 1945 r. — 26,1% w 1948 r. — 91,8%, produk­
cja mleka w 1945 r. — 40,7%, w 1948 r. — 74,7%.

Jeżeli przyjąć łączną produkcję brutto relnicłw« głowę ludności w reku 1937 na 100, 
wynosiła ona w 1945 r. — 45, w 1948 r. — 110.

W 1948 r. zelektryfikowano 627 wsi, podczas gdy przed wojną elektryfikowane zaledwie 50 
wsi rocznie.

W * lan stawiał przemysłowi w 1949 roku zadanie zwięk* 
■ szenia produkcji o 26% w stosunku do 1948 roku. 

Ponieważ pian na 1948 rok wykonany został z nadwyżką około 
10%, zadanie postawione przez plan trzyletni przed przemysłem 
na rok 1949 redukuje sią do podniesienia produkcji o 16%. 
W ten sposób plan trzyletni powinien zostać wykonany w prze­
myśle na 2—3 miesiące przed terminem.

Plan na rok 1949 stawia przemysłowi następujące zadania: 
fw nawiasach podajemy wskaźniki porównawcze w stosunku do 
okresu przedwojennego):

Produkcja energii elektrycznej ma wynieść 8.000 mil. kWh (206).
Produkcja węgla — 80 mil. ton (210).
Produkcja ropy — 195 tys. ton (38).
Produkcja surówki — 1.300 tys. ton (147).
Produkcja stali surowej — 2.000 tys. ton (139).
Produkcja wyrobów walcowanych — 1.500 tys. ton (136).
Produkcja blachy cynkowej 48 tys. ton (185).
Maszyny i narzędzia rolnicze — wartości 51 mil. zł przed­

wojennych (283).
Parowozy normalno-torowe — 300 sztuk (1.071).
Wagony towarowe 14.300 (2-601).
Samochody ciężarowe — 3.000 sztuk- Motocykle — 6.000 

sztuk (750), rowery — 100 tys. sztuk (256), ciągniki — 2.000 sztuk.
Produkcja obrabiarek do metali i drzewa — 6.550 sztuk (144).
Produkcja sprzętu elektrotechnicznego wartości 200 mil. zł 

przedwojennych (165).
Produkcja nawozów azotowych — 410 tys. ton (160), produk­

cja nawozów fosforowych — 400 tys. łon (242), produkcja mydła 
— 42 tys. ton (76).

Produkcja tkanin bawełnianych — 400 tys. m (100), wełnia­
nych — 60 tys. m (150).

Produkcja skóry twardej — 15 tys. fon (64), skóry miękkiej — 
3.300 tys. m kw., obuwia — 4 mil. par (142)).

Produkcja papieru -r- 266 tys. łon (127).
Produkcja przemysłu drzewnego — wartości 3 miliardy zł.
Produkcja cementu —- 2 mil. ton (116).
Produkcja cukru — 500 tys. ton (102).
Produkcja przemysłu spożywczego osiągnie w 1949 r. wartość przedwojenną 474 mil. zł (74).
W 1949 r. roczne spożycie na głowę mieszkańca powinno przypadać w zakresie: cukru — 

17,7 kg (przed wojną 12,2 kg), węgla — 1.800 kg (przed wojną 720 kg), tkanin bawełnianych 
— 11,1 m (przed wojną 10,8 m), tkanin wełnianych — 2,2 m (przed wojną 1,1 m), skóry twar­
dej — 0,6 kg (przed wojną 0,67 kg), papierosów — 689 sztuk (przed wojną 267 sztuk).

O

HANDEL WEWNĘTRZNY
Przyjmując poziom cen wolnorynkowych w Warszawie w kwietniu 1945 r. za 100, obserwu­

jemy wzrost tego wskaźnika do 137,3 w pierwszym kwartale 1947 r., do 154 w czwartym kwartale, 
do 155,3 w pierwszym kwartale 1948 r„ a następnie spadek do 143,7 w trzecim kwartale 1948 r.

Udział sektora socjalistycznego w całości handlu hurtowego wynosi 80 do 85%, w całości 
obrotów detalicznych 35%.

HANDEL ZAGRANICZNY
W 1945 roku nasze obroty zagraniczne w stosunku do okresu przedwojennego wynosiły 

zaledwie 7,7%, w 1946 r. — 29,1%, w 1947 r. — 59,1%, w 1948 r. — 115,3%. W przeliczeniu 
na głowę ludności wskaźnik obrotów zagranicznych w stosunku do okresu przedwojennego 
wyniósł w 1948 r. — 167.

Obrót handlowy z ZSRR, który w roku 1938 wynosił zaledwie 0,4% całości obrotów zagra­
nicznych, wynosi dziś 21,5%. Na ZSRR i kraje demokracji ludowej przypada 37,8% naszych 
obrotów zagranicznych.

Udział handlu prywatnego w 1948 r. w imporcie wyniósł 0,6%, w eksporcie — 1,5%.

KOMUNIKACJA I ŻEGLUGA
Przewóz towarów w tonokilomełrach wyniósł w 1948 r. 26 miliardów, w stosunku da 22,4 

miliardy w 1938 r.
Przewóz pasażerów w esobo-kilomełrach wyniósł w 1948 r. — 19 miliardów w stosunku do 

7,5 miliardów w 1938 r.
Porty osiągnęły w 1938 r. — 16.300 tys. ton, w 1948 r. — 16,350 tys. ten przeładunku.

POŁOŻENIE MATERIALNE LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ
W 1938 r. liczba pracowników najemnych, zatrudnionych poza rolnictwem, wynosiła 2.733 

łys., w połowie 1948 r. — 3.534 tys.
VY czerwcu 1946 r. przeciętny miesięczny zarobek robotników przemysłowych wynosił 7 873 zł, 

z czego na gotówkę przypadało 3 258 zł, a na naturalia reszta. W czerwcu 1948 r, przeciętny 
zarobek wynosił 13.642 zł, z czego na gotówkę przypadłe 8.614 zł.

W czerwcu 1946 r. przeciętny zarobek robotników fizycznych wynosił około 65% realnej mie­
sięcznej płacy przedwojennej, w czerwcu zaś 1948 roku zarobek fen przekroczył już poziom 
przedwojenny.

WYKONANIE planu
Przemysł wykonał plan w 1947 r. z nadwyżką 3,4%, w 1948 r. z nadwyżką conajmniej 10%.
Rolnictwo wykonało lub przekroczyło plan na odcinku zasiewów, zbiorów, pogłowia konł 

I bydła. (Wyjątki z referatu min. Minca na Kongresie PZPR).

ROLNICTWO

Powierzchnia zasiewów pszenicy, żyła, jęczmienia i owsa ma w 1949 r. dorównać powierzch­
ni przedwojennej. Również wydajność z ha ma osiągnąć wydajność przedwojenną

Stosunek zbiorów w 1949 r. do spożycia na głowę ludności w 1938 r. wyniesie dla psze­
nicy — 107, dla żyła — 102, dla ziemniaków — 118.

Produkcja na głowę ludności niektórych artykułów pochodzenia zwierzęcego planowana 
jest na rok 1949 następująco: mleka — 184 I (72% w stosunku przedwojenym), mięsa wołowego 
— 3,1 kg (45%), mięsa wieprzowego — 28,3 kg (220%), tłuszczu wieprzowego 6,1 kg (180%), 
jaj 217 sztuk (191%).

Na podniesienie hodowli produkcji zwierzęcej będzie w 1949 r. zwrócona specjalna uwaga. 
Na fen cel przeznaczono 7 miliardów zł,

HANDEL ZAGRANICZNY

ł-ianowany Import na 1949 r. osiągnie wartość 775 mil. dolarów, z czego przypadnie 10 mił. 
dolarów na artykuły konsumpcyjne, 350 mil. dolarów na surowce i 415 mil. dolarów na inwestycje, 
Wartość eksportu osiągnie 485 mil. dolarów, z czego na węgiel przypada 350 mil. dolarów.

Saldo towarowe ogólne będzie ujemne (290 mil. dolarów), saldo towarowe obrotu bieżącego 
bez inwestycji dodatnie (125 mil. dolarów).

Cyfry importu i eksportu dla 1948 r. planowane były odpowiednio: 665 mil. dolarów i 400 
mil. dolarów.

KOMUNIKACJA

Koleje dysponować będą w 1949 r. — 6 tys. parowozów (118% w stosunku przedwojenym), 
11.200 wagonów osobowych (104%), 200 tys. wagonów towarowych (133%).

Plan na 1949 rok przewiduje tabor samochodowy w zakresie samochodów ciężarowych — 
41,4 tys. sztuk (610% w stosunku przedwojennym), samochodów osobowych — 20,9 tys. sztuk 
(80%), motocykli — 18 tys. sztuk (183%).

Zdolność przeładunkowa portów wynieść powinna 24,5 mil. ton, ca stanowi 168% w sto­
sunku przedwojennym.

DOCHÓD NARODOWY

Dochód narodowy w 1949 r. zaplanowane na 20,67 miliardów zł przedwojennych. Przed 
wr ną wynosił on 17,7 miliardów zł. Na głowę ludności przypadnie 824,8 zł, przed wojną 505,7 zł.

(Cyfry z Narodowego Planu Gospodarczego).

FELIETON KULTURALNY
WANDA DOBACZEWSKA

Zagadka „Dosiego Rofyu“
Toruń, w grudniu bionego pod brzemieniem zawodów

Nowy Rok zawodowo, od najze- 
mierzchlejszych czas tw, budzi refo­
we nadzieje. Zawsze sic ludziom 
zdawało i zdaje, ee ten właśnie, co 
przychodzi. przyniesie ze sobą 
ziszczenie wszystkich marzeń i prag­
nień, a ten odchodzący uniesie w 
przeszłość wszelkie niepowodzenia 
i troski. Dlatego życzy mu sie naj­
eż ;.:ciej, żeby już szedł sobie na zła­
manie karku, starzec zu'yty i s tar­
gany. co także w swoim czasie obie-
cywał wiele, a nie dotrzymał am

' i rozczarowań, zd?ł'aj?icego z piel­
grzymim kosturem w nęku w nle- 
powrotna drogę. Odchodzi, ogkida-

. .kąp się z zazdrością i żalem na piro- 
I miennego chłopaczka ze skrzydłami 
j u ramion, kttremiu na imię Nowy 
Rok.

Symbolika ta sięga czasów nie­
zmiernie odległych. Jak daleko 
wstecz sięga pamięć ludzka — wszę­
dzie i zawsze obchodzono uroczyście 
nadejście Nowego Roku, jakkolwiek
nie wszędzie i nie zawsze o tym sa-

giee. nazywa się po łacinie dziesią­
tym miesiącem, december.

Pierwszym miesiącem roku byłby 
więc w najstarożytniejszym Rzymie 
pierwszy miesiąc wiosny ktera w 
słonecznej Italii z dniem pierwszego 
marca rozpoczynała Się ju' na dobre. 
A wiosna w pojęciu dawnych ludzi 

I reprezentowała odrodzenie, zmar­
twychwstanie nowego życta po cięż­
kiej i długiej zimowej martwocie, 
słuszne więc było, by z tego tytułu 
rozpoczynała nowy nok.

Rozpoczynając go i święcąc uro­
czyście starożytni Rzymianie obra- 

' cali się myślą i pamięcią ku prze­
szłości uosobionej w zmarłych przod- 

I kach. Oddawali im oze-łć. Swoje 
I „dziady" obchodzili na wiosnę. 
। Może coś z tych zamierzchłych po- 
' jiejć tkwi i w nas. gdy, mówiąc o

dziesi ?tej> cz/ci tych obietnic.
A more to nietyle wina Starego 

Roku, ile naszych wyg rowaynch 
ż-.idań? W ka’dym razie m cimy si* 
na bez::’nym staruszku, przedsta­
wiając go na symbolicznych rysun­
kach i obrazkach, w inscenizacjach 
i widowiskach pod postaci', jak naj- 
berdziej odstircczjrca posępnego 
fctede z ć&ugą po pae łwod^ z@bv-

: mym czasie. I tak prawowierni Ży­
dzi do dziś dnia święcę Nowy Rok 
na jesieni, w okresie jesiennego 
porównanie dnia z noc?,. Starożytni 
Rzymianie, według sł W wielkiego 
znawcy starożytnych greckich i 
rzymskich wierzeń, profesora Ta­
deusza Zielińskiego, zaczynali Nowy 
Rok w marce. Dlatego włamie gmu-

porach roku, recytujemy jednym 
tchem: wiosna, lato, jesień, zimę — 
stawiając zawsze wiosnę na pierw­
szym miejscu.

Z czasem kapłani rzymscy, jak 
zwykle w starożytno ci pełni ;cy tak­
że funkcje astronomów, doszli do 
wniosku, tre najwłaściwszym czasem 
iw rozpoczęcie nowego roku będzie

i noc, po której dzień zaczyna zwolna 
I narastać. Wprawdzie moment prze­
łomowy z tajemniczych die og łu 
przyczyn nie pokrywa się dokładnie 
z datą noworoczni?, ale to już niko­
mu me przeszkadza.

Talk więc zaraz po świętach Bo­
żego Narodzenia przychodzi ten No­
wy Rolk i ludzie na całym świeci e 
składają sobie nawzajem życzenia. 
We Francji Nowy Rok obchodzony 
jest nawet tak dalece uroczyście, że 
obowiązkowe podarunki wzajemne, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
dzieci, wręcza się; tam nie, jak gdzie­
indziej na Gwiazdkę, ale właśnie w 
dzień Nowego Roku.

U nas obowiązuje tylko wymiana 
odpowiednich kart pocztowych, na 
ktćirych do niedawna jeszcze wydru­
kowane bywały złotymi literami za- ; 
gadkowe słowa: „Dosiego Roku'*.' 
Nikt nie wiedział dokładnie, co to 
ma znaczyć. Istniała wersja, że kie­
dyś, przed wiekami, żyła gdzieś w 
Polsce steraszeczka niesłychanie sę­
dziwa. a na imię miała Dosia. Żyła 
tak długo, Je stała się synonimem 
długowieczności Życzono więc przy­
jaciołom życzeniem nie bardzo altrtm-

Prawdopodobniejsze jest wyjaśnienie 
profesora Aleksandra Brucknera, 
wywodzącego niezrozumiałe słowo 
od „siej rok", tzn. „ten rok" w staro- 

| polskim języku. Słowo prasłowiań- 
I skie, używane także i obecnie w jkr 
zyfku rosyjskim. W takim razie Sy­
czenie „dosiego roku" wytłumaczyć 
sobie mo na w ten sposób, ie win­
szowano ludziom, kteirzy tego roku 
szczęśliwie dożyli w czasach, kiedy 
znacznie więcej niebezpieczeństw 
czyhało na każdym kroku, podpatry­
wało kafdy ruch przeciętnego śmier­
telnika.

Poza tym Syczano sobie nawzajem 
szczęsnej doli, radoaei i dobrobytu, 
albo szczęśliwej odmiany, jeśli ko­
go ścigały niepowodzenia. I wrótaono 
sobie pomytacśść na cały rok z prze­
biegu dnia noworocznego. Bo jak 
upłynie ten dzień — tak upłynie i 
cały rok. Beztrosko albo kłopotli­
wie, pogodnie, albo pochmurnie. 
Dlatego pradziadowie zwafali pilnie 
na każdy krok w tym dniu uczynio­
ny, na ka de słowo wypowiedziane. 
A chociaż my jue nie wierzymy w 
prognostyki, nie zaszkodzi i nam 
uważać, byśmy dnia tego, na pnzyM

dzień, peaoamae waw waelSdej Ib-. Jednak prarinm zimowy, najdłuższa stycznj-m. bg dofiyla Dosiego notai. jkłed lewą nogą nie Btraest^piji
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WHŚ „SUCHY DĄB" POD GDAŃSKIEM wg mapki Daniela Beckera z r. 1667

! sLKoźlak

H/a wieczorki i zabawy ; [
DLA STOŁÓWEK, BUFETÓW I RESTAURACJI ;;

dostarcza

PAŃSTWOWI BROWAR BYDGOSKI

Gdańsk, w grudniu.
Zagadkowe znaki rybackie, tzw. 

„merki", czyli znaki, w postaci figur 
prostolinijnych, mniej lub więcej sy­
metrycznie ułożonych, którym- od 
wieków rybacy nadmorscy posługi- 

.wałi się dla oznaczenia swego sprzę­
tu, mogą mieć do pewnego stopnia 
związek ze stosowaniem podobnych 
znaków przez kamieniarzy i w ogóle 
artystów średniowiecza na swych 
pracach i dziełach. Przypuszczać na­
leży ,że używanie „merków" pocho- 
dzl z czasów, kiedy sztuka pisania 
nie była rozpowszechniona. Jak arty­
sta swój twór, kupiec swój towai 
oznaczali inicjałem, względnie zna­
kiem ochronnym, tak i rybak posłu­
giwał się merkiem do oznaczania 
swego narzędzia, aby przy wspólnym 
t. .’ciu w maszoperi", odróżnić je od 
sprzętu sąsiada.

Merki nie były rejestrowane lub 
kodyfikowane. Krótką wzmiankę o 
nich znajdujemy w przywileju praw 
lubeckich, nadanych miastu Helowi 
w roku 1378. Największą ilość mer­
ków i najstarsze na wybrzeżu pol­
skim posiada miejscowość Hel.

Merki identyczne z merkami ry­
baków kaszubskich są rozsiane na 
zachodzie Europy całymi setkami, 
jak tego dowodzi monografia Ho- 
meyera. Niemal dla każdego nasze­
go merku rybackiego można znaleźć 
jego wierną kopię wśród merków 
włościańskich lub mieszczańskich w 
krajach skandynawskich, w Anglia, 
Holandii lub Niemczech. Dziedzina 
ta, posiadająca bogatą literaturę za­
granicą, u nas najzupełniej leży od­
łogiem, zwłaszcza w porównaniu z 
literaturą francuską, angielską lub 
niemiecką.

Ze starszych autorów wspomina « 
nich, w swoich „Obrazkach rybac­
kich' ks. Hieronim Gołębiewski, nie 
podaje jednak żadnych rysunków, 
ani nie wspomina o prawach zwycza 
jowyęh, związanych z używaniem 
merków.

Zbieraniem zajmował się zmarły 
w roku 1929 prof. Bolesław Namy­
słowski z Poznania. Szczegóły te 
jednak mimo wszystko nie wyczer­
pują tematu, czego dowodem, że 
natrafiliśmy ostatnio na merki rolni­
ków polskich, mieszkających na za- 
płec-zti Gdańska!

We wsi Suchy Dąb pod Gdańskiem 
według mapki Daniela Beckera z 
roku 1667 (patrz reprodukcja), zna­
leźliśmy 12 merków, którymi ozna­
czone są na mapce obejścia ś pola 
polskich rolników. Pięknie brzmiące 
nazwiska polskie są na tej oryginał 
nei mapie, jednym więcej dowodem 
polskości zaplecza Gdańska i trwa­
nia tam od wieków żywiołu słowiań­
skiego, pomimo burz i nawałnic — 
na tych najcenniejszych granicach 
Rzeczypospolitej.

Mapka stanowi swego rodzaju u- 
nikat. Jest wykonana starannie, w 
kolorach i doskonale ilustruje sposób 

• ówczesnego budownictwa wiejskie­
go. jak i kulturę naszych przodków.

Dachy kryte są dachówką. Każde 
gospodarstwo okolone, dobrze utrzy­
manym płotem, a na bielonych śoia-

nach domostw, duże, rzucające się w 
oczy merki. Te charakterystyczne 
znaki naszych rybaków kaszubskich, 
które, jak się okazuje — w ciągu 
wieków — przeniknęły w głąb lądu 
i rozpowszechniły się wśród włoś" 

' dan polskich.
Pomimo skrzętnych poszukiwań — 

nie znaleźliśmy dalszych merków, 
z innych wsi i gmin na zapleczu wy­
brzeża. Jedynie w miejcowości św. 
Wojciech na cegłach świątyni zbu 
dowanei w roku 1236, znaleziono licz 
ne merk" wyryte przez pątników, na 
pływających tu z różnych 
szub i Ziem' Gdańskiej, 
dziś dzień są doskonale 
Przeważnie mieszczą się 
kaplicy św. Wojciecha. Odróżniamy 
wśród nich merki rybaków kaszub 
skich wzorowanych na gwiazdozbio" 

. rach, łodzi użaglowanej, przyrzą 
dach do suszenia sieci itp., następnie 
ludu rolnego, ogrodników, rzemieśl­
ników polskich .którzy tu na tych 
cegłach prastarej świątyni polskiej 
wpisali swoje prawo dawnego za­
siedlenia i trwania.

Mapka Beckera ma wartość doku-

stron Ka- 
Merk" po 
widoczne, 
na cegle
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mentarną 7 jako taka zasługuje na 
szczególną uwagę: dla nas jest tym 
cenniejsza, że wskazuje jak rolnicy 
polscy tworzyli swoje merki i co im 
za wzór do nich służyło. Widzimy 
więc na mapie merki rolnika Jerze­
go Klińcza, do których za wzór po­
służyły wrota stodoły, Gabriel Kon- 
ka wzorował swój merk na widłach; 
Jakub Czerwień na ocembrowaniu ! 
żurawiu studziennym; Franciszek 
Beyer na orczyku wozu; Zachariasz 
Klasa na krzyżu przydrożnym; Kor­
nel Forka na kosie; Marcin Dziekol- 
ski na cembrowinie studziennej; 
mapka pozwala się również zortento 
wać, jak' obszar pól należał do po­
szczególnego rolnika — mówią o tym 
oznakowane merkami obszary upra­
wne.

Mapa też.unaocznia praktyczne za­
stosowanie merków w kartografii 1 
dowodzi. żeŁ merki służyły nie tylko 
do znakowania własnych sprzętów, 
domostw, obejścia gospodarskiego i 
pól, ale również posługiwano się ni­
mi w ówczesnych urzędach ziem­
skich i katastralnych dla oznaczenia 
posiadłości, (dz)

cej na biegunowo przeciwnym stano­
wisku niż dotychczasowe szkoły 
handlowe.

W Brzegu kształci się w liceum 
iddasowym 235 uczniów i uczennic 
W początkach szkoła miała wiele 
trudności, które częściowo zdołano 
juiź zlikwidować tak że sytuacja za­
czyna się znacznie poprawiać. Jednak 
z m<ag.i chociażby na to, że szkoła 
przygotowuje pracowników dla gmin­
nych spółdzielni Centrala Rolnicza 
powinna zainteresować się bliżej 
szkołę, i przyjlść z wydatną, pomocą 
materialną.

W podobnej sytuacji znajduje się 
Liceum Rolniczo - Spółdzielcze w Na­
mysłowie, liczęce 52 wychowanków, 
rekrutujących się z najuboższych ro­
dzin chłopskich.
jak inwentarz i gospodarstwo rolne 
ciągnące się na przestrzeni 100 hek-

Zarówno budynki

dzielczych w kwocie 65 tysięcy zł nie* 
wątpliwie poprawię sytuację material­
ną, szkoły.

Inne szkoły spółdzielcze na terenie 
Dolnego Śląska rozwijają się pomyśl­
nie, jednak nie zawsze znajdują się 
w najlepszych warunkach material­
nych Dlatego też należy przyjść z 
pomocą materia Inę wszystkim szko­
łom spółdzielczym W pierwszym 
rzędzie zatroszczyć się o to powinny 
Centrala Rolnicza i Woj. Wydział 
Oświaty Rolniczej. Należał® by po­
wiązać j« z centralę, spółdzielczą w 
celu zorganizowania praktyk waka­
cyjnych dla absolwentów, bez których 
teoretyczne kształcenie młodzieży nie 
będzie mog o być wyokrzystane w 
pracy.

Pamiętajmy że młodzieży garnącej 
się do nauki trzeba zapewnić obok 
jak najlepszych zasad równiej dobre

tarów wymagają wielkich wkładów i warunki materialne, 
finansowych. Dotacje władz spół- I
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Jak po u/i ta. ja fju.nd- m^.nty pod nou/ą chłodnią 
। uf l(.azimiarzoańa, miajieoafoiet, któraj nia znaj-

Wrocław - mśasto studentów Świnoujście, w grudniu, ciińskiego towary z całego kraju 
uderza j i wywoń.ce nasz węgiel.

Raz po raiz na wodach Świny uka­
zuje silę również rybacki statek da- 

Trawlery „'balmoru'*' 
dym uderze- I coraz czuściej zawijają do Szczecina, 
niem wsuwa się 1 przywo''tąc ryby z morza Północnego, 
o kilka centy- I Przepływają one obok Kazimierzowi 
metrów gł‘ibiej 1 i płytię jeszcze 65 km dalej na po- 
w ziiemiię. Pal ; łudnie, bo dopiero w Szczecinie ma- 
jest długi na1 ja warunki do wyłaidunfku. Ale w 

kilkanaście metrów, ale powoli ginie niedalekiej przyszłości sytuacja bę- 
w torfiastym gruncie. Kiedy już jest, dzie się przedstawiała inaczej. Traw- 
„zabity" — jak fachowo j<yra6ajią.- 
się robotnicy — wówczas kafar prze­
sunie Sie. daldj. Bo chłodnia ma być 
olbrzymią a grunt jest torfiasty, 
więc trzeba bić liczne pale, by na 
nich można ją postawić — wyjaiślnia 
robotnik. I znowu ciałka „baba" 
spada nia pall.

Tak powstajią fundamnty pod no­
wa chłodnię- w Kazimierzowie. Na gotowa baza rybacka i do Kazimie- 

■ ■. rzowa będą mogły przybijać statki.
Bo przecież I Nad brzegami Świny powstaje 

A]e ! więc wielka polska baza ryboKw-

-Baba" 
regularnie, ryt- i 
mjcznie w pal, j 
który za kat< - : lekomorski.Wrocław, w grudniu.

Powiedzenie, 
ńe Wrocław jest 
miastem studen­
tów, ma swoje 

uzasadnienie. 
W y starczy 
przejść się uli­
cami stolicy 
Dolnego Śląska, 
liczącej o ko o

młodzieży żeńskiej i męskiej. Naj­
lepsze perspektywy dalszego swego 
rozwoju posiada bezsprzecznie gim­
nazjum i liceum wroc awskie istnie­
jące od 1945 r.

I W obszernym budynku ponad tysiąc 
: chłopców i dziewcząt przyswaja so­
bie wiedzę o spółdzielczości. Nauka 
odbywa się na dwie zmiany, gdyż ra­
no uczy się młodzież niepracująca a 
po. południu ci wszyscy którzy pra- 

300.000 mieszkańców, aby przekonać i cu» aarobkowp a pragną uzupełnić 
się o słuszności tych sSióW. W tłumie swoie wiadomości, 
przechodniów przesuwają się bardzo 
licznie sylewtki młodzieży w barw­
nych czapeczkach swoich uczelni. A 
jest ich we Wrocławiu pod dostat-1 tókę liczącą 987 tomów, 
kiem. Garną się do nich młodzi żąid- ’ 
ni wiedzy, która da im w przylszłoiści 
rękojmię do zdobycia lepszego jutra.

Element, który najchętniej się uczy 
to przeważnie proletariat miejski 

: i młodzież ch’opska. Większość z 
nich pragnie kształcić się nie tylko 
na wyższych uczelniach, ale w gim-i®Y robotniczej. Szkoła może być st-a- 
nazjach i liceach, które w obecnym wiana tezj ńa wziclr innym uczelniom 
ustroju dają, duże motlliwoiści stwo­
rzenia w przyszfio&i samodzielnych 
placówek pracy.

Coraz bardziej bowiem rozszerza się 
na terenie Dolnego Śląska sieć punk­
tów spółdzielczych, co wymaga -sta­
łego napływu odpowiednio wyszko­
lonych pracowników jak pod wzglę­
dem fachowym tak i ideowym. Dla­
tego też organizuje się. gimnazja i li­
cea. dające możność kształcenia się 
młodzieży w kierunku spółdzielczym 
ze specjalnym uwzględnieniem spół­
dzielczości wiejskiej. W tej chwili 
posiadamy julż tego rodzaju państwo­
we uczelnie we Wrocławiu, Świdni­
cy, Brzegu i Namysłowie. Kształci 
siię: w nieh ogółem około 2 tysięcy

iery nie bgdlą juF marnowały czasu 
na dalsza, drogę do Szczecina. Za­
trzymaj,! się, w Kazimierzowie i tu­
taj wyładują złowione na odległych 
morzach ryby. By to jednakże na­
stąpiło, konieczne jest zbudowanie 
chłodni, kanał'w portowych, stoczni 
i warsztatów remontowych, magazy­
nów itp. Wówczas będzie dopiero

Szkoła dysponuje bogatym składem 
. eksponatów do towaroznawstwa, po- 
। siada 23 maszyny do pisania, biblio- 

, 2 świetlice 
I i własny internat. Korzysta z niego 
i najuboższa m odzież, któta ma także 
prawo ubiegać się o stypendia W ro­
ku bieżiącym władze spółdzielcze i !żadnej maF>ie n« me zfiaj- 
przeznaczyły na ten cel 4AOOO zł. 1 tej mięjscowolścń. T 
Popra wiło to w dużym stopniu mate- I osiada też dopiero powstała.
rialn?. sytuację niezamożnej młodzie-laa kilka l»t bfldlzie to nowe „Mor- stwa dalekomorskiego. Tutaj w nie- 

ska Wola1" naszego wybrzeża. Tutaj dalekiej j>Uź przyszłości ogniskować 
wyładowywane bęidfe tysiące ton ryb, się 6fdią wszystkie sprawy rybackie 
przywet onych z odflegrych ntórz przez ■ naszego Wybrze a. Ze Swinoujśma 

. naiszych rybaków dalekomotokich. • ',nn'Ł—
Kaizimierzowo znajduje się na po­

łudnie od Świnoujścia, a śaiSlej m'ć- 
wiięic ne południe od wschodniego * beidia 
jego przedmieście Warszowa. Jest 
to zachodni kraniec wyspy Wollin. 
Obok Warszowa płynie Świna. Cie­
kawa rzeka! Jedni powiadają,, że jest 

. to środkowe ujście Odry do Bartyfkiu.
Inni uczeni twierdzłą,, że jest to prze­
smyk czy te' cieśnina n«®ska po- 

Uzna- 
Dla pracujących

. Ze Świnoujścia 
* jest 400 fan bliżej od wiaPnych łowisk 
■ morza P łnc.cnego, aniżeli z Gdyni 
j czy Gdańska. Statki sted odpływa- 

' i więc mogły wykonać
' znacznie więcej rejsów i zsrowić 
większe ilości ryb.

। Nowr baizę rybacka pod Swino- 
। ujiściem postanowił stworzyli: wice­
minister żeglugi Kazimierz Pe­
tr usewicz. Na j ego cześć i dla ucz­
czenia jego inicjatywy postanowiono 
news; bazię nazwać Kazimierzo- 
w em.

tego. typu.
Trochę. inaczej wygląda sprawa w 

Świdnicy.
Tutaj liceum wałczy z dużymi trud­

nościami lokalowymi, aby pomieścić 
303 uczniów. Jednak mimo licznych 
kłopotów wykazuje silne tendencje 
rozwojowe ze wzgłęidu na prawdziwą 
spółdzielczą atmosferę oraz odipo- 
wiednio wykwalifikowane siły nau­
czycielskie. Tutaj całokształt życia 
szkolnego ujęto w formy spółdzielcze 
aby mtodzież poznawała siei i ze stro- między dwoma wyspami 
nią praktycznę swego zawodu. A więc mem i Wolinem.
w internacie panuje samorząd, istnie- przy budowie Kazimieraowa robotni- i Myśl rzucona została dopiero przed 
je kasa przezorności i własny sklep kłów Świna jest przede wszystkim kilfku miesdejeami, ale julż jest reali- 
Wspóif.życie z terenem raadaje ton drogi; wodną, po której pływają: zowana. Nad Swim kafery wbijają 
szkoły prawdziwie społecznej stojąr i statki, przywofcace do portu szcze-

kilfku miesdeicami, ale już jest reali-

(Ciag dalszy na stronie 6)



Mr. 6 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 1 HM
©okończenie ze strony 5) 

pale w tonfliiasty grunt. Na tych pa­
tach zbudowana zostanie chłodnia, 
mjwal rńejsiza część bazy rybackiej. 
Bez chłodni nte ma portu rybackie­
go. Rybę nrw/na składać' tylko do 
komór, w ktćtrych temperatura jest 
bardzo nisfaa. Przy chłodni pracę 
rozpocznie rćwnaeu zamraiźatoia i fa­
bryka Lodu, a później fabryka mączki 
rybnej i trenu.

Nowa baza bf.dzie wszechstronną, 
plac wkF„ w kttrej rybacy, wraca­
jący z połowów dalekomorskich, 
bed:-: mogli załatwić wszystkie kło­
poty stoczniowe. Każdy przybywa­
jący statek rybacki dokona tutaj 
remontu czy tek' naprawy takiej, 
jaka tylko będzie potrzebna, zabienze 
ładunek lodu, paliwa i żywności 
i popłynie ponownie na połowy.

Nie zapomniano rownied o po­
mieszczeniach dla rybak w i pra- 
eownlk w nowej bazy. Boć- przecier, 
rybak, wracaj-cy a połowó w, prag­
nie zobaczyć swoje rodzinę. Nie 
może w tym celu jechał' a' do Gdyni 
czy nawet Szczecina. Rodziny ryba­
ków musaq mieszkać aa miejscu, by 
jak najłatwiej było się ludziom mo­
rza sQeomuniko'va/' z nimi. I dlatego 
buduje się całe osiedle rybackie. 
12 obiektów już wykończono. Znaj­
da w nich mieszkania robotnicy 
stoczniowi i rybacy. Dalsze kom­
pleksy są w remoncie. Będą one 
mogły pomieścić około 100 rodzin. 
Naturalnie jest to dopiero pierwsza 
faza prac. Nowe osiedle bidzie wiel­
ką baaąj, po prostu rybacką, Gdynie.

Za kilkanaście miesięcy zwięk­
szona jiuiź 
statków 
będzie w 
cały kraj
bf-dr ryby, złowione przez naszych 
rybakKKv na dalekich morzach.

Leon Cieszyński.

Pieśń Jutrzenki Kiedy
zabrzmiał
Qejnai z atieży 

ndu IxTalCOWSm Mariackiej?
Kraków, w grudniu

„Tam, gdzie na skroniach Marii — gwiazd dwanaście 
świeci11, na wyniosłości bratającej sle z chmurami wieży 
kościelnej, odlicza godziny Krakowa 
ptęśń-pobudka, hejnał Mariacki. Jak ptak odrywa sią 
od otoku złocistej korony, spływa dostojnie na labi­
rynt nliczek i placów, przenika zgśel k skłóconego dnia 
1 pruje jak świetlisty promień martw ąi spokojniośić zadu­
manej nocy. Świadek i towarzysz na szych radości 1 
śmntków, zwykłego biegu wydarzeń lub odmienności 
ich chwilowej, czasów wielkich 1 ma tych, burzliwych 1 
toczących się w ugruntowanym toży sku przeznaczeń. 
Symbol bezpieczeństwa, łącznik epo k, odwraca naszą 

myśl przyziemną podnosi, ją, krze p* i ku szczytom nagina. Zrósł się z 
Krakowem na wieki i od wieków nieśmiertelnością swego Istnienia I 
przeczystą, harmonii dźwięku. Mierzy czas miasta i całej Rzeczyposp°‘ 
litej, budzi nas co ran© 1 do snu u kłada. Z iglicy najpiękniejszej świą­
tyni polskiej żegna zapadający się w szyb niebytu rok skończony i 
otwiera Nowy a z nim tajemnicze wrota losów jednostki i narodu.

odwieczna jego

znacznie flotylla naszych 
dalekomorskich bazować 
Kazimierzowie i stad ne 
i na zagranicę roewa one

Już w wieku XIV występuje wyż­
sza wieża kościoła Mariackiego jako 
turrls excubiarum. wieża straży. 
Miasto utrzymywało na niej dwóch 
strażników a pergaminy z r. 1392 mó­
wią o wynagrodzeniu wartownika 
pensją 8 groszy tygodniowo f dodat­
kiem po pół grosza na trębacza. Hej­
nał, wigierskie hejnał ooruacaa świt, 
jutrzenkę a w przenośni pieśń graną 
o wschodzie 6’OÓca. Litanią dzwo­

nów I muzyką fanfar witano brzask 
ze wszystkich wieź i co godzinę Stró­
że, baczący na ogień, odzywali się 
hejnałem, z których najpiękniejszą 
melodią brzmfat Mar*a«sti. Odzie 
źródła tej melodii — nie zbadasz. Le­
genda tłumaczy ją po swojemu i opo"

ogniaka. Tam j-uta nie mió.gj dotrzeć 
najsilniejszy prąd wody, nfezmordo- 
waini i mdlejący z wysiłku strażacy 
nosili ją więc w gumowych wia­
drach 1 w dreumaanych konwiach, do 
póki na Jednej* niższych kondygna­
cji nie umieszczono zbiornika i nie 
rozpoczęto wodę doprowadzoną przez 
hydranty, przepompowywać przy po­
mocy ręcznej sikawki. W ten spo­
sób stłumiono w zarodku już pożo­
gę, która lada moment mogła prze­
nieść się na całą świątynię. Krakow­
ską straż pożarna swoje kroniki po­
większyła o jeszcze jedną chlubną 
kartę, podobnie jak pięć lat przed­
tem przez ugaszenie groźnego poża­
ru Baszty senatorskiej na Wawelu.

Ciężką służbę na wieży przypłacił 
śmiercią w r. 1901 strażak Ant. Do­
łęga. Zmarł na posterunku, prawie 
bezpośrednio po odegraniu hejnału. 
Bolesław Prus, który mimo uporczy­
wej choroby lęku przestrzeni (Agora­
phobia), wyszedł na szczyt wieży 
hejnałowej dla nasycenia się maje­
statem I rozległością widoku z niej 
— wspomina jak bo w roku 1832 stra­
żak Gfętkowski oparłszy sfę na 
spróchniałej desce spad! z wieży i 
natychmiast życie zakończył Pocho­
wano go wedle legendy w tym sa­
mym miejscu, gdzie zmarł. Snąć 
zadowolony ze swego wysiłku — żar 
tu je autor .Faraona" w swych „Kart­
kach z podróży11 — przez chwilę my 

ślajetn sam o tym, żeby dobrowolnie 
wyskoczyć z okna | wzbogacić dzie- 
'« Krakowa, przypomniawszy sobie

List z Ziemi Lubuskiej

Krosno nad Odrą, w grudniu. [
Tffxir* a’dorazowy wyjazd na Zie- ’ 

mńe Odzyskane jest wielką

wie ci, jak to trębacz ugodzony wra* 
żą strzałą tatarską padł na posterun­
ku, a z nim skonała pieśń, przerwana 
w połowie frazy. Ta pleśń niedokoń­
czona nie da się ująć w żaden okre­
ślony takt. Jest to, zdaniem dr J. 
Reissa, melodia rapsodyczna, której 
nuty mają dowolne wartości, zależnie 
od idywiduałnej Interpretacji wyko­
nawcy. Odwieczną pieśnią Krakowa 
szukają nieraz wstępu do duszy pol­
skiej bine miasta swoje 1 obce — 
żaden trębacz nie odtworzy jej z ta­
kim niezrównanym pięknem 1 zabar­
wieniem, jak trębacz krakowski. Nie 
tylko dzięki tradycji. Także skutkiem 
długich studiów i egzaminu, po któ­
rych dopiero trębacz, członek m. 
straży pożarnej dopuszczony zostaje ______ _
do codziennego popisu. Mistrz nad jednak?'te" mam ^M^rt’Tylko^a 
mfstrze, klasztorny braciszek z Wie* ' pój roku powoli i ostrożnie zacząłem 
Wczki Wrzesień, któremu Muzeum schodzić po kosztowych schodach w 
Narodowe powierzyło naprawę ko* -
lekcji starych zegarów, wydobył z 
zepsutego mechanizmu kurantow®- 
organowego utajoną w nim od 18 w. 
melodię hejnału Mariackiego, doWćd 
jej dawnoścł t rozpowszechnienia.

Krakowski koncert wieżowy zna 
^:ały świat. Rozszerzyło iego zasięg 
radio. Jest heinal zarazem czasotnie-

Fronton Koicioła Mariackiego 
w Krakowie

W spokojnej wiosce Dijfcrie Wielkie, 
pd^ć kilometrów od Krosna, zalud­
nionej pracowitymi osadnikami zza 
Bugu, wojskowymi, z Pozmeińskiego, 
a ostatnio reemigrantami z Ru­
munii — przypadkiem zaszłam na u 
podwórze osadnika z Lubelskiego.

Zaintrygowały mnie stuki młotka 
o blachę,, dochodzące z szopki .skleco­
nej z niajbśżnorodniej-sz.ych kawał­
ków drzewa. W doskonałej ciszy, pa­
nującej wokół-. steki te miały sworjią 
wymowę — wzywały, przyciągały. 
Podeszłam Wiiltej i w przerwie mie*- 
dzy stukami, usłyszałam męiski głos:

— Jak zapuściłem motor, to en talk 
furczał, ee mi wszystko ze ścian po­
spadało!

Bezradnie oglridałam się. gdzie 
wejście do małej szopy, ale już 
i mnie widocznie dostrzeżono przez 
maleńkie okienko, gdyż steki znńW 
ucichły i przez drzwi, otwierające 
się ne zewnętrz, wyszedł wysoki, 
szczupły mij'czyzna w zniszczonym 
i poplamionym smarami ubraniu ro­
boczym. A,

Uprzejmie spytał, czego sobie ®y- 
eze. Wyraziłam zainteresowanie je­
go pracfi, Zaprosił mnie do środka.

— To mojej roboty motocykl — 
©Świadczył z durni?,, sw’eim

Zdumienie moje rosło. Bo jeśli to 
był motocykl, to miał kształty zgoła 
apokaliptyczne. Wymiary jego nie 
pomieściły by się w wymiarach 
euta osobowego.

Tymczasem nadeszli moi towarzy­
sze podróży. Zaczęły się wykrzyk­
niki, fachowe wypytywania:

— Tle obrot w? Ale' to rozniesie 
pasażera razem z motocyklem. Co 
ze szybkość! Trzy biegi? A czy to 
tłumik? — wskaizuje ktoś na podłuż­
ne naczynie, przypominające raczej 
rozmiarami gatotoę pożarowe. Osob­
ne zachwyty i zdumienie wywołała 
pnzyczepka. wyg11 day ca jak głęboka si« --------------------------------
blaszana wannę, w której na stojooo' Doprawdy, warto pom.ee człowie­

kowi, ktćfrego niebieskie oczy kryję 
iter i ssaHeństwo wielkich wyna-

Majster Jan Skóra 
Rozmowa z człowiekiem, którego niebieskie 
oczy kry ją żar i szaleństwo wynalazków

Jan Skóra jest osadnikiem rolnym 
z Lubelskiego. Mieszka tutaj z bra­
tem, ale tylko w czasie najwi;lk-

| szych prac pomaga tnu w potu. Bo 
' pozia tym cały czas sp-;dz« w swojej ■ 
I „pracowni" 
| Zmontował dotntd ciągnik d» trafc- 
■ tora — rfktriry chodzi jak złoto11 — 
; wedle eł'*w sąsiada, przesiadującego 

Jana Skóry wszystkie wolne
chwile od pracy w swym gospodar­
stwie.

OgKdamy ciągnik. Na jego szczy­
cie puszy sir karoseria auta.

Od roku Jan Skóra pracuje nad 
motocyklem. Według swych obli­
czeń skończy go do marca i wtedy 
odbędzie próbny jazdę. Wszystkie, 
absolutnie wszystkie części wykonał 
sam. W rogu szopy stoi piec ofcrr g- 
ły, przystosowany do przetapiania 
metalu itp- proc.

Jan Skóra od dzieeiłńetwa maa} 
„smykałkeT do mechaniki — »le nie­
stety, w miridzj7wojennej rzeczywi­
stości małorolny chłop nie miał moż­
ności uczenie sic jej.

Sam doszedł do tajemnicy 
wy motoru i sam w riagniku 
tocykliu motory zmajstrował.

Jest najszczęśliwszy, odkrto
był na Ziemię Lubuską. Oczyszcza- 
jiae pól® ze śliadćfar wojny, nie wy­
rzucał ani zakopywał resztek zardze­
wiałych aiui, czółgóta, czy eamólotów. 
Pieczołowicie zbierał je, chował, po­
tem czyścił — mimo przetoiiechiów 
.^■•eiadrta. Obecnie ndktt sic jtżż z 
Jania Skriry nie śmieje- Raczej 
uśmiedha (życzliwie i ze zdumie­
niem. Pod koniec rozmowy zapytu­
jemy Skórę, co zamierza robilć po 
skończeniu motocykla.

Chciałbym wybudov?ać nowy j późnym ■wieczorem zamigo- i

dój".
Rozpostarta nad Krakowem jak 

najdelikatniejsza sieć pajęcza, wiecz­
nie żywa symfonia dzwonów, muzy­
ka zegarów 1 poczwórna fanfara hei- , 
nału odbija się wielokrotnym echem 
w poezji i prozie nąiwybitnieiszych 
naszych twórców.., Szeroko poza ' 
Polskę podniosła jej czar opowieść 
amerykańskiego dziennikarza pod ty­
tułem „Trumpeter of Cracow'1 — 
Trębacz krakowski.

Krakowska Notre Datne sposobi się 1 
na przyjęcie Stwoszow.tkiiego Ołta­
rza. wywiezionego przez Niemców 
do Norymbergii i zwróconego świą­
tyni w ostatnim czasie.

Oczyszczenie i zabezpieczenie przed 
robactwem odbywa się w pracow­
niach na Wawelu i potrwa, jak się 
zda je. aż do jesieni. W międzyczasie 
przeprowadzono pomyślnie utrwale­
nie polichromnli Matejkowskiej w 
prezbiterium 1 w nawie głównej. 
Renowacja odbywa się z pośpiechen^ 
opóźnianym jedynie gruntownością 
prac i pietyzmem w stosunku do dzie 
la. po przezwyciężeniu głosów, które 
w imię fałszywie pojętych kanonów 
artystycznych, doradzały usunięcie 
poi i h romb i jednostajne zamalowanie 
naw. Tylko szlachetny upór archi­
prezbitera świątyni Mariackiej, ks 
F. Machaya. ongiś żarliwego dzia* 
tacza na polskiej Orawie, jego zna­
jomość psychiki ludzkiej i uzasad* 
taone zaufanie do świata pracy, któ* 
ry na cele odnowienia kościoła nie 
szczędził ofiarnego grosza, zawdrię* 
cza Kraków uratowanie jednego z 
najcenniejszych swych klejnotów

(Kr.)

L st z Wybrzeża

budo- 
i irw-

przy-

Oficjalna melodia hejnału Mariackiego 
grana na trąbce wentylowej, strojonej 
rzem. Na sygnał z obserwatorium u- 
derza strażnik w dzwon i wybija go­
dzinę I2"tą. Polska reguluje zegarki 
a strażak powtarza czterokrotnie, na 
wszystkie strony świata swą po­
budkę.

Z historią hejnału splecione są 
dzieje wieży. Rok 1478 dał jej dzisiej­
sze kontury, koronąi królewską obda­
rzył ją rok 1666. Złocona ozdoba spo­
czywa na ostrej piramidzie spicza­
stego dachu, uwieńczona na podo­
bieństwo gwiazdy ośmioma mnroi- 
szymi wieżyczkami. Czy jest to tylko 
ślad swojskiego budownictwa budo­
wlanego ezy też zaklęty w niej zo­
stał geniusz Wita Stwosza, który 
właśnie f rok wcześniej, zaczął swą 
pracę nad innym arcydziełem, 
bą dla wielki ego Ołtarza?

*
Wieża ma 83 m wysokości i 

wyższa ją tylko Jasnogórska, 
śwtetniejsczemu zabytkowi gotyckie­
go budownictwa w Polsce groziło po 
ważne niebezpieczeństwo w dniu 10 
lipca 1912 roku. Piorun uderzył w ru- j 
sztoyramie odnawianego pokrycia |

Rozmowa z rybakami

zmtoci się kilka osr'!b. Po zachwy­
tach nad dziełem zaczęliśmy wyipjy- 
ływać majstra.

r»eź-

proe-
N«j-

■motor. ale musze, silę dowiedzieć. czy 
moóna izolować magnesy.

Niestety, nesze wiadomości ze zdo­
byczy fizyki nie se dostateczne, nne 
możemy udzieliK wyczerpujących j 
wyjaśnień. Czy nile znajdzie się jed­
nak inżynier, łrfćfry zainteresowałby 

samouki em-mechanikiem?

O dzlurntj ŁpóŁdzitlni nad rzaką bzit&ną

Kołobrzeg, g rudniu. 
Siedzieliśmy w 
niewielkiej Izbie 
Sendler załetwia, 
coraz lo nowe 
sprawy z ryba­
kami; odbierał 
ryby, zapisywał, 
notował, Wszyst­
ko szło spraw­
nie i szybko. Je­

szcze osłatni klienci i kilka decyzji, a 
bedzie wolny. Będziemy mogli prze­
prowadzić rozmowę.

Wreszcie osiałni klienł załatwiony. 
Na dworze zapadał mrok wczesnego, 
iesienego wieczoru. Kierownik spół­
dzielni „Bellono" w Dziwnej miał na­
reszcie chwilę czasu, by omówić kilka 
spraw z czekaigcym na rozmowę dzien­
nikarzem.

„Betfona" to nie lest zwyczajna spół­
dzielnia. Jej dzieje dość dziwne, mówią 
o wysiłku grupy ludzi, którzy za wszel­
ką cenę daża do unowocześnienia sy­
stemu pracy w rybołówstwie. Mieczy­
sław Sendler jest właśnie pionierem 
tego nowego systemu pracy. A poma­
ga mu z wielkg energig Wacław Do- 
mosławski. Pomaga — lo właściwie 
określenie zupełnie niewystarczające, 
boć przecież Domosłowski ofiarował 
spółdzielni swój kuter „Dzi 60", 
la lepsze warunki rozwoju. I jeszcze 

j trzecia osobę należy tutai wymienić; 
jest nią kontroler miejscowego obwodu

। rybackiego Jon Kierzek. Ci trzej lu e , r2., jakie )am iastane W6;unkf ooqod;_ 
sg dusza spółdzielni; ®<rie >of w
pionerami i kierownikami całego życie wątpliwości 
rybackiego na odcinku dziwnowskim

tał złowrogo płomień wśród drew" 
nlanych wiązadeł. Pochodnia płonąca 
na szczycie wieży rosła coraz bar-1 
dziej. Kraków zamarł zrazu z trwogi. 1 
Po chwili przez Rynek przebiegi o" 
krzyk przerażenia:

— Ratunku, płonie wieża Marla- ' 
cka!

Jak z podziemi wrosły u jej pod­
staw wszystkie pogotowia straży po" , 
tarnej. Trudności ahgji. potęgowały | — W« wreeśniu 1444 s było net
MmM «®«r i VQwMmK i *■ >* Wtaho n i

Ogólnie można powiedzieć, że w Dzłw* 
nowie tylko kilku rybaków nie należy 
do naszej spółdzielni, a wszyscy — tj. 
74 rybaków zdają u nas złowioną ryb®,

Tak mówi Domosłowski, a Sendler 
zaraz uzupełnia iego wywody.

— Wszyscy do nas wstanie, nonie- 
waż widza nasz rozwój. Odbieramy ryu 
by po najwyższych cenach. Spółdziel­
nia na sprzedaży ryb nic nie zarabia. 
Wychodzimy bowiem z założenia, że 
rybak nie może być na skutek naszeą* 
pośrednictwa poszkodowany.

Ale plany mamy szersze. Obcięli­
byśmy zakupić 5 kutrów i 20 lodzi mo­
torowych. Taki labor pozwoliłby nam 
dopiero w pełni się rozwinąć.

A warunki połowów sa stosunków® 
korzystne, Tak je przynajmniej przed* 
stawia kontroler obwodowy Kierzel® 
Rybacy z Dziwnowa trałuj® na mórz® 
w okolicy Świnoujścia i Kołobrzegi* 
ległych wodecż Os erne i. Rybacy mo­
gliby czas 'pracy lepiej wykorzystał, 
gdyby wybagrowane zostało wejście 1 
morza do ujścia Dziwnej. e®
W czasie pogody sztormowej rybacy 
z morza nie wracajg do Dziwnowc* 
tylko płynę do Kołobrzegu lub Darło­
wa. Dobrze było by — wzdycha ob> 
Kierzek — gdyby lak chociaż na krót­
ki czas skierowana została tułaj ze 
Szczecina poqlebiorka. Odczuwa się 
też brak stacji meteorologicznej; ryba, 
cy nie wiedzę, gdy wypływają na mo-

li iuj rot wysihcu, nie uległ
-L" ie dziwna spółdzielni* 

nad rzekę Dzwng bedzie się rozwijał* 
coraz tę pomyślniej.
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Na procu etapu
„Ulustroweny Kurier Paliskf" był 

Jednym z pierwszych w Polsce pism 
eodztennych, które od pierwszego 
druta swego tetoieni® wprowadziły 
stały dodatek tygodniowy poświęco­
ny sprawom kultury i sztuki. Pod- 
krdśtony nastał w ten spasrtlb walor 
tych spraw i ich rola w budujficej 
«ę Polsce nowej, w ojczyźnie czto- 
wi-efite pracy W momencie mobfli- 
aowania wszystkich sił w akcja u- 
powiseechnienia 1 wwsn Cezo n enia 
kdftusry nte mogło zabraknij? czynni­
ka tek powaimego l wnykta tak 
skutecznego jek prasa cod®eona. 
Prasa wiktoaica swe zadania w per­
spektywie znacznie dalszej, nil w sa­
mym tylko dzienni kańskim obowiąz­
ku notowania i iniformowenia. Z 
pełnego rozumienia tych zadam wy­
nika konieczność nie ograniczania 
się tylko do podawania co dnia wie- 
damotei bóeftjtcych z zakresu wydę­

to Bełza — Bydgoszcz, dr Stani- 
sfe- Brzeziński — Warszawa, Steni- 
ste Czernik — Warszawa, Halina 
M.D. .fbrowolsk® — łudź, Wanda 
Dcaiczewiska — Torum, Jż.ef Hertel f 
-AjStfat, Stefan Hol ew: liski — To­
to prof, dr Stanisław Holsztyński 

Varszawa. Tadeusz Jabłoński — 
Byrosecz, Franciszek Ponikowski — 
Szecłn, Wiktor Franta — Ldź., Le­
sze Goltóski — Wrocław, Maria 
HaajAwna ■— Piła, A. F. Kowal- 
Icoski — Pelplin, Stanisław Kubiak 
Porań, Wanda Karczewska — Po­
żal, Krystyna Maria Królikowska 
—Torulń, Janina Krausów® — O1-

F. A. Matuszewski — Ino- 
w, Irena Miller — ŁJćłdlź., Ed-

nyd Mistołek — Gdańsk, Wacław 
W-owsiki — Jelenia G<ra, dr Je­
ra Młodziej owaki — Poznań, Józef 
Mrnusze-whkń — Poznań, dr Woj­

ciech Natanson — Warszawa, Jan 
Olszańska — Kraków, Klemens O- 
leksiik — Poznań, Bogdan Ostmo- 
mędki — Warszawa, Teodora ©so­
wiecka — Chojnice, Eugeniusz Pauk- 
szta — Poznań, Jan Panesewicz — 
Bydgosaca, Jerzy Eugeniusz Pte- 
nnieińiski — Warszawa, Marian Pi«|t- 
kiewica — Bydgoszcz, Tadeusz Po­
lerski — Kartuzy, Tadeusz Powidz- 
ki — Poznań, Adam Pszonka — Byd­
goszcz, dr Aleksander Rogalski — 
Poznań, Henryk Śmigielski — Po- 
ziwłń, Teodora Sworska — Chojnice, 
dr Franciszek Staruszkiewicz — 
Bydgoszcz, Alfred Swierkosz 
Gdańsk, dr Alfons Szyperski — Wał­
brzych, Mieczysław Tomaszewski — 
Bydgoszcz, Marian Turwid — Byd- 
goszcz. dr Leon Witkowski — Toruń, 
Alfred Wysocki — Kraków, Andrzej 
Wirth — irtdfc, F. Kochanowska- 
W: -newska — Gdynia.

odnowienie polichromii
MATEJKOWSKIEJ

Płace przy odnawianiu polichromii 
matejkowskiej w kościele Mariackim 
ta Krakowie zostały już zakończone. 
Ostatnio w nawie głównej przywróco­
na została polichromia do tej postaci, 
w jakiej była wykonana przez Matej* 
kę. W roku ub., jak wiadomo, odno­
wiono polichromię w prezbiterium.

Po zakończeniu prac renowator* 
akich, w roku przyszłym powróci na 
swoje miejsce w kościele ołtarz Wita 
Stwosza i nastąpi odnowienie obu 
n>aw bocznych.

POMNIK MICKIEWICZA 
W BUŁGARII

W Burgas w Bułgarii stanie pomnik 
Adama Mickiewicza. Tamtejsza Miej* 
«ka Rada Narodowa aa ostatnim 
swym postertoeswi dokonała wyboru 
miejsca pod pomnik.

NAGRODY MIASTA KRAKOWA
Nagrodę plastyczną m. Krakowa M 

rok 1948 otrzymał. Wojciech Weiss, 
za całokształt działalności w dmedzi* 
nie malarstwa, zaś nagrodę muzyczną 
otrzymał Andrzej Panufnik za „Koły­
sankę" i 5 pieśni ludowych.

KONKURS LITERACKI DLA PISM 
CODZIENNYCH

W związku z Tygodniem Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej w marcu 
1949 r. Ministerstwo Kultury i Sztuki 
wespół z Ambasadę Republiki Cze­
chosłowackiej organizuje konkurs za 
najlepszy' dodatek kulturalny, poświe­
cony Czechosłowacji, który się irwa- 
te w ramach ,,Tygodnia* na łamach 
prasy codziennej.

Warunki i regulamin konkursu oraz 
wykaz przewidzianych nagród zostaną 
podane do wiadomości w najbliższym 
terminie.

roeń ktńturataych, ile do ustalenia 
i wprowadzenia takich form, które 
by wnoż®wiły szersze komentowanie 
SMaotowanych wydarzeń i tafcie ich 
wyczerpwj.tee om'wienie, aby czy­
telnik pisma nte znajdował się poza 
kręgiem tych zagadnień, bez których 
wie ma pełnego życie obywatela i 
pełnego udziału w życiu swego na­

Brbara Kraszewska

0 nowy pomnik Mickiewicza
ićalżne wydarzenie artystyczne, ja­

ki było rozstrzygnięcie konkursu na 
pńnik Adama Mickiewicza w Pozna 
p  przeszło w prasie właściwie 
b .echa. Niesłusznie, gdyż liczny u- 
daj artystów rzeźbiarzy i architek- 
tjr, którzy nadesłali 29 prac, juś 
l^alifikowałby się do omówienia te- 
g konkursu.
Są przy tym i inne momenty Hie­
niej istotne, które ważność konkur- 
« psdnosaąi Artyści i te momenty w 
jStei zrozumieli — nie godzi się więc 
h wysiłku pomijać milczeniem. 
Jednym z tych momentów, to stałe 
trastajęce znaczenie Mickiewicza. 
Ickiawicza jako poety i Wieszcza 
jrodowego, ale i Mickiewicza, jako 
kbuna Ludu, szermierza wolności i 
pdęjMk x
Gdnalezienie właściwego wyrazm, 

łaściwego symbolu, dla zobrązową* 
A jak właśnie nasza epoka wyobra­
zi sobie Mickiewicza — to zadanie 
tgo dla artystów bardzo frapujące 
Tkubariiziej. że dotychczasowe pom- 
n.i nie były bez zarzutu, nie były w 
ini pod względem artystycznym za- 

ralające.
wac w «...  -- : śomentem również zachęcającym
tych którzy prayweW « cenne, porno- aystów do opracowania projektów 

------ , i p^njka byta bezsprzecznie świado- 
mSĆ, że praca ich będzie realizowa­
ni Poznań bowiem, z większych miast 
Piski jest jedynym, które nie odsia­

X poszukiwani® wspomnianych 
form wynikł m. in. stały „feMetan 
kulturalny^, wynikły stale powta­
rzające się. szerokie omówieni® wte- 
eaorćw teatralnych, literackich, nmu- 
zyetmyeh czy wystaw plastyki, dalej 
numery specjalne pisma przynoszifce 
artykuły i utwory najcelniejszych 
pifófr w Polsce, wreszcie — kolumna 
eoniedzielraa pońwięioana kulturze
t sztuce.

Wchodząc w nowy, piiarty M nok 
owej pracy — nie mohe redakcja 
^Hustrowianego Kuriera Polskiego 
nie wyrazić swej pełnej wdzięczności 
tym wszystkim, którzy cenną terą 
współpracą przyczynili się walnie 
do zrealizowania płk setki z gó-WS 
kolumn, którzy pomogli do wznieeie- 
nża tej wteiśnie „kolumnady“, która 
ma nie tylko zdób*, ate przede 
wszystkim skutecznie wspHdziałaić w 
dlżwiiganta i rozbudowie wielkiego 
nowego gmachu kultury polskiej. 
Bea pomocy poważnego szeregu
wsp •łprecownik *w e całego kraju — pin: 
nie udało by róę redakcji zrealizo- div;
wiać jej zamiierzeń. Oto nazwiska

ea i stanęli do współpracy: 
gtenWtew Bętkowski — Poznam, 

Ludwik Bandura — Bydgoszcz, Je­
ny Bartnicki — Bydgoszcz, dr Wi-

lazło swego pomnika Mickiewicza, 
wywiezionego czy zniszczonego przez 
okupanta. Dla uczczenia stulecia 
śmierci, postanowiono więc postawić

duje dla siebie odpowiednie miejsce 
nie jest przytłoczony bryłą wtedy.

Jakie wyniki dał konkurs?
Z nadesłanych 29 prac, projektowa­

nych przez trzydziestu artystów rae<- 
biarzy i przeszło trzydziestu architek­
tów, uzyskali pierwszęi nagród® Pr. 
Strynkiewicz z Warszawy, łącznie z 
architektem iwż. K. Danko.

Postać Mickiewicza w charaktery­
stycznym dla epoki, biedermajerow-śmierci, postanowiono wręc — ■

pomruk Mickiewiczów! W akcji tej skim płaszczu, petea powagi 1 zadu
my.

W odróżnieniu od pierwszej nagro­
dy, pełnej statyki — druga nagroda 
przyznana prof. St. Homo-Pop awskie 
mu i dwom taż. z Gdańska J. Borow­
skiemu i K Biszewskiemu — przed­
stawia Mickiewicza, gdy w zapale kra- 
sorpówczym wyrzuca z siłę w ffórę 
ręce, w których trzyma księgę. Po-

brały udział Komitet Obchodu „Wio­
sny Ludów'* i Podkomitet Budowy Po­
mnika A. Mickiewacaw. Muzeum Wiel 
kopolskie udzieliło' goścBiy nadesła­
nym pracom, wystawiając je i umoż­
liwiając obejrzenie szerokim warst­
wom pubbczności.

tażynietóiw-architektów, którzy bra-  „ . ,
li udział -hąicznite z artystami, inna I sta(f pójna wyrazu i dynamiki silnie 
znów porywała trudność: rozwiązania । praeroavria do widz*.

FRANCISZEK STRYNKIEWICZ 
Projekt na pomnki Adama Mickiewicza

I architektoniczne placu na którym po­
mnik ma stanąć. Jest to dirty, nieró- 
wnoboczoy plac miedzy ciężkim ar- 

|ohśt. Zamkiem (obecnie siedziba w adz 
Miejskich), obdarzonym w dodatku 
•wieża, a lekkim renesansowym gma- 
chem mtwensyteta, tak zwanym Colle­
gium Minus. Pomnik w tle miałby o- 
kazały gmach Opery Teatru Wielkie­
go

Rozwiązenie musiało więc JM * 
runku zrównowaiżenia bryły wieżycy 
zamka, a wiec ustawienia pomnika 
nie na środku płaca, lecz » boku. Wi­
tej Umwereyteta. Rozwiązania to ob­
serwowane w nadesłanych makietach 

 okazało się bardzo szczęśliwe daje 
bowiem poomcte ładu, a pomnik znaj

Witold Maisel

SZOPEN W POZNANIU
Kaiźdy wie, *e Szopen to Żelazowa 

Wola, Paryż Majorka i Nohant. Lecz 
tównietó i Poznań. Z następujących 
powodów. Rok 1829. Bardzo młody, 
bo osiemnastoletni, Szopen wraca w 
towarzystwie prof. Jarockiego z Wie- 
tJnia i Berlina. Po drodze wstępuje do 
Pomania i pozostaje ta przez kilka 
rim\*I gra. U namiestnika RadziwWa. 
Tego, który ma własną orkiestrę po­
piera sprawię teatru poWkiego w Po- 
Bnanta'i komponuje muzykę do Fau­
sta. *

wtnjch Jak na sztychach XVIII 
ocznych, jak w epoce fleta i peru­
ki W trzydzieści tysięcy mieszkań*- 
cćv liczącym miasteczku. I to nie tyl 
k<w domach arystokracji. Rńłwnież i 
słn trzeci. Bo i u Raabskiego, redak­
tor .Gazety Wielkiego Księstwa Po- 
znńiskiegoi i « starosty Moezczeńl- 
stegb i u Ignacego Woykowskiego 

! haddl wódek ł Bkierdw. Tak u niego 
i tet tóto jak jeszcze! Jednym słowem 
-^■rropa. . _

la Starym Rynku jest uliczka Ku 
rzlNoga, dawniej ziwana Miedzy Kra-

Wte byłoby to jeszeee tytułem do m«i. W kamrenncy na,rxrt™kowe^ 
sławy dla miasta. Grał przecież Szo- prv Ratuszu znajdowała 
pen w Cieplicach i w Dusznikach i nią a na pW™*łn',^k™’e. KJ_iec 
w stu innych miejsrewościach. Godna skigo. Niezwykła to  postać. Kup 
natomiast uwagi jest atmosfera w ja- Wyciel m-knej bibbot^i - gł 
kiei grał. Poznań był w tych czasach wns ksuiżki francuskie. Utalen 
miastem muzyki. Posiadał cztery po- nyskrzypek, rozmiłowany w 1™’^ 
ważne orkiestry: Towarzystwa Muzycz Pm trzydzieści dwa lata co ty i^ 
nego. miejską, katedralną, farnęi Kon 
certowali w Poznaniu na js awniejsi 
muitycy ówcześni, jak skrzypek Karo!
Lipiński, pianistka Maria Szymanowska 
a w r. 1828 demoniczny skrzypek Pa- nu s .
oamtai Nie na tym koniec. Muzykę;, mtligentey

pewne zacięcie pisarskie, cz-y publi­
cystyczne raczej. Żeby ii/zupełnić cha­
rakterystykę postaci — niski, rudy i 
garbaty, o pięknych rysach twarzy.

W r. 1835 dyliżanse pocztowe pazy- 
wożię z Wiednia, Lipska i Warszawy 
najnowsze nuty: mazurki, nokturny i 
etiudy. W mieszkaniu przy Kurzej 
Nodze gra sńę tylko Szópena. Antoś 
oszalał. On uczeń gimnazjum Marii 
Magdaleny siada przy sekretarzyku i 
pisze artykuł do „Przyjaciela Ludu*' 
który od roku wydają w Lesznie pro- 
feeorowde tegoż gimnazjum Jan i A® 
toni Popl ńscy oraz Jółref Łukaszewicz 
Osiemnastoletni publicysta tak się 
wyraża o dwudziestopięcioletnim mu­
zyku:

„Po’ska wydaja w. ostatnich czasach 
światu, muzykalny geniusz, który ró­
wnego sobie niema, i dlatego długo 
pewnie mieć nie będzje: jest to Cho 
pin. Tak przez swa grę, w której cu­
dów prawie dokazuje, jak przez swe

żhbr».W się u niego przyjaciele na 
knu-ert kameralny. Gdy trzeba — da- 
je koncerty publiczne. Wyłącznie nr 
cek dobroczynne. Przyjaźń z Kurpi, 
skin i lipińskim. I syn Antoś. Bardzc

pina dziełach każda nóta jest naro­
dową, każda nóta pięknąt — prawdzi­
wie ptekną — boską — każda myśl 
szczytną), niebiańską!'* — I dalej o ,o- 
wym Szekspirze, Bejronie, Mickiewi­
czu fortepianistów*'. A na zakończę 
nie: „Pan Chopin zaś, jeśli ta karta 
dostanie się do rąk jegd niech wy­
baczy, że tak słabe pióro odważyło 
się o nim pisać; niech przyjmie te kil­
ka stów jedynie jako wyraz uwielbie­
nia, szacunku i wdzięczności za tyle 
szczęśliwych i pięknych godzin które 
jak milionom, tek i mnie przez 
cudne kompozycje sprawił'*.

Pierwszy z Polaków, który tak wnik 
Ewie 1 trafnie zarazem ocenił Szope­
na był Poznaniakiem. Dlatego wolno 
byte napisać w tytałe „Szopen i Po- 
znaitó. A owo „słabe pióro'* z zach­
wytem piszątce o panu Chopinie za- 
częjo w dwa lata później redagować 
„Tygodnik Literacki*', który przeszedł 
do historii kultury i literatury polskiej 

! Wychodził w Poznaniu. Pod hasłem
■ "•------- *■—1

‘ samym artykule • Szopenie: .Dzie-

> cie zamiłować nauki i sztuki ptólkne 
■ j Mamy jutż wiek dwudziesty, ale ha 
' i sio Woykowskiego nie straciło na ak- 

tualności. Tylko, Że teraz ma większe I 
szańee aa zrealizowana*. I będzie zre-

Trzecia nagroda przyznana rzeźbia­
rzowi A. Smolanie i iańynierom Kob- 
zdejowi i Łodzi snowi z Sopot, przede 
stawia Mickiewicza jako pielgrzyma* 
idlącego nieetrudre ie naprzód.

Czwartą, nagrodę otrzymał iiń. B 
Lachert oraz inżynierowie J. Knothe 
i J. Jarnuszkiewicz. Postać Mickiewi­
cza odznaczono tutaj dla jej nieba­
nalnego ujęcia; postać odsłonięta jest 
zasłona., tuszujące kształty, lecz w u- 
stawieniu jej, w wyrazie twórcy jest 
tyle mocy, że przyciąga uwagę widza. 
W postaci tej jest zwycięstwo.

Wyliczenie czterech nagród nie wy­
czerpuje interesujących prac. Czy to 
będzie, najciekawsze bodaj rozwiąza­
nie architektoniczne w pracy nr 3, czy 
postacie wyróżnionych lub zakupio­
nych projektów artystów: Jacka Pu- 
geta z Krakowa, B. Wojtowicza i Bień 
kowskiego z Poznania, Kremerowekte­
go z Warszawy i innych — w każdej 
pracy znaj dzietny frapujące rozwiąza­
nia, świadczące o wielkim pietyżmie 
z jakim artyści potraktowali konkurs.

Niełada trudności będzie pewnie je­
szcze miało jury, aby wśród tylu ory­
ginalnych projektów wybrać projekt 
do realizacji.

. JWUZ.YWP . r-ncuyiciivroy -- ----- /■ -
umawiano w domach pry- ' «M* RoeUttajacj

prawdziwie oryginalne, ptólkne i tmr Wychodził w Poznaniu.
dne kompozycje zasteżył sobie na rzuconym przez Woykowskiego wtym 
przydomek niezrównanego mistrza'* samym artykule • _
Dawniejszych kompozytorów potów- więtnasty w k czas by M ta 

nać można do gwiazd — w nocy Swie 
■ ciii: czylrt gwiazdy świecić mogąi gdy 

słońce zabłyśnie*'. „Śmiało możemy 
twierdzić, żladen natóld tak wielkim 
prawdziwie narodowym kompozytsr I szanee aa 
rem w aw®* * 1*®*°*****

Wy stawa 
Plastyki Pomorskiej
W Pomorskim Domu Sztuki w Byd­

goszczy odbywa się obecnie Donocz” 
na Wystawa Prac członków Zwi.arku 
Polskich Art-Plastyków Okręgu Po­
morskiego. W pokazie tym, odbywaj®, 
cym się w ramach uroczystości Kon­
gresu Zjednoczeniowego biorę udział 
następujący artyści: J. Biedowicz, T. 
Błochowiak St. ( Borysowski. St. 
Brzęczkowski R. Cichocki, J. Cieślak 
J. Czarnocki .1. Daszkiewicz, P. Fir­
lej. W1 Frydrych. Fr. Gajewski, A. 
Goes A. Grabarz Br. .Tamontt, J Ki- 
rylenko, F. Kossowska E. Kuczyński, 
H. Kuczyńska J. Kn’ kowski, St. tu- 

! czak, J. Makowski T. Mokrzycki T. 
। Niesioowski T Nowak. Br. Nowteki, 

■ , L Ploszay B Pyszora, A Raf:ń®ka. Z. 
 Rafiński. R. Siennicki M. Stankiewicz 

i- i J. Szyszko T. Tarkowski. Z. Tomkie. 
iwiaŁ, M. Turwid, Si. Wojciechowski.
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STYCZEŃ
2. Proklamacja

----------- Rumuńskiej Repu- 
bitki Ludowej po 
abdykac. króla Mi 
cha a. 13. Delega­
cja rzędu polskie­
go wyjechała do 
Moskwy. 15. Zawis 
szenie broni w In­
donezji. 16, Polskaiu rUłSKd 

delegacja rzędowa złożyła wizytę Sta, 
linowi Bułgarsko - rumuński traktat 
przyjaźni. 21. Marsz. Sokołowski do­
maga się całkowitego uchylenia lich­
wa- frankfurckich, przewdujęcych u- 
tworzenie rzędu zachodnio - niemiec­
kiego. 22. Indie i Pakistan podpisały 
porozumienie. 22. Bevin zapowiada u- 
tworzenie „Uniii Zachodniej". 25. Min. 
Skrzeszewski w Budapeszcie. 26 Pod­
pisanie polsko-radzieckiego uk adu 
handlowego o wymianie towarowej w 
ciągu 5 lat i kredycie inwestycyjnym 
w wysokości 450 milionów dolarów. 
28 Posiedzenie iejmu Ustawodawcze­
go RP (ustawa o obowiązku społecz­
nego oszczędzania). 30 Mahatma Ghan- 
di zamordowany przez ekstremistę hin­
duskiego. 31. Podpisanie polsko-wę­
gierskiej umowy ’ ’kulturalnej.

LUTY

Zw.

5. Radziecko - ru­
muński traktat o 
przyjaźni. 6. Utwo­
rzenie Centr. Rady. 
Niemieckich
Zawód. 10. Rząd 
Schumana postano­
wił otwarcie fran­
cusko - hiszpańskiej 
granicy. 11, Proces 

Komendy Gł. NSZ. 12. Publikacja ra­
dziecka pt „Fałszerze historii'*. 14. 
ZSRR poinformował rządy państw za­
chodnich, że nie uzna uchwał konfe­
rencji londyńskiej w sprawie Niemiec 
17 Praska konferencja ministrów 
spraw zagr. Polski Jugos awii i Cze­
chosłowacji w sprawie Niemiec. 18. 
Ogoszenie Deklaracji Praskiej.  
Zgoda władz brytyjskich na reemigra­
cję Polaków z Westfalii (21etnie sta­
rania). 19. Costello premierem Irlan­
dii na miejsce de Valery. 20. Kryzys 
rządowy w Czechosłowacji (dymisja 
ministrów z partii narodowo-socjal., 
czeskiej partii ludowej i słowackiej 
partii dem.) — Wznowienie obrad 
konferencji zastępców ministrów 
spraw zagr. Wielkiej Czwórki w spra­
wie traktatu pokojowego z Austrią. 
21. Manifestacje w Czechosłowacji  
Połączenie rumuńskich partii robotni5 
czych. 23. Kom. wyk. czechosłowac5 
k ej partii socjalistycznej postanowił 
wspólnie z

Nr 1
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bory 
Front

powszechne w Rumunii 
Ludowy).

KWIECIEŃ

(zw.

1 Władze radzie 
akie zarządzi-y kon 
troię i ruchu trans­

Prezydent Benesz ustąpił (Czechosł.). 
8. Powódź w południowej Polsce. 9. 
Zmiana gabinetu w Turcji — Protest 
radziecki przeciw niezwołaniu posie­
dzenie komisji' kontrolnej w Berlinie. 
ZSRR zmniejsza odszkodowania Wę5 
grom. 11. Rozejm w Palestynie. 14.

Pierwsza z 11 rozmów przeprow 
nych przez przedstawicieli trzeci] 
carstw z Mołotowem w sprawie 
mieć.

SIERPIE N
portowego z. Berlina Gottwald prezydentem Czechosłowa5 
ó Proces Fomtera i (Zapotock premierem). 15 - 18.
(kara śmierci). 6.“..
Podpisanie radzi*- N° a raądu RP d° Sojuszniczej Rady 
ko-fińskiego paktu 
przyjaźni i wzaje­
mnej jxrmocy. 7. — 

panamerykańska w Bo-

kontroli w sprawie uchwał londyń5 
skich — Wielki strajk w Glermont 
Ferrand — Obrady Sejmu (ustawa o

■ osiedlach robotniczych) — Premier 
: Dinnyes (Węgry) w Warszawie — 
— Noty rządu RP do Francji, Anglii i 
USA przeciw uchwałom londyńskim 
— Proces Buehlera przed NTN (kara 
śmierci) — Podpisanie polsko=węgier5 
skiego paktu .przyjaźni. 19. Wzmocnię5 
nie kontroli na granicy strefy radziec5 
klej. 20. Reforma walutowa w stre5

I fach zachodnich Niemiec. 2-1. Kon5 
j wencja partii republikańskiej USA — 
' Strajk w porcie londyńskim. 23. Mini5 
strowie 7=miu krajów przybyli do 
Warszawy — Veto ZSRR przeciw za5

Konferencja
gocie. 9. — Rewolucja w Bogocie. 10. 
Inauguracja prac Nacz. Rady do 
Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej 
(przemówienie Prezydenta RP). 13. — 
Nowa konstytucja w Rumunii (rząd 
dr. Grozy). 14. — Rozmowy we Frank­
furcie n/M. w sprawie utworzenia 
państwa zach -niemieckiego. 16.  
Nadzwyczajna sesja Zgrom. Og ONZ 
w sprawie Palestyny. 18. — Wybory 
powszechne we Włoszech (zw. chrze­
ścijańskich dem.) 19 — Czang-Kai- j 
Szek prezydentem Chin. 27. — Woj5 j 
ska Transjordanii wkroczyły do Pale­
styny. 28. Sesja wiosenna Sejmu U- ; 
stawod (ustawa o CZS, centralach 
spółdzielczych i centr. spółdzielczo- ' 
państwowych). 30. — Utworzenie rza- wieszeniu kom. atom. 24. Uchwalenie 
du Niemiec Zach postanowione na 
konferencji 6-cdu w Londynie.

2. Wybory powsz. 
w USA (Truman po 
nownie prezyden* 
tern; partia demo* 
kratyczna zdobywa 
większość w obu 
Izbach Kongresu), 
3. Zgr. Og. ONZ 
aprobuje rezolucję 
meksykańską, żale5

cającą wielkim mocarstwom podjęcie 
wysiłków zmierzających do rozwikła*

2. Szakasits p nia naJważmejszych problemów mię* 
dentem Węgicdzynarodowych ’ 6Zybkieg° zawarcia 
Przedstawiciel. trakfatów Pok°j°wych. 5. Nota polska 
mocarstw u do Francj> przeciw prześladowaniu 
na. 8. Międz Polak°w- 7- Dfuga część wyborów do 
•.ordęrencja francuskiej Rady Rep. (zw. ’gaulliści). 
dzieży pracil 10' AnSlosasi postanawiają oddać 
w Warszawie,' Prz€mysł stalowy i węglowy Zagłębia

Polsko*bułgai( Ru,hry ™ ręce niemieckie — Rezolu* 
rokowania h« 

we. 18. Podpisanie konwencji c 
skiej (radziecki projekt konwi 
19. Prowokacyjne zajście na 
Poczdamskim w Berlinie. 20. P 
wnosi sprawę Hiszpana po raz 
na forum ONZ. 21. Obrady Rady 
SFMD w Polsce — Zarządzenie -

cja polska w sprawie dyskryminacji 
w handlu (ONZ). — Atak policji fran* 
cuskiej na pochód kombatantów w Pa* 
ryżu. — Generalny strajk ostrzegaw* 
czy w Bizonii. 12. Ukonstytuowanie 
się Centralnego Komitetu Współza* 
wodnictwa Pracy — Wyrok Międzyn. 
Trybunału Woj. w Tokio. 13. Apel 

radź, o dostawach dla cIłego Bę [>r7'''wod<ow ONZ ~ TrYgve Lie i dr 
22. Protest Polski u rządu br Evatt do staHne- Trumana, Attlee'go

- 1 • • i 1 llliyłlii lln'a 1 rT'-ł» r i »• Ci, -1 i.a^sprawie ekstradycji zbrodniarzy 
— Zlot „SP" w Gdańsku. 23. Prz< 
wiciele trzech mocarstw u Stalin 
Pismo gen. Kotikowa do magii 
berlińskiego — Nota radzieck

i Queuillea. 15. Twierdza Suczau zaję* 
ta przez chińską armię ludową. — Dy* 
misja premiera Kanady Mackienze Kin 
ga (następcą Louis St. Laurent). 17. 
Irlandia zrywa więzy z imperium bry*

MAJ
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Deklaracji Warsząwskiej, precyzują5 
cej stanowisko ośmiu krajów demo5 
kraci ludowej w sprawie rozwiązania 
zagadnienia niemieckiego. — Kongres 
włoskiej parti socjalistycznej. 26. Sejm 
debatuje nad Deklaracją Warszawską.

I 27. Zjednoczenie czeskich partii ro5 
Wielkie uroczysto- botniczych — Narada gosp. Str. Pracy.

1. Wojska Syrii
•i Libanii wkroczy- i 
ły do Palestyny. 2. 1

act w rocznicę bit­
wy pod Miłosła­
wiem — Bieg Na-

29. Ogłoszenie komunikatu Biura In= 
_ u formacyjnego potępiającego jugosł.

rodowy. 3. — Pier- Partó^ komunist^zną za prawicowe i 
wsze brygady ,S. , nacjonalistyczne odchylenie. Wobec 
P.“ wyruszają, do . nieuznania krytyki, komunistyczna par 
---- h u MoSotowa । j., ,i tia Jugosławii, przestała być człon* 

dziecko-ameryk.j 7.  Kongres „Pan- i kiem Blura Informacyjnego.
europejski" w Hadze — Proces człon- 
klóiw nielegalnego SN — 8.  Mocar­
stwa zach, chcą zawiesić działalnOślć 
kom. atom. ONZ. — Zerwanie roko­
wani w sprawie traktatu z Austrią 9. 
Uchwalenie konstytucji w Czechosło­
wacji — Wojska egipskie wkroczyły 
do Palestyny — Amb. Smith u Moło-

i-rv™ .. ' •* ; -lłf towa (nota ZSRR) 10. — Wybory w
kri^vs rzad’owv TOZA'^Zac i Południowej Korei. 11. - Einaudi (li-
rzed^o J Cze h P-rZeS<^n,a i berał) Patentem Włoch (De Gas-
waW Czechosłowacji (Gott- peri kada; prerarere]
ZnieUr'OrZyLn0WLr^ - Posie’. Clementis (Czechosł) 
ozenie Sejmu RP — (Plan Inwestycyj- * * • - 
ny na 1948 r. Ustawa o „Służba Pol- j ‘------
ece"). 26. Rumuńska delegacja rzędp- ! - ....
wa w Warszawie — Obrady przedst. 
Komit. S’owiafBkich ZSRR, Polski, Ju­
gosławii i Bułgarii w Pradze 27. Pol­
sko-rumuński układ o współpracy kul 
turalnej. 29 List Stalina do prez. Fin­
landii w sprawie zawarcia paktu wza­
jemnej pomocy. — Uchwały praskie

pracy. 4. — ’Amb. Smith u  
(nota USA w sprawie stosunków ra- ■

LIPIEC

USA w sprawie nauczycielki K< ’8-, Posiedzenie Sejmu (raty-
kiny (zamknięcie konsulatów). 
Kongres Intelektualistów w ob 
pokoju we Wrocławiu. 27. Pro 
cyjne demonstracje w Berlin 
Konferencja węglowa w Genewi 
Obrady Plenum KC PPR — Dy 
gabinetu Marie (Francja). 29. Ni

fikacja polsko-radzieckich umów za* 
granicznych) — Bramuglia wznawia 
pertraktacje (ONZ). 19. Kryzys rządo* 
Wy w Belgii — Proces przywódców 
WRN. 20. Wniosek Polski w sprawie 
gospodarki żywnością (ONZ). 21. „Wy 
bory" w Hiszpanii. 24. Zgon pianisty

na próba Ramadiera utworzenia Raoula Korskiego - Obrady ple.
wego gabinetu (Francja), 
man premierem (Francja), 
sekretarza CK WKP (b) —

WRZESIEŃ

30.
31.
Żdai

num KCZZ (E. Ochab przewodniczą* 
cym). 27. Koniec strajku gen. górni* 
ków we Francji. 29. Wniosek Izraela 
o przyjęcie do ONZ. 30. Fryderyk 
Ebert nadburmietrzem Berlina. Wie)* 
ka demonstracja niemieckich stron* 
ndctw demokratycznych i świata pra* 
cy w Berlinie przeciw separytystycz* 

wyborom w zachodnich sekto*

Bierut sekreta 
gen. PPR — ; 
Rzemiosła Po 
go we Wrocł 
6. Nowy rząd I

prezyi 
(Czec 

nym
,,rach tego miasta.

GRUDZIEŃ
1. Sprawozdanie 

ministra Modzelew* 
skiego na komisji 
sejmowej spraw 
zagr. — Kongres 
Światowej Federa* 
«ji Kobiet w Buda* 
peszcie. 5. Separaty* 
styczne wybory sa* 
morządowe w zach,

8. I 
rozm
9. Z< 
polsk ♦

2. Wybory w Fin5 
landii (zwycięży5 
ła partia ludowa). 
3 — 7. Kraje mars5 
hallowskie podpi5 
su ją umowy dwu5 
stronne z USA — 
Noty trzech mo5 
carstw do ZSRR w 
sprawie Berlina — 

KC PPR solidaryzuje się z oświadczę5 
niem Biura Inform, w sprawie KPJ. 
9. Arabowie wznowili działania wo5

  t j jenne w Palestynie — Konwencja poi5 
skiego nad Palestynę, — Proklamacja sko*radziecka w sprawie granic. 11. 
państwa Izrael (prez. Weizmann, pre- Początek ofensywy żydowskiej w Pa5 
mier Ben Gurion) — Wojna w Pale- ’ lestynie — Konferencja Str. Pracy w 
stymie. 18. — Stalin odpowiada na list ! Warszawie. 12. Konwencja partii de= 
otwarty WaUacea — Polska uznała mokratycznej USA—Palmiro Toliatti'5 

ego. 14. Zamach na przywódcę 
włoskiej partii komunist. — Odpo5 
wiedz ZSRR na noty w sprawie Ber5 
lina. 15. Rada Bezp. nakazuje przer5 
wanie walk w Palestynie — Strajk 
powsz. we Włoszech. 17. Bułgarsko5 

j węgierski pakt przyjaźni — Posiedzę5 
nię CK W PPS. 19. Konferencja Unii 

, Zach, w Hadze. 20. Dymisja premiera 
Schumana (Francja). 21. Otwarcie Wy5 
stawy Ziem Odzyskanych — Kongres 
Zjednoczeniowy 4*ch organizacji mło= 

l dzieżowych (powstanie ZMP) — Po5 
bór rekruta w USA. 22. Zlot Młodzie5 
ży yre Wrocławiu — Polsko-turecka 
umowa handlowa. Andre Marie pre5 
mierem (Francja) — Czesko5rumuński 
traktat przyjaźni. 23. Kryzys rządowy 
w Holandii. 24. Konwencja partii Wal5 
lace'a (utworzenie partii postępowej 
USA) — ZSRR zmniejsza odszkodo5 
wania Bułgarii. 25. Narada gosp. Str. 
Pracy w Szczecinie. 26. Schuman mi5 
nistrem spraw zaigr. (Francja) — Nad5 
zwyczajna sesja Kongresu USA. 27. 
Narady londyńskie 3 mocarstw w 
sprawie rozmów z ZSRR. 29. Otwarcie 
Olimpiady w Londynie. 30. Konferen* 
cja dunajska — Skandaliczny wyrok 
w procesie dyr. I. G. Farben. 31. Ogło5 
szenie nowego dekretu o najmie —

(Gott- perj nadal premierem). 13. — Min.
, . .) w Polsce —
, Marshall przeciw rozmowom dwu- 
I stronnym z ZSRR — Podpisanie pol- 
। sko-węgierskiej konwencji gosp. — 
' Władze Str. Pracy u Prezydenta RP.

14—15 Zakończenie mandatu brytyj-

O

awTW;

. .... , wur.uiLj Tiunuiuva —— ruioikid LEó.iid'1 a
przedłożone komisji koordynacyjnej farael. 21.- Posiedzenie Sejmu (usta- 
w Berlinie. .. ;

MARZEC
wy dot. rzemiosła i ąpólłdzielcz.)  
Bernadotte mediatorem ONZ w Pale­
stynie. 22. — Dymisja min. Leino (ko­
munista) i początek kryzysu politycz- 

Zakofczenie negO 7 ^inIandii - Ogłoszenie sta53 
p olsko-bry t yjskic h 

rokowań handlo­
wych. 8. Rząd filńu 
ski postanowił 
podjąć rokowania 
z ZSRR w sprawie 
paktu przyjaźni. 10. 
Samobójstwo min. 
Massaryka (Cze-

chos’owacja). 11. Gmach Agencji Ży-1 
dowskiej wysadzony w powietrze. (Je­
rozolima). 15. Konferencja przedstawi­
cieli 16 państw w Paryżu. 16. Delega­
cja rządu bułgarskiego w Moskwie 
(traktat o przyjaźni). 18. Ukonstytuo5 
wanie się Niemieckiej Rady Ludowej 
20. Traktat handlowy polsko-francu­
ski. 21. COMISCO popiera plan Mar­
shalla — Marsz. Sokołowski opuszcza 
manifestacyjnie posiedzenie Sojuszni­
czej Radły Kontroli.' 22 PPS wystąpiła 
z COMISCO. 23. — Posiedzenie Pol­
sko-Czeskiej Rady Gosp. (referat min. 
Minca) — Konferencja ONZ w spra­
wie wolności inf. w Genewie. 28. Wy-

nowiska ZSRR w sprawie stosumklólw • 
radziecko-amerykańskich. 24. Referen­
dum ludowe w Niemczech. 27. Wy 
bory w Unii Połudn Afryk, (klęska I 
Smuts‘a). 28. — Premier Dymitrow 
(Bułgaria) w Warszawie — Malara 
premierem Unii PA. 29. — Podpisanie 
polsko-bułgarskiego układu przyjaźni ' 
30. — Polsko-bułgarska umowa gospo 
darcza. — Wybory w Czechosłowacji 
(zw. Front Narodowy).

CZERWIEC
1. Deklaracja gen. 

» Markosa (Grecja).
3. Zakończenie kon 
fereńc ji londyń5
sklej (uchwały 6 
państw zach. w 
sprawie Niemiec) 
— ZSR'R zmniejsza 
odszkodowania Fin 
land)1!. 4. Zritliiacus 

w Polsce. 5 — 6. Międżynar. korufj5 
rencja socjalistyczna w 1

j^yiicn. rcyiMij:-, ozenie nowego aeKrętu o najmje —
Warszawie, 7. I Dymisja prezydenta Tildly (Wągry) —

3. Zgon 
Benesza 
— Dymisja 
Schumana 
cja). 5. Bok'

mana — demonstracje w Berlin 
Julianna królową Holandii, 
sja Schumana — Zerwanie 
gubernatorów w Berlinie, 
w Berlinie. 10 Podpisanie 
muńskiej konwencji gosip. — Qu< 
tworzy nowy rząd francuski. 11 
gubernatora Pakistanu ■ 
Narada centr. aktywu Str. Prai 
sprawie uchwał KC PPR. 13. A 
hinduska wkracza do Hajderabac 
Konferencja 4 mocarstw w spraw 
kolonii włoskich. 14. Khawwaja 
muddin gubernatorem Pakistanu. 
Bernadotte zamordowany w Jen 
mie. 20. Działania przeciw repu 
indonezyjskiej. 21. Rozpoczęcie 
sji Zgr. Og. ONZ w Paryżu. 22. 
wiązanie org. „Irgum Zwei Le 
23. Sprawa Berlina wniesiona na 
Bezp. 29. Powołanie kom. szefów 
bów gen. Unii Zach. 30. ZSRR z- 
damia ONZ, że postanowił wy i 
swe wojska z Półn. Korei. 

PAŹDZIERNIK

............ * iiiuiząuuwe w zacn,
— Jinnalj sektorach Berlina. 6. Delegacja rządu

czechosł. w Moskwie. 7. Przedłużenie 
obowiązkowej służby wojskowej w 
W. Brytami. 8. Dymisja premiera 
Dinnyes a (Węgry) — Marsz. Żymier* 
ski w Pradze. 9. Dwa mosty w War­
szawie zmontowane. 10. Dobi nowym 
premierem Węgier. M. Zatwierdzenie 
projektu budżetu na r. 1949 przez Ra* 
dę Państwa — Deklaracja praw czło* 
wieka (ONZ). 12. Zakończenie sesji 
paryskiej ONZ. — Tazii Muddin Kha* 
na prezydentem Pakistanu — Abdulah 
postanawia przyłączyć arabską Palesty 
nę do Transjordanii. 14. Ostatnie zjaz* 
dy PPR i PPS — Polsko5duńska umowa 
handlowa. 15. Kongres Zjednoczenio* 
wy PPR i PPS w Warszawie (powsta* 
nie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro* 
botniczej) — Zgon prezesa honorowe* 
go Str. Pracy, Franciszka Mańkow* 
skiego. 16. Francuzi niszczą maszty 
radiostacji berlińskiej (protest ZSRR). 
17. USA proponuje „pomoc" Japonii 
— Zajęcie Pekinu — Prof. Joliot5^* 
rie uruchamia stos atomowy we F^m* 
cji. 19. Wznowienie walk w Indonezji, 
20. Umowa handlowa między Polską 
a zach. strefami Niemiec. 21. Bolesław 
Bierut przewodniczącym KC. PZPR, 
22. Polsko-brytyjska umowa handle* 
wa — Wykonanie wyroku śmierci na 
japońskich zbrodniarzach wojennych.

Inauguracja Roku Mickiewiczów* 
skiego. 23. Wznowienie przez Egipt 
walk w Palestynie — Nota Rządu RP. 
do W. Brytanii w sprawie rewizjom* 
stów ^niemieckich. 26, Aresztowanie 
kardynała Mindszenty (Węgry) pod 
zarzutem zdrady stanu. 28. Zamordo­
wanie premiera Egiptu — Nokraszi 
Pasza — Ogłoszenie wyników kon*

4. Strajk gen. 
•J ników we F ra j 
X Odpowiedź I 

na notę 3 moo ' 
8. Polska ) i 
księga" w sp ' 

ł_£r Niemiec. 9. t ■ 
przedkłada kj ; 
polit. ONZ pt j 
redukcji zbroi ł 

wielkich mocarstw o 1/3 w ciągli* 
ku oraz zakazu używania bomby j, 
— Odwołanie wyjazdu Vinson, j 
Moskwy. 17. Wybory do francjj 
Rady Republiki, 22. Zgon Prą 
Polski ks. kardynała Hlonda —Ł 
gres Niemieckiej Rady Ludorjr 
Berlinie. 24. Zgon kompozytom ! 
hara. 28. Sesja jesienna Sejj- 
— Oświadczenie Stalina w spe' 
Berlina — 30decie Republ. Czert5 I 
wackiej. 30. Zajęcie Mukdenu ' 
mku wielkiej ofensywy chiński-5 ferencji londyńsk-ej w sprawie Zaałę* 

mii ludowej. bja Ruhry. 30. Posiedzenie Sejmu



ItOK 1948 »» ILUSTRACJI

Odbudowany Nowy Świat 
w Warszawie

Bolesław Bierut ogłasza zjednoczenie PPR i PPS SIS Sołdek spuszczony na wodę

Rozruchy w Clermont Ferrand (Francja)
Gen. Markos na froncie Grammos

Jeńcy wzięci do niewoli przez chińską armię ludową w walkach o Mukden

kejerendwn ludowe w NituncaecA Wystawo Ziem Odzyskanych



■MB Mr. 10 ILUSTROWANY KURIER POLL... Nr 1 MB
Reportaż fantastqctny

Lekarz do nowozaangażowarrych 
nitariuszy:

— Na miłość boską, obróćcie nosze, 

ENGAGEMENT

Aqtnc(a ttlAj) ahn&si
sa-

Zapytacie o ję- 
sóę porozumieć 
ziemi? Radto- 
że miał wybór

— Nie ulega wątpliwości, że zosta* 
nie pani zaangażowano i^ko stenoty* 
piętka, ale chciałem tylko... ot lak mi* 
mochodem — zapytać, czy Pani rze* 
czywiście umie stenografować?

KONSYLIUM

— A więc — panowie koledzy — 
jesteśmy zgodni, co do-.

— Tak, pacjentka jest czarująca!

U FRYZJERA

— Co się tu dzieje?
— Nic takiego, proszę pana. Cho* 

dzi tylko o to, że klient życzy sobie 
przedziałek na środku głowy i to wy* 
mierzony z matematyczną dokładno* 
śeią.

„INTELIGENTNE" PYTANIE

Nasz radioopera tor nawiiągał kon­
takt z MAP (Mairsjańsfląą Agencją 
Prasowa)! Wymiana zdań trwała 
dwadzieścia minut, 
zyk, w jakim mogli 
ten z Marsa i ten z 
operator oświadczył,
jęizyków. MAP posiada siatkę ko­
respondentów planetarnych. Zaopa­
trzeni w doskonałe aparaty podsłu­
chowe, wyłapują dźwięki z ziemi. 
Wszystkie gazety marsjańskie od stu 
z górą, lat zamieszczają na pierw­
szych stronach obszerne komenta­
rze. Każdy dźwięk, który wyłapu­
ją ich odbiorniki podawany jest w 
wykresach według ustalonych ozna­
czeń. Na sieci stacji podsłuchowych 
pracuje sztab uczonych, inżynierów, 
wynalazc-w. Nieusi anrre ulepsza 
się odbiór i próbuje nadawać. Właś­
nie na podstawie regularnego pod­
słuchu — Marsjanie ustalili wszyst­
kie jętzyki ziemi. Nasz polski kores­
pondent MAP zna nawet akcenty 
regionalne. Powiedział md np. od 
razu, źe mieszkam w środkowej 
części kraju, który nazywa się Pol- j 
ska, ale mówię tak, jakbym pocho­
dził z północnej...

— Nie do wiary — mruczę odu­
rzony. Pen istotnie pochodzi z pół­
nocnej. Czemu jednak przypisać 
fakt, te pan pierwszy nawiązał kon­
takt?!-.

— Zbieg okolicznótai po prosta. 
Musieli zastosowań nowy wynalazek 
i... stało się. M' wił md ten z MAP-u, 
źe 1000 gazet z Marsa wyrzuci dziś 
olbrzymi nakład. Jest to pierwszy 
wypadek konkretnej rozmowy z zie­
mią. Podobno z Wenus nawisnah 
już regularna wymianę, tylko, ź* te­
raz to ju' niemodne. Wszyscy myślą 
o Ziemi.

Cywilizacja?... Podobno fantastycz­
na w porównaniu z naszą. Sam fakt 
zrekonstruowania języków ziem­
skich i łatwoóć z jaką się je przy­
swaja — daje szerokie pojęcie o ich 
możliwościach. Np. zapamiętałem 
jedne ze zdań Mars Jańczyka. Po­
wiedział mimochodem: „W tej ehwi-

# 20 minut w kontakcie 
x Marsem

# Budulec syntetyczny 
zapewni 
długowieczność

£ Atomowy chwytacz 
mikrobów

* Legenda o wojnach

li, gdy mówimy ze sobąr- cały Mars 
ezyta kaiźde nasze słowo". Słyszał 
pan: już czyta... Morfę maja jakiś 
zastępczy alfabet pojęjć, bo praa- 
cdeż literami...

— Czy zadał pen jakieś konkretne 
pytanie?...

Mój rozmówca zapalił papierosa. 
Ręioe mu drżały. Tek, zapytałem o 
atom. Czy znaje go już? Odpowie­
dział krótko: „Licznik na moim apa­
racie higienicznym (prawdopodobnie 
kieszonkowy) wskazuje na to, fo w 
czasie tej rozmowy zniszczył dzie­
więć milionów mikrobów. To jest 
przykład na codzienny użytek tej 
energii. Na jeden z ubytków"... To 
nasunęło mi pytanie o długowiecz­
ności Marsjan?... Odpowiedź rewela­
cyjna: „Śmierć jest u nas wydarze­
niem rzadkim. Wynika z zaniedba­
nia samokontroli. Syntetyczny bu­
dulec organiczny przyjmowany w 
pożywieniu — całkowicie zapobiega 
śmierci. To co wy nabywacie me­
dycyną — u nas już nie istnieje. 
Rozwija się natomiast potężnie to, 
co wy nazywacie formacja. Diagno­
zy stawiają aparaty._ Życie nato­
miast zależy od produkcji -rodk<w. 
Pojecie wagi jest „nieco rdżne“ od 
tego, które obowit-nnije na ziemi. Jest 
to raczej pojęcie równowagi...

Zapytałem go również « wojny. 
Był jakby zdumiony, Ale potem od­
czytał zapewne w jakimś „atomo­
wym słowniku* maireuańeki odpo­
wiednik tego słowa. Wpadł w ogó­
le w dobry humor (jakieś czkawki 
w aparacie itp.). „Mieliśmy około

100 muzeów, wyjaśnił wkrótce — te­
raz jwż istnieje tytko jedno. Cen­
tralne Muzeum „Mars". Służy do 
rozgrywek dyplomatycznych, kiedy 
forsuje się dobry pogląd przeciw 
zacofaniu lub manierze. Od sprytu 
dyplomaty zależy wówczas, czy ma­
niera przetrwa dłużej, a zacofanie 
utrzyma pozycję. Rozgrywka odby­
wa «óę w kabinie, gdzie są mapy z 
milionem guzików (klawisze). Dy- 
plomata-w' dz naciska klawisz. W 
tej chwili na odległym poligonie 
ruszają do akcji wozy mechaniczne 
(wy nazywacie je czołgami i bębni­
liście tym wyrazem w marsjańskie 
odbiorniki przez 6 słonecznych lat — 
do znudzenia), ruseają rakiety i ar­
mie manekinów z bronią. Bitwa trwa 
na obszarze centralnego muzeum 
„Mers“, równego niektórym waszym 
krajom. Trwa w powietrzu, na łą- 

; dzie i morzu. Nie bienze w niej u- 
działu żaden Marsjanin. Tablice ki- 
nognaficzne na ulicach miast przeno­
szą z poligonu Obraz bitwy. Ale wi­
dzów jest mało. Tablice te przyno­
szą samorządom stały deficyt. Tyl­
ko w książkach można wyczytać, fe 
kiedyś było inaczej. Najwiękagy 
pomnik na Morsie wysoki jest na 
tysiąc metrów. Przypomina on sta­
re dzieje, jest jednak ezczomy do 
dziś. Zbudowano go ze złomu nie­
przeliczonych pomników stawianych 
na marsjańskich polach bitew od­
ległej przeszłości. Nazywa się pom­
nikiem zwycięstwa nad wojna. Ryl­
ce o napędzie atomowym wyryły na 
olbrzymich głazach proste słowa 
„Za Marsjan walczą manekiny...*

„SMUTNE NASTĘPSTWA

Do kabiny, w której rozmawiałem 
z operatorem wszedł młody człowiek 
Uśmiechnął się i spojrzał zezem na 
mnie.

— Oho — mruczał — już wywia­
dzik. A kawał z tą radiostacją MAP 
był wspaniały... Ha! ha! ha!._

Nie byliśmy nawet ob .ewi ~’a- 
dtowiee podał mi papierosa 1 paląc 
spokojnie patrzyliśmy w niebieskie 
okna...

Krystyn Mazurkiewicz

Gdy stary Rok się kończy

Gość do młodej matki:
— Kiedy się urodziło to maleństwo?
— Przed 6 tygodnianmi.
— Czy to najmłodsza pociecha 

pani?

MAŁŻEŃSTWO LUNATYKA

*■ O* jest wręcz niepoczytalny w 
twej zazdrość. Zabiera żonę nawet 
me spacery kafęiyaowe po ctaahaaA

Nowy Rok 
uroczystościach 
kościelnych

Jakkolwiek uroczystości kościelne 
nie bioną względu na początek roku 
świeckiego, to jednak zakończenie 
roku minionego i pierwszy stycznia 
jako początek nowego — mają do­
niosłe znaczenie.

W ostatni wieczór roku starego 
wszyscy wierna chrześcijanie zbiera­
ją się w świątyniach Pańskich, gdizie 
podczas dziękczynnego nabożeństwa 
kapłan intonuje m. in. wspaniały 
hymn „Te Deum leudamus* (Ciebie 
Boże chwalimy).

Uroczystość kościelna Nowego Ro­
ku święcona jest na pamiątkę zło­
żenie pierwszej ofiary Zbawiciela 
przy obrzezaniu, ósmego dnia po Bo­
żym Narodzeniu. Dnia tego nadano 
równie? Synowi Człowieczemu imię: 
Jezus, czyli Zbawiciel, 
jednocześnie w dniu tym 
rć+wnie dostojny przywilej 
rzyństwa Najświętszej Marii

Dawniej odprawiano

w

Kotetoł 
święci 

Macie- 
Panny.

1 stycznia 
dwie msze św.: pierwsza z oktawy 
Bodego Narodzenia, druga na cześć 
Marii. Następnie obie te msze, a ra­
czej modlitwy zł czono w jedną. 
Formularz mszalny tego dnie skła­
da się właściwie z trzech formula­
rzy, stosownie do wyżej wyjaśnione­
go charakteru święta, mianowicie 
modlitwy tej mszy *w. uwzględniają: 
oktaw® Bodego Narodzenie, obrzeza­
nie Pana Jezusa i wreszcie cześtć 
Najświętszej Matki-Dziewicy Marii.

O ile ostatni dzień nokm minionego 
poświecony jest rozpamiętywaniu 
przeszłości, o tyle pśerwwy dzień

— 1 pomyśleć, że przed 14 laty tyk 
ko żartem powiedziałem do żony: 
„Skarbie, czy mógłbym ci pomóc przy 
zmywaniu naczyń?

MALKONTENTKA

za psie życie... Człowiek roz* 
się w kinie widokiem przy* 
Charles Boyera, « petem z

— Co 
koszu je 
stojnego 
taką fujarą jak ty musi wracać do 
domu.

zaśmiewasz się z doskonałych kawa* 
łów Karola?

— Nie znoszę gro / dlatego żmieję 
się dopiero w domu.

mer
UMYSŁOWE

tej wyrokiem niewiadomej przyszło- forma źyezeń przez prasę, drogą 
śei. Z dniem tym zapoczątkowuje 
aę nowy bieg życia. Z nową otu- 
ehą wpraęgamy się w war pracy.

(drw)

Różne rachuby 
czasu

Era chrześcijańska liczy lata od Naro­
dzeń?, a Chrystusa.

Kościół grecki liczy łata od stwo­
rzenia świata, według tzw. ery bizan­
tyńskiej, tj. od roku 5509 przed Nare« 
dzeniem Chrystusa.

Rosjanie liczyli według powyższej 
rachuby, aż do Piotra Wielkiego, póź’ 
niej według kalendarza juliańskiego. 
Od 12 czerwca 1930 r. zaprowadzono 
i w Związku Radzieckim kalendarz 
gregoriański.

Żydzi liczą lata od stworzenia świa­
ta. W naszym, 1949 r. rozpoczynają 
5.7 M) f.

Arabowi*, Persowie, Turcy i inni 
wyznawcy Mahometa Ifczą lata od 
wędrówki Mahometa z Mekki do Me- 
dyny, zowiąe tą wędrówką Hedżrą. 
Zaczynają w maju swój rok 1368.

Dosiego Roku?
szystfcie ludy cywilizowane 
obchodzą Nowy Rok szcze­

gólnie uroczyście. Osoby spokrew­
nione ze sobą, zaprzyjaźnione i zna­
jome życzą sobie nawzajem w tym 
dniu pomyślności.

Staropolskie tradycje noworoczne 
zastępowane są coraz bardziej no­
wymi sposobami składania sobie ży­
czeń. Zamiast dawniejszych kwie­
cistych przemówień i serdecznych 
komplementów — weszły w użycie 
biłuty drukowana, przesyłane pocz- 
tąi. Ofoofc terf formy owneat większe 
Bramo cAftamMatm oobt*

ogłoszenia w gazecie. Bywa też i tak, 
że zamiesi zyczeń noworocznych — 
„Dosiego Roku!" — odpowiednią 
kwotę przeznacza się na cele dobro­
czynne, przy czym ofiary takie po­
da je aję do publicznej wiadomości.

Praojcowie nasi witali się w No­
wy Rok słowami: „Bóg <Aę stykaj*, 
od czego niektórzy tłumacza powsta­
nie nazwy miesiąca stycznia, który 
przed tym nazywał się ledaień od 
słowa led (tj. lód). Zabytek zwy­
czajowy starodawnego obchodzenia 
domów z życzeniami noworocznymi 
podtrzymują dziś w miastach listo­
nosze, roznosiciele gazet, kominia­
rze, strćże domćw, którzy z nacji 
pełnienia swych obowiązków odwie­
dzają domy, życząc przy tej okazji 
domownikom „Dosiego Roku". Po 
wsiach i małych miasteczkach zwy- 
caaj ten pielęgnowany jest jeszcze 
ta i ówdzie przez dziatwę i młodzież, 
które w przebraniu kolędników nio- 
wwocznych. obsypuje domownilków 
ziarnami zbófe, życząc im:

„Na szczęście, na zdrowie, 
Na ten Nowy Rok 
Żeby się 
Pszenica 
I żytko i 
Żebyście

rodziła 
i groch 
wszystko i proso, 
państwo nie chodzili 

[boso".
Nowy Rok nńe zawsze Obchodzony 

był 1 stycznia. Kiedyś w Europie 
pod tym wzglądem panował chaos: 
niektóre kraje (Anglia. Francja, 
Niemcy), obchodziły Nowy Rok 
25 marca — inne znowu 24 września. 
Dopiero od roku 1800 zaczęto ogól- 

! nie uwiarźar dzień 1 stycznia, jako 
pierwszy dzień Nowego Roku. 
Pierwsi chrześcijanie uważali sa 
Nowy Rek — Bota Narodzenie, i do­
piero od IX wtiefau ustalono początek

W rządy poziome fiqury wpisać wyt, 
razy o podanych podwójnych znacze­
niach. Lifery w miejscu krzyżyków czy­
tane pionowo dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. spisek, rokosz, który jest wiązko 

złożoną z 15 sztuk. 2. miasto w Wieł- 
kopolsce, bedace fiqura qeometrycznq. 
3. jezioro w Afryce złożone z tlenku 
wąqla. 4. zamknięta w sobie klasa spo­
łeczna, która jest kibicią. 5. posłanni­
czka boqów znaiduiaca sie w oku. 4. 
qra amerykańska, która iesł zatoka 
morską. 7. przydomek króla polskieao 
mieszczący sie w naczyniu qtebokim o 
kształtach ozdobnych. 8. mieszkań:** 
dawnej Francji, pod namiotem. 9, obóz 
kozacki, do ktoreqo możesz wrzucać 
papiery i śmiecie. 10. tkanina wełnia­
na o nitce ukośnej, która jest placem 
sportowym. 11. chorująca rzeka w Pol­
sce. 12. los, przeznaczenie równaiece 
sie iednei trzeciei łuta. 13. w wiekach 
średnich okrąf, tódź lub cześć kościo­
ła 14. wyraz twarzy, który rozsadza 
skały w kamieniołomach, kopalniach.

w. s.
la rozwiązanie powyższego zadarte 

przyznaiemy ! punkty, Rozwiqz«M*W



4MM ilustrowany kurier polski Str. 11 MM

Sylwestrowe pączki
nicy Ofomazywali sobie wzajemnie po­
liczki łyfkami, co miało być wyna-

statnie godziny starego roku 
obchodź się w wesołym na- 

stro.ju, jako tzw. „wieczór sylwestro­
wy". Czas oczekiwania północy spę­
dza się na zabawie, przy czym przy­
smakiem, towarzyszącym juiż odtąd 
przesz cały kwartał — jest tradycyj­
ny paczek.

Dzisiejsze paczki sylwestrowe 
wzięły swój początek od staropol­
skiego zwyczaju, według którego 
gospodyni domu na ostatni? wiecze­
rzę, w starym noku wypiekała tzw. 
„temieszki*. tj. pratuchę z mąki 
żytniej, pszennej, luib gryczanej, su­
to okraszoną, przy czym, jak naka­
zywał starodawny zwyczaj, biesiad- ' w oborze.

zem symbolicznego ryczenie, aby 
wszystkie usta i wszystkie 
domy napełnione były obficie przez 
cały rok Chlebem . Dlatego to wie- 

1 czenzę sylwestrową rozpoczynano 
kr'tfko przed p łnoca* żegnając sta­
ry nok — i przeci ągano ®ż do rana 
witając nowy rok.

Pdżnńej zamiast „lemieszki" zae®ę- 
to wypiekaić tzw. „nowolatki", tj. ku-* 
kiełeczkń, na których wytłaczano 
znaki dziurką, od klucza. Figurki 
spożywano na wieczerzy sylwestro­
wej, częstujcie niitni rewnieł’ bydło

Kitkiełeczek wypiekano 

taką ilo-t, aby pewna ich caętślć po­
została, przy czym je suszono, jak 
sucharki i przechowywano w do­
mu przez cały następny rok. Zwy­
czaj ten zachował sie do dziś jeszcze 
w niekt a-ych okolicach na Mazowszu 
— w miastach natomiast zupełnie 
juz zaginał i zastąpiły go sylwestro­
we pąiczki, które stały saę prawdzi­
wym przysmakiem ostatniej wiecze­
rzy w starym roku.

Zdarzające się czasem w noc syl- I 
westrowę różne wybryki uliczne nie 
maja nic wsp 'lnego z dawnymi zwy­
czajami polskimi i zostały przejęte 
z awanturniczych zwyczajów nie­
mieckich, jako pozostałoś staroger- 
mańśkńch tradycji pogańskich.

W kościele katolickim stary nok 
kończy «ńę pięknym nabożeństwem 
wieczornym i odśpiewaniem Te

Deuma. Ostatni ten dzień roku po- 
•Wiięcomy jest przez kościół czci 
św. Sylwestra, papieża, którego 
zwłoki spoczywają w wielkim ołta­
rzu wspaniałego kościoła pod jego 
wezwaniem w Rzymie. 

To i owo 
o kalendarzach
Juliusz Cezar, pragnąc uporząd­

kować rachubę czasu, sprowadził z 
Egiptu do Rzymu astronoma So- 
sigenese, kfrtrego reforma zostoso- gdy w istocie ma on 365 dni, 5 go’ 
wane jedynie do noku- słonecznego, dżin. 48 minut i 48 sekund — pa-
praepirowedzone na 45 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa, dała pocastek 
kalendarzowi juliańskiemu.

Nadlał on 4 miesiącom w roku po 
30 dni, siedmiu po 31 dni, a jednemu

i 28 lub 29 dni. Poczt tek roku prze- 
I niósł z 1 marca na 1 stycznia, licząc 
jako pierwszy rok tej rachuby rok

■ 709 od założenia Rzymu.
Jakie s: dzieje kalendarza grego­

riańskiego? — Chrze cijanie zanie­
chali liczenia lat od załotonia Rzy­
mu, a przyjęli narodzenie Chrystusa 
Za pocz tek nowej ery. Pon.ievw w 
ciągu 128 lat powstał dzień r JŁnicy 
między kalendarzem juliatóskim. a 
czasem rzeczywistym, gdy kalen- 

' darz juliański przyj ,ł jako długość 
i roku słonecznego 365 dni i 6 godzin,

pież Grzegorz VIII polecił w roku 
1582 sprostowali dawny kalendarz 
w ten sposób, toby po dniu 4 paź­
dziernika dodać dnn 14 i następny 
liczyć od 15. N. J.

DOSIEGO ROKU
swoim wiernym Bywalcom i Sympatykom
CUKIERNIA „BAŁTYK"

km BYDGOSZCZ, ■!. Długa 29, tul. 30-2

Najtańsze źródło zakupu
’■ DOM TOWAROWY

KURiYDŁOWSKI i WOJTAS
: GDYNIA, mi. Świętojańska 42 tel. 27-04

WEŁNY — KONFEKCJA 
BAWEŁNA - GALANTERIA 

: ww DYWANY

Ł</ aJFma zakupuje wymieni;
- w ■■ O '*■' po cenach najwyższych

„Krosienko" Fabryka Sukna A. J. Klimunt
BIELSKO 1,071

Oddział w Bydgoszczy ul. Dworcowa nr. 47
TELEFON U - 59

DOSIEGO NOWE GO ROKU
życzy Szanownym Dostawcom i Odbiorcom firma

.WEłNOHURT, 
s*M H - k u 1 c'z y k

Byłgeszcz, łw. Trtjej 5« 7, teł. 31-03

Zakup wełny poeenach najwyższych

Swoim Miłym i Sympatycznym Klientom składa życzenia 

DOSIEGO ROKU 
GALANTERIA I PASMANTERIA

■wo Zofia Lewandowska
BYDGOSZCZ, Ol. Daszyńskiego 9 Tel. 35-07

Żarowego l szcześ Iwego
NO IF EGO ROKU 

życzy wszystkim KHentom 
x Zakład Radiotechniczny

K. JANKOWSKI
BYDGOSZCZ, ul. Długa 72 Tel. 37-51

POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE

Dosiego Roku 
swoim klientom

Dosiego (Roku szanownej Klienteli życzy
L. JAGODZIŃSKA

5513 Pracownia futer
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 44

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
ILUSTROWANY

POLSKI
Fronc szek Tutlewski 
Przedsiębiorstwo przewozowe 
Bydgoszcz, ul. tewlAikiego er I 

Telefon 14-05 5701

Szanownej Klienteli
Najserdeczniejsze życzenia Noworoczne

skła.dd
Q56»9 ZMC. GRJkBOWZCZ

SKi fi* GALANTERYJNY. Byd^oszez, ul. Jemieke 9

DOSIEGO ROKU w
Swym Szanownym Odbiorcom składa ,

Wytwórnia Bielizny „AWOF*1
Bydgoszcz ul. Grodzka 6/7, tel. 29-56

Czesiu M„ Nowe. — Powiemy au­
torowi i dziękujemy aa miłe ńuwt 
Furdyga ogćńnie podoba się takie 
twoim rówieśnikom? Pozdrawiamy.

Danuta i Terenia. — Dziękujemy 
serdecznie tak za pozdrowienia, ja^ 
i syczenia. Ale niestety, nie mogliś­
my was obu umieścić na liście traf­
nych rozwiąfaań, ponieważ zapom­
niałyście podać neewisko i adres. 
Oto kara dla „zapominalskich'’.

Hieronim J., Wąbrzeźno. — Jak 
»ę okazuje, należy zdobyć tylko od­
robinę odwagi i wszystko bodzie 
dobrze. Przyjmujemy chętnie w na­
szym gronie i czekamy odtrd na 
rozwiąpania, naiwet z błędem — 
t nowe listy. Dziękujemy i pozdra­
wiamy.

Jadzia A., Wyrzysk. — Przyjmu­
jemy do grona, dziękujemy za słowa 
pochwały.

Roma B., Wałcz. — Jeśli nie byłaś 
na liście, to z własnej winy, ponie­
waż i tym razem nie napisałaś na­
zwiska. nd adresu w liście. O tym 
Beldzy zawsze pamiętali’, gdyż koper­
ty rozrywamy. Dziękujemy za po­
zdrowienia.

Rysiek G., Łabiszyn. — To ślicz­
nie, że zebrałeś sobie jur’ teką ksi-.|t- 
kę. Serdecznie pozdrów tak*e brata. 
Napisz nam, jek spędziłeś święta.

Kazik Sz„ Pólko. — Pamiętaj. Ka­
ziku, o pisaniu adresu w liście. Cie­
szymy się z tego, re tak chętnie do 
nas pisujesz. I nam sprewiajt' duło 
radości wasze listy. Dziękujemy ser­
decznie za pozdrowienia. Trzeba 
zawsze podawać wiek.

Hanka K., Leszno. — Doprawdy 
dui'o napisałaś, jak na pierwszy raz 
* odtid znamy się już dobrze. Pro- 
■hny o stałe nedsyanie nem roe-

wiazaiA i Nsrtdw. To bardzo przykre, 
że musicie siedzieć w domu. Nie­
stety, „Światek* nie maze wycho­
dzić ani ezęńciej, ani w większym 
formacie. Dziękujemy Marylce i to­
bie, Hanko, aa miłe liściki i pozdra­
wiamy.

Heniek D., Osowa. — Postaramy 
się spełnić życzenie, chociaż już nie­
co późno, gdyż drukujemy nową 
opowieść.

Biruta M., Gwda. — Nie sądziliś­
my, ze twoje koleżanki są do tego 
stopnie dziwne. To bardzo nieład­
nie, t'e choą za katżdy swój czyn od 
razu otrzymywać nagrodę. Trzeba 
się w życiu nauczyć jeszcze dużo 
cierpli wa ci. Masz rację, ne jesteś 
zupełnie innych zapatrywań. Bąriiż 
zawsze taka dziewczynką. Pozdra­
wiamy serdecznie.

Boguś H., Ostróda. — Bardzo dufo» 
masz swoich rówieśników, Bogusiu. 
Zawsze chętnie czytamy takie listy. 
Dziękujemy i pozdrawiamy,

Bodzio G., Kikół. — Bardzo dużo 
dzieci pisuje z Wałcza, Szczecina, 
Tczewa, Gdyni, Poznania, Pabianic, 
Lodzi. Poza tym z całego szeregu 
innych’miast Polski. Spytaj się bra­
ciszka, czy chodzi mu o Warszawa? 
Dziękujemy za słowa pochwały i po­
zdrawiamy.

Nusia Z„ Lidzbark. — Owszem, 
dział przyrody prowadzimy na ży­
czenie czytelników i widzimy, że 
i tobie przypadli do gustu. Przyjmu­
jemy serdecznie do naszego grona 
i pozdrawiamy.

Bogusia O., Tuchola. — Temu — 
komu przypadnie, z tym, fee do kon­
kursu staję, ci, ktk rzy nadeśl- dobre 
i starannie rozwiązane zadania oraz 
podadza wszystkie potrzebne nam 
szczegcly. Reszta jest juM naszą ta­
jemnicą,

Leopold St., Golub. — Powiemy 
autorowi i dziękujemy ze słowa 
uznania. Przyjmujemy do grona 
i spodziewamy się, że odtąd będsieai 
stale nadsyłał noowi'aizania.

\>r. 1 TYGODNIOWY DODATEK IKP Rok 5

JAN TARSKI

DWÓCH STEFANÓW
X ULICY JESIONOWEJ

— 10 —
— A czy my byliśmy inni, moja droga Magdaleno — rzeki, całując ją 

z głośnym cmoknięciem w rękę. — Młodość, młodość! Chłopcy muszą się 
bawić. A że im się tam czasem przydarzy szybę wytłuc, czy portki na 
drzewie podrzeć, to trudno. Byleby nikomu krzywdy nie robili, oczu nie

wydrapali, no i.. . byle się dobrze uczyli.
Czy chciałabyś ich w mieszkaniu na
klucz zamknąć? Wychować sobie cher­
laków? Chłopcy muszą się wy hasać, 
prawda? — zajrzał żonie filuternie w 
oczy. — Prawda? — powtórzył, wiedząc, 
że pani Magdaleną; i tak przyzna mu 
rację,

— A no prawda, prawda — rzekła 
przekonana pani Burda,|ewieżowa i uwol­
niwszy rękę z dłoni męża zabrała się do 
sprzątania statków.

III.
Szarzało coraz bardziej. Stefan Mały 

mazał palcem po wilgotnych szybach, 
kreśląc jakieś fantastyczne figury. Ciszę,
■jaka panowała w pokoju przerywało tyl­

ko monotonne bębnienie deszczu w rynnach, czasem zatrzeszczał papier 
gazety, którą czytał p, Burdajewicz. Nagle otwarły się drzwi, rozległ się 
trzask przekręconego kontaktu i w pokoju zrobiło się jasno.

— Co wy tu robicie w tych ciemnościach? — ząpytała pani Burdaję- 
Wwaowu wnosząc deskę do prasowania i rozgrzane żelazko. — Dalej 
m&t m, BasM
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Sytiwshwwy
w towarzystwie, które w oczeki- : rująco-melodyjny głosik. Podała mi 

waniu Nowego Roku, zajęło , swą rękę, a gdy lekko pociągnąłem ją 
stolik w drogim i modnym barze, po- ku sobie, nie stawiała zupełnie oporu 
wstał projekt, ażeby ten właśnie Nowy | i wnet usta nasze zetknęły się w dlu- 
Rok spędzić jakoś inaczej niż zwykle . gim, gorącym, noworocznym poca- 
— jakoś bardziej oryginalnie. Wysu- I łunku.
nięło wiele projektów, ale po dyskusji i 
jednogłośnie przyjęło ten, by ci trzej 
panowie, którzy wyciągną odpowied­
nie losy, wyszli przed północą na mia­
sto i postarali się o najoryginalniejszą 
przygodę.

Po dwóch godzinach miał nastąpić 
powrót i sprawozdanie, a o przyzna­
niu pierwszej nagrody miało zadecy- i 
dować jury z pozostałych w barze o- 
sób. Cała zabawa jednak się nie udała, 
gdyż jeden z wysłanych na miasto w 
ogóle nie wrócił i konkursu nie można 
było rozstrzygnąć. Gdy jednak naza­
jutrz całe zaniepokojone towarzystwo 
zrobiło najazd na jego dom, zastało 
go mocno poturbowanego i obanda- i 
żowanego w łóżku, niezdolnego zu- I 
pełnie, do złożenia sprawozdania, a 
prawdę wyciągnął od niego dopiero 
po kilku dniach jego najlepszy przy­
jaciel.

— Wyobraź sobie — .zwierzał mu 
się chory cichym, złamanym głosem, 
— miałem wyraźnego pecha, gdyż za­
miast pójść jak koledzy w stronę mia­
sta, poszedłem w cichą i pustą aleję 
kolejową.... Po drodze spotkałem parę 
tylko osób z walizkami. Gdy jednak 
zegary miejskie zaczęły wydzwaniać 
północ, mijała mnie właśnie, z ciężką 
walizą, jakaś bardzo szykowna młoda 
osóbka.

— Przepraszam panią — zaczepiłem 
ją — ale właśnie dzwoni Nowy Rok... 
czy nie uważa pani, że powinniśmy 
sobie złożyć życzenia?

Postawiła swoją walizę na ziemi, 
chwilę się zawahała, ale w końcu rze- 
kła miłym, melodyjnym głosikiem:

— Owszem, może mi pan złożyć 
życzenia, ale pod warunkiem, że od­
niesie mi pan walizę do domu. ।

— Więc zdrowia, szczęścia, pomyśl- 1 
ności, dużo gotówki — zacząłem re­
cytować uszczęśliwiony jednym tchem, 
gdyż zupełnie oczarował mnie jej cza-

Wie pani, jestem naprawdę 
' szczęśliwy — zwierzałem się jej. — 
Chciałbym tylko — mówiłem dalej — 
by pani mieszkała gdzieś bardzo da­
leko, bym jak najdłużej mógł iść w 
pani towarzystwie.

Uśmiechnęła się jakoś dziwnie, ta­
jemniczo, ale wnet tę tajemnicę poją­
łem, gdy wziąłem do ręki jej walizę. 
Była niesamowicie ciężka.

Po drodze musialem kilkakrotnie od­
poczywać, ale za każdym razem otrzy­
mywałem za swój trud jej dziwnie 
słodkie usteczka. Gdyśmy się zatrzy-

i wyciągnęła z torebki klucz, którym 
otworzyła zatrzask.

W przedpokoju, gdy pozbyłem się 
wreszcie tej męczącej walizy i zapy­
tałem, czy mogę zostać, odpowiedziała 
również tym tajemniczym „jak chcesz".

Cóż, naturalnie, że chciałem. Szybko 
więc zdjąłem palto i już chciałem ją 
ponownie schwycić w swe ramiona, 
gdy w tern, gdzieś w głębi skrzypnęły 
jedne drzwi, potem drugie i nim zdo­
łałem jej zadać jakiekolwiek pytanie, 
na progu przedpokoju ukazał się w 
negliżu jakiś ogromny drab, który 
wskazując głową w moim kierunku, za­
pytał krótko: — Kto to?

— To bandyta, Karolu, jakiś bandyta 
— strzeliła ona bez zająknięnia ku naj­
większemu memu zdumieniu. — Wy­
obraź sobie — trajkotała dalej jak ka­
rabin maszynowy — zaczepił mnie nie­
daleko stacji, w tej ciemnej alei i był­
by mnie niewątpliwie obrabował, po- | 
bił a może nawet jeszcze coś gorszego 
zrobił, gdyby nie mój spryt, gdybym 
gb nie zwiodła, że mi się podoba... 
Nabrał się na to, bo nawet walizę ml 
tu przyniósł.

— Na te jej słowa osłupiałem zupeł­
nie — zwierzał się- chory — i musiałem 
zrobić tak głupią minę, że drab w ne­
gliżu machnął tylko ręką i powiedział:

— To powiedz mu teraz, żeby sobie 
poszedł do diabła.

— Co? Ma iść, tak bezkarnie — rzu­
ciła si^ w jego stronę jak pantera — 
taki bezczelny bandyta... a czy ty 
wiesz, że on chciał mnie nawet poca­
łować? Że chciał mnie zabić... — za­
częła wykrzykiwać histerycznym głosem 
—i ty chcesz mu to puścić kantem?

I wtedy dopiero ten drab, sterrory­
zowany jej histerycznym krzykiem... i 
dopadł do mnie....

— Boże, jak mi cię żal 
i czułem mu
! wiesz, kto cię tak fatalnie urządził? 
j — Owszem — westchnął przyjaciel 
I — dowiedziałem się, wiem... był to... 
bokserski mistrz wagi ciężkiej naszego 
okręgu...

mali wreszcie w bramie jej kamienicy 
i gdy zapaliła światło, o mało nie ze­
mdlałem z zachwytu. Była wprost cza­
rująco piękna. Ja widocznie również 
wywarłem na niej jak najlepsze wraże­
nie, bo pocałunek nasz w tej właśnie 
bramie był bardzo długi.

— No idź już... dziękuję ci — prze­
szła w rozmowie ze mną na ty.

— Nie, odniosę ci walizę pod sam 
próg — sprzeciwiłem się. Ale gdy sta­
nęliśmy już pod drzwiami jej mieszka 
nia, zdecydowałem, że wniosę jej wa­
lizę do środka.

— Jak chcesz odpowiedziała

I

Nr 1

zyczema noworoczne
gdy napisze si» na' szyldzie, e i o na 
ten czy sklep znajduje się pad szcze­
gółu- opiek nieba, to zaraz na dru­
gi dzień saisiad wywiesz® tablicę no­
wą,, ze jego dom czy sklep jest dzie-

I ta łicy- 
tak ogromną itoślć kadzidle!, ze chwi- ‘ tacja łask trwa nieraz tak długo, aż 
lamii przeawycLpajp one zupełnie >tćryś z konkurentów pada zupełnie 
specyficzny odólr chińskich domów 1 wyczerpany pod ich ciosem, a trium- 
i • ulic, 
kapliczkach, w tym 
dniu i świeczki, kttre maja wyjed- I 
nató u bogów nowy roczny kredyt nak Chińczycy takich wyrazów, któ- 
łask. । rych nie melina już przelicytować i

■ Najbardziej jednak zalecaj? się | wtedy konkurent jest zmuszany ka- 
Chińczycy w dniu Nowego Roku do ; pitulowaić. Gdy więc ktoś wypisze 
bożka dostatku, którego tak obficie ' na swym szyldzie, źe w domu jego 
okadzaj® riibiymi wonnościami i za- panuje „wieczne szczęście" to pobił 
pachami, jakby go chcieli nimi upić 
do nieprzytomności, a potem zatrzy­
mać i... eksploatować, 
jednak powiedzieć, by

: chcieli bo7ka tego tylko i jedynie 
nacięgtrU, wykorzystać.

. Ortabze jego znajduj? się, tak w do­
mach jak i sklepach, zawsze na 

i pierwszym miejscu, są zaopatrzone 
। — by botkowi nie było za gorąco — | 
w odpowiednie wielkie wachlarze, a 
przed Nowym Rokiem ozdabia się je 
kwiatami kwitnrcej brzoskwini, rótż- najszcz i liwsze, 
nymi ozdobami ze złota, srebra, dro­
gich kamieni, oraz papierowymi 
lampionami, które rzucaj®, na to 
wszystko bardzo dziwne i tajemnicze 
światło.

. Wszelkie łaski, ktśłre taki tłusty 
_  współ- i bożek raczył zesłać na kupca, czy 

ale czy przynajmniej °ica rodziny, umieszczane są, natych-
’ miast na odpowiednich szyldach czy 
tablicach i wywieszane na zewnątrz, 
by raziły oczy i wątrobę sąsiad‘w, 
a w pierwszym ra idzie konkurencję, 
Nie łatwo jednak pokonać taką ta- 

T eusz Szwec. 1 bińco. sąsiada czy konkurenta. Bo

Zbliżanie się Nowego _Rok>u, 
motana poznać w Chinach 
m. in. i po zapachu, gdyż we 

wszystkich kapliczkach domowych 
i sklepowych, spala się w wigilię te­
go dnia, jak i w dniu samego święta siej: razy szczęśliwszy, 
i i -.e. _ /J f i _ T_" "C l __ ,• t o/-k-i

Prócz kadzidła pali się w fuj® ten, kt irego caski tłustego boż- 
uroczystym j ka mniej przygniotły.

W tej licytacji łask używają, jed-

Nie można 
Chińczycy

Wcale nie.

przed laty, 
składali 

dla mnie 
dostatktr 
do kra-

Rozłczyaa mnie z nim dopiero 
W myśli jed-

tym sloganem wszystkich i przez ja­
kiś czas czuje się rzeczywiście szczę­
śliwy. Podobnie i przy składaniu 
yczeń noworocznych lubią się, 

Chińczycy przelicytować, aile że „tra­
cili przy tym za dużo czasu, więc 
wymyślili „najlepsze yczenia" któ­
re komasuj w sobie to wszystko, co 
tylko najlepszego można wymyślić.

Przypominam sobie,
gdy yczenia noworoczne 
mi Chińczycy, lata te były 

a bo ka 
przywioz+em nawet z sobą 
ju. 
zawierucha wojenna, 
nak zwracam si: do niego zawsze 

. w dzień Nowego Roku. Stawiam 
wtedy przed nim tuzin świeczek, 
palę p'< tuzina lasek*. najwonniej­
szych kadzideł i składam swytn przy­
jaciołom oraz wam drodzy Czytelni­
cy, tak szczerze po chińsku, jak naj­
lepsze yczenia noworoczne. Dla 
tych, kt irzy je przeczytają i przyj- 
m z wiar . Nowy Rok będzie szcze­
gólnie łaskawy i pomyślny, T. S.

ZIA PRZEMIANA MATERII
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przyśnjesz. 2ioł3 „ Choleklnaza “
Starość. ’

Stosujcie 
09885

Sprzedaż 
w aptekach 

H. Niemojewskiego i skł. apt.

Dziewczynka zerwała się ze swego miejsca przy ciepłym piecu, by 
pomóc mamie przy rozkładaniu bielizny. Pan Buidajewicz osadził okulary 
na czole i razem z krzesełkiem przysunął się do stołu. Stefan Duży począł 
wyciągać z szuflady stołu książki i zeszyty i zabrał się do odrabiania zadań 
szkolnych. Stefan Mały postawił palcem pod jakimś misternym rysunkiem 
na szybie wielką kropkę i otwierając książkę z barwnymi obrazkami zajął 
miejsce przy stoliku obok brata. Wszyscy zajęci byli swymi sprawami. 
W pokoju nadal panowała cisza. Deszcz tylko dalej monotonnie bębnił 
po rynnach, czasem zaskwierczało żelazko, którego rozgrzanie sprawdzała 
pani Burdajewiczowa naślinionym palcem.

Basia uwijała się wokół matki podając jej mniejsze sztuki bielizny, 
nakrapiając ją i zwijając. W trakcie tej pracy zaczęła wesoło nucić po­
znane w szkole piosenki.

Pan Burdajewicz zwinął wreszcie gazetę, przetarł starannie okulary 
i schował je do futerału. Pani Burdajewiczowa popatrzała na męża i za­
pytała:

— Jak idzie robota?
— Jakoś się pcha — odrzekł zapytany. — Pracy mamy teraz moc. 

Ludziska się zwiedzieli, że u inwalidów robią dobrze i skóry nie zdzierają, 
więc coraz częściej trafia się prywatna robota. Kończymy teraz partię 
zamówionych butów wojskowych, ale przed gwiazdką będzie chyba jeszcze 
dużo pracy. Całe szczęście, że na miejsce Kowalczyka przyszedł wreszcie 
zastępca. Aha. Wiesz kto to jest? Stary Fellner. Podobno nawet będzie 
tu mieszkał na Jesionowej. Rozmawiałem z nim już wczoraj i właśnie mi 
o tym mówił, że dostał tu mieszkanie pod numerem 6,

_  Na 6-ty już się dziś ktoś wprowadził — wtrąciła uważnie słuchająca 
ojca Basia. — Jak tata był w warsztacie to przyjechał wóz* meblowy od 
Harlwiga i nosili meble na piętro.

_  To pewnie Feiner — zainteresował się pan Burdajewicz. — A jak 
wyglądali ci, co nosili meble?

_  Dwóch miało takie skórzane fartuchy, ale pomagał im taki starszy 
pan, trochę kulawy i jedna siwa pani i jedna dziewczynka.

— To Fellner, ani chybi Fellner z siostrą i córeczką — stwierdził z za­
dowoleniem pan Burdajewicz. — ty ich nie znasz? — zwrócił się z zapy­
taniem do żony. — Musisz ich sobie przypominać. Byliśmy kiedyś razem 
na jakiejś wencie.

Pani Burdajewiczowa podniosła w zamyśleniu wysoko brwi i wzdryg­
nęła wreszcie po chwili ramionami.

— Znasz ich na pewno. Zresztą przypomnisz ich sobie, jak ich zoba­
czysz. Ani chybi, że nas odwiedzą.

Ledwo pan Burdajewicz wyrzekł te słowa, odezwał się dzwonek, Stefan 
Mały poskoczył do drzwi otwierać. W korytarzu ozwały się jakieś głosy 
i po chwili w drzwiach stanął starszy mężczyzna, trzymając za rękę 
8-letnią może dziewczynkę,

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Jadanie nr
ROZWIĄZANIE KRZYŻYKA 

MAGICZNEGO — ZADANIA NR 45
Poranek, 
Granica, 
Ognisko.
Trafne rozwiązanie zadania nr 45 

nadesłali: B. Klonowska, W. Rych- 
łowski, I. Budalewska, St. Szym­
czak, Z. Kasprowicz, M. Gonczerze- 
wiez, Zb.Urmanin, M. Łopaczewska. 
J. Maiek, Ł. Strauchmannwna. B. 
Lipińska, St. OpairkóWna, Kr. Pa­
włowicz? wna, J. Ligarzewski, J. 
Kałużka, P. Piotrowski, J. Pawłow­
ski, J. Wąsik, R. Krzyżaniak. Zb. 
Bykowski, Zb. Mitoraj, H. Błaszek. 
E. Dubielski, A. Merk, H. Lewan­
dowska, M. Megger, Fr. Kitta, T.

recen?je
Rabska Zuzanna. Przygody Gry psa 

w zburzonej Warszawie. — Wyd. 
F. Gieszczykiewica. Kraków 1947. 
Str. 126.

Gryps, to pies, a ksijżka, to jego 
pamiętnik z czasóiw oblężenie War­
szawy i lat okupacyjnych stolicy. 
Wskutek katastrofy zburzenia domu 
przez bombę niemiecka traci on z 
oczu swa ukochan® panie, mał Ha­
linkę, i rozpoczyna tułaczy żywot 
bezdomnego psa, cierpiącego strasz­
liwa ratidzę. gł/ld, chłćld i może gor­
szę od tego wszystkiego, dla wier­
nego psiego serca, tęsknot: za swo­
ja paniią,. W tej włóczędze przepły­
wa on szereg przygód, szuka u ob­
cych kawałka chleba, ciepłego kaita 
i może jeszcze chciwiej — dobrego 
słowa. Wiedziony instynktem wy­
czuwa wroga w Okupancie i zwalcza 
go jak umie i mote. Po owych ty­
sięcznych przygodach los wynagra­
dza mu jego wierność, odnajduje 
Halinkę.

Książką, napisana, z duiżą doz?' 
serca, krzewi miłość bliźniego i zwie­
rzęcia. Język dobry.

X

Krzyżaniak. T. Zacharkiewicz. J. 
Sitkiewicz wna, B. Gogoliński. W. 
Gieroń, J. Mielczarek, H Wiśniew­
ska. M. Makowska, Z. Wróblewska, 
J. Ciecierowski J. Porzuchówne, R. 
Kosakowski, J. Mazella, E. Pszczo- 
Inński. T. Pliszk wna, H. Piotrowi- 
cz.-wna, T. Zadański, R. Szafrański, 
B.‘ Glane, T. Kocich wna, M. Dą­
browska. J. G rski, E. Dziedziu- 
lówna, J. Sztombka, N. Radoszew- 
ski. A. Przeczewski, B. Kostrzewian- 
ka, W. Garstecki, M. Mrozowska, 
St. Cysewski, St. Adamczewski, J. 
Radziszewska, W. Sarniło, A. Wal­
ter. A. Tomczewska. B. Kornalew- 
ska, H. Podolska. A. Kamiński, Kr. 
Laska,, Fr. Redzimski, Z. Mleczak, 
H. Jankowski, Cz. Markowski, M. 
Markowska J. Siergiej''wna, L. Sta- 
chowski. J. Michajłowicz, L. Na- 
laskowski, Z. Psuty, J. Soliński, B. 
Ostrowska, A. Zastawna. B. Górski, 
B. Goślicki. B. Heise, B. Marku- 
zćWna, J. Drewa. H. Drewa. M. Ko­
sowicz wna. H. Kosowicz'wna, T. 
Targońska, J. Kotnowska, K. Szcze­
pański, R. Grabowski, R. Bihoiub- 
ska, J. Arkuszewska.

Nagrody za staranne i dobre roz­
wiązanie zadania otrzymali:

Biruta Markuzćwna — Gwda 
Wielka.

Teresa Pliszk wna — Bydgoszcz.

SAHARA
Sahara jest najsłynniejszą pusty­

nią świata. Rozpościera się w po­
przek Afryki od Czerwonego Morza 
do Atlantyku, na przestrzeni 5.000 
km przy 1.000 km przeciętnej szero­
kości, Powierzchnia Sahary na za­
chód od dolinv Nilu obeimnie obszar 
przeszło 9.000 000 km kw Z powodu 
braku wody bieżącej, a co z tym 
fest związane'— ogromnego ubóstwa 
świata roślinnego na Saharze ży- 
ją tylko jaszczurki, żmije, skorpiony 
i mrówki. Temperatura w cieniu wa­
ha się na Saharze od 7—14 stopni Ce).
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Nowy francuski
nr ni ster finansów

PARYŻ (PAP). „Monde* zamiesz­
cza wiadomość o bliskim powierze- 
aiti -toki ministra finansów dotych­
czasowemu sekretarzowi stanu — 
Patsche. Obowiązki ministra finan­
sów sprawuje dotychczas premier 
Queuille.

Projekt „reorganizacji44 
upaństwów onego przem słu francuskiego

PARYŻ (PAP). Na kilku kolej-1 W skład rad administracyjnych 
nych posiedzeniach redy ministrów | mają wejść osoby, posiadające „na- 
omawiano spraw?- „reorganizacji" j leiiyte kwalifikacje techniczne i ad- 
upaństwowionego przemysłu. Pro­
jekt. >nządowy rozróżnia dwa rodzaje 
przedsiębiorstw znacjonalizowanych- 

1) przedsiębiorstwa tzw. konku­
rencyjne, zorganizowane na wrióir 
prywatnych zakładów kepitalitycz- 
nydh i mogące konkurować z przed­
siębiorstwami prywatnymi (do tej 
kategorii zaliczona ma być np. fa­
bryka samodhódćw Renault);

2) przedsiębiorstwa tzw. publiczne, 
znajdujące się pod kontrole, właści­
wych ministerstw i pozostające pod 
zarządem rad administracyjnych 1 karskich, 120 przedsiębiorstw znacjo- 
(przede wszystkim kopalnie węgla naliizowainych ma w ogóle wrócić do 
i elektrownie). I sektora prywatnego.

ministracyjne", co umożliwi miano­
wanie ludzi wygodnych dla rządu. 
Projekt rz dowy przewiduje dalej, 
że odszkodowania z tytułu upań­
stwowienia przedsiębiorstw prywat­
nych majia być wypłacone nie po- 
szczeglnym akcjonariuszom, lecz 
dawnym spółkom kapitalistycznym.

Do niektórych przedsiębiorstw 
znacjonalizowanych dopuszczane bę- 

i dą kapitały prywatne.
Według informacji z kół dzienńi-

I 190 YWJWłcritę*

Holendrzy rozstrzelali 
2 przywódców indonezyjskich

PARYŻ (PR). Na posiedzeniu Ra- I oświadczył, że działania wojenne 
dy Bezpieczeństwa delegat brytyjski • na Jawie i na Sumatrze zostań? 
zakomunikował, tże wojska państwa przerwane za kilka dni. Zapowie- 
Izrael wkroczyły 29 grudnie na te- ' dział on także rychły wyjazd pre- 
rytori-um egipskie. Pierwsza część miere holenderskiego Dreesa do In- 
rezolucji brytyjskiej zalecająca na- donezji. Przedstawiciel republiki 
tychmiestowe zaprzestanie ognia w i indonezyjskiej Palar poinformował 
Palestynie została uchwalona dzie- 
sięciom głosami przy jednym wstnzy-

dza, "e Holendrzy rozstrzelali dw eh 
przywódców indonezyjskich. Dele­
gat radziecki Malik podkreślił, że 
agresja holenderska w Indonezji 

i trwa w dalszym Ciągu i oświadczył, 
: że projektowana podrób premiera 
> Dreesa nosi wielkie podobieństwo do 
-,zwycięskich podróiży" Hitlera do 
zdobytych krajńw.

Po przemówieniu delegata Au­
stralii, który stwierdził, ie agresja 
holenderska postawiła świat przed 
faktem dokonanym i że Holandia dą­

mujiącym eię (USA). Druga czjejść 
rezolucji brytyjskiej wzywająca obie 
strony walczące do zastosowania się 
do wszystkich zaleceń mediatora 
ONZ oraz przewidująca wszczęcie 
rokowań za pośrednictwem tzw. 
„specjalnej komisji palestyńskiej" 
oraz przewidujące, źe ta „specjalna 
komisje!* ma złoCyfc Radzie Bezpie­
czeństwa sprawozdanie w począt­
kach stycznia 1949 r„ zastała uchwa­
lana 8 głosami przy 3 wstrzymują­
cych silę (ZSRR, Ukraina i . USA).

Następnie Rada Bezpieczeństwa 
przeszła do rozpatrzenia sprawy In-

Rad'- Bezpieczeństwa o otrzymanym 
z Singapuru telegramie, któtry stwier

ży do całkowitej likwidacji republi­
ki indonezyjskiej, Rada Bezpieczeń- 

donezji. Pierwszy zabrał głos dele- i stwa odroczyła debatę nad sprawę 
gat holenderski Van Royen. który Indonezji do dnia 6 stycznia 1949 r.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••w
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Przywołał się do rozsądku. Zaczął myśleć o Giacomie 
i swojej z nim przyjaźni. Kochał zawsze tego chłopca 
o osobliwym wdzięku uczuciem braterskim — zdawał so­
bie z tego sprawę, I w tej chwili pełen był niepokoju 
o zdrowie przyjaciela. Denerwowało go, iż gazety nie po­
dawały szczegółów katastrofy i nie wspominały o stopniu, 
w jakim zaszkodziła ona Giacomie. Domyślał się, iż wia­
domości zaczerpnięte przez pisma pochodziły ze szpitala 
i nadeszły do redakcji w ostatnim momencie oddawania 
matryc na maszynę. Pisma zapowiadały podanie w dniu 
następnym szczegółów katastrofy i biuletynów o zdrowiu 
bramkarza, będącego bożyszczem sportowej publiczności 
Włoch.

Denerwujący się brakiem szczegółów katastrofy, Paolo 
postanowił połączyć się telefonicznie z Anną-Barbarą. 
Ująwszy słuchawkę telefonu, zażądał połączenia z rzym- i 
skim numerem kuzynki. Uzyskał je po upływie pół go- I 
dżiny. Rzymska telefonistka kazała mu czekać przy apa­
racie, obiecując wezwać Annę-Barbarę. Paolo czekał nie­
cierpliwie, wykrzykując do membrany co sekundę:

— Pronto I Pronto! Pronto!
Po kilku minutach telefonistka oświadczyła mu, iż 

Anny-Barbary nie ma w domu. Zapytała czy chce rozma­
wiać z jej gospodynią. Żądny wiadomości Paolo zgodził 
#ię rozmawiać z gospodynią. Signora nie znała szczegó­
łów katastrofy Giacoma.

— Signorina jest w szpitalu! Signorina jest w szpitalu! 
— powtarzała.

Zniechęcony Paolo odłożył słuchawkę. Ujął ją powtór­
nie. aby podyktować treść depeszy do Anny-Barbary.

Następnego dnia, przed nadejściem gazet, Paoło otrzy­

Otwarcie sesp budżetowej Sejmu Irak wznawia

Min. Hilary Minc zapowiada Jiia,ania *a«enne
‘ LONDYN (PAPY .Tak rłonnsi

na szereg artykułów powszechnego tiśyłku

LONDYN (PAP). Jak donosi s 
Bagdadu Reuter, premier Iraku o- 
świadczył, że wojska irackie wzno­
wiły działania wojenne w Palestynie 
u boku wojsk egipskich.

WARSZAWA (PR). Wczoraj o godz. 10 rano rozpoczęła się sesja bud- inićksę cen na szereg artykuł'w po- u B<?Vina
żetowa Sejmu. W posiedzeniu wzięli udział wszyscy członkowie Rządu ■ wszechnego użytku oraz ustalenie „Mr.v.T ...
z premierem Cyrankiewiczem na czele. I cen i płac w niektórych kategoriach . ^YN (obsł. wl.) Brytyjski gu-

Lawy poselskie były do ostatniego usług. Następnie został rsndowy bernator wojskowy w Niemczech, ge« 
miejsca zapełnione. Byli posłowie j projekt budżetu państwowego na neral Robertson spotkał się wczoraj 
PPR i PPS zajęSi obecnie, po zjed- I rok 1949 odesłany do komisji bud- z ministrem Bevinem w Londynie ce« 
noczeniu obu partii w Polska Zjed- | żetowej Sejmu. Tak samo zostało ’em omówienia postanowień powzięt 
noczoną Partię Robotniczą, miejsca! odesłanych do komisji kilkanaście tych na konferencji londyńskiej w
obok siebie na wspóflnych ławach. i projektć*w ustaw, m. in. także usta- w'rawifl miMfevnamtwni Za«

Przed pr.zysitt?pi'eniiem do parad'd- ! wa o poborze rekruta, 
ku dziennego udzielił marszałek Sej- i ...
mu głosu posłowi Kruczkowskiemu. ^Sp<^|ppacown;cv warszawskie! 
ktfctry wygłosił okolicznościowe prze- ” “ » «
mówienie w zwięizku ze 150 rocznica । ■ — •
urodzin Adama Mickiewicza. Na- ; 
stępnie minister przemysłu i handlu, ’ 
Hilary Minc, złożył oświadczenie w j 
sprawie zniesienia systemu kartko- i 
wego i polityki cen stosowanej przez j 
Rząd. Min. Minc zapowiedział ob- '

„Odbudowa** 
po amerykańsku

WASZYNGTON Amerykański mini* 
ster obrony Forestall oświadczył się 
za podjęciem przez rząd Stanów Zjed* 
noczonych zdecydowanej akcji w kie= 
runku udzielenia Europie zachodniej 
pomocy wojskowej. Chodzi o to, po= 
wiedział Forestall, aby pokazać, że 
Ameryka zamierza efektywnie poprzeć 
program „odbudowy" Europy.

Echa za

Rozgrywki anglo - amerykańskie
przyczyną śmierci Nokraszi Paszy?

PARYŻ (PAP). Prasa paryska 
komentuje obszernie zabójstwo pre­
miera Egiptu Nokraszi Pasza.

„L‘Humanite" zwraca uwagę, że 
premier Egiptu, znany ze swej ak­
cji represyjnej przeciw ruchom ro­
botniczym i demokratycznym, był 
przeciwnikiem ścisłej współpracy z 
W. Brytania. Rząd egipski, którym 
kierował Nokraszi Pasza, ułatwiał 
penetrację kapitałów amerykańskich. 
Wpływy amerykańskie wypierać za­
częły angielskie. Dziennik wyraża 
opinię, l‘e śmierć premiera Egiptu 
jest prawdopodobnie zwkjzana z 
walką dwóch wywiadów na Bliskim 
Wschodzie: angielskiego i USA.

Agencje UFI podkreśla wypiera­
nie kapitalistów angielskich przez 
kapitalistów amerykańskich w Egip­
cie. Amerykański .król aluminium" 
Reynolds utworzył towarzystwo 
amerykańsko-egipskie o kapitele za­
kładowym 5 milionów funtów szter- 
lingów. Akcję jego popierała wyso­
ka finansjera egipska, zwiazana z 
premierem Egiptu. W. Brytania, 
czujiąc się zagrożona, rozpoczęła per­
traktacje za pośrednictwem swych 
agentów z przywódcami partii 
WAFD. Agencja stwierdza, że 
śmierć Nokraszi Paszy wzmocniła 
pozycje W. Brytanii w Egipcie.

mał od Anny-Barbary lakoniczną, lecz niepokojącą 
depeszę.

„Niebezpieczna rana prawej stopy" — donosiła dziew­
czyna w swej depeszy, obiecując poza tym napisać „za 
kilka dni".

Zanim nadszedł od Anny-Barbary obiecany list, Paolo 
znał już z prasy całą tragiczną prawdę. Zredagowane w 
sensacyjnej formie obszerne wiadomości o wypadku Gia- , 
coma zamieszczała cała prasa krajowa. Gazety nie ukry­
wały groźby zawartej w orzeczeniu chirurga, będącego 
naukową sławą. Paolo czytał wielokroć szczegóły wy­
padku i grożące Giacomie jego skutki, a przecież prawda 
zawarta w doniesieniach prasy nie umiała dotrzeć do jego 
świadomości.

„Tragiczny koniec sportowej kariery Alessan- 
driego".

„Groźny zwrot w zdrowiu naszego reprezenta­
cyjnego bramkarza".

„Znakomity bramkarz Włoch przed groźbą am­
putacji stopy".

„Alessandri stracony dla sportu?"
„Smutna prawda" — pisał w nagłówku artykułu o Gia­

comie poważny „Corriere dTtalia". Autor w artykule 
utrzymanym w poważnym i smutnym tonie, czynił bilans 
sportowego dorobku Giacoma, podnosił jego zasługi dla 
sportu włoskiego, rysował jego szlachetną postawę, jako 
sportowca, dziennikarza i człowieka. Donosił na koniec i 
w prostych, spokojnych słowach o nieuniknionej amputa- ! 
cji, jaka groziła prawej stopie Giacoma.

„W wyniku katastrofy na via delle Tre Canelle Włochy 
i świat cały straciły bramkarza, jakiego w dziejach świa­
towego piłkarstwa nie było" — kończył autor artykułu.

List Anny-Barbary nie przyniósł Paolo żadnej pocie­
chy. Dziewczyna pisała krótko i smutnie,

„Carol
Szczegóły znasz już z prasy. Dzisiaj przeprowadzono 

amputację. Czuje się dobrze. Życie jest jednak okrutne 
i pełne tragicznych niespodzianek.

Do katastrofy doprowadził sam Giacomo, usiłując wy­
minąć małego psa, który mu niespodzianie wypadł z bra- 1 

sprawie między na rodwej kontroli Za1 
gębia Ruliry.

prasy „gadzinowej
WARSZAWA (PAP). W pierw- I Ziemkiewicz, Kazimierz Mann i To- 

szych dniach stycznia 1949 r. raz- • masz Pagowski.
pocznie się przed Sttdem Okręgowym Wytej wymienionym zarzuca się^ 
w Warszawie proces 11 b. wspYpra- i że w czasie okupacji w okresie od 
cownikw prasy okupacyjnej, wyda- j jesieni 1939 roku, aiż do dnia 1 sierp- 
wanei przez Niemców w języku poi- ' nia 1944 r., a nawet do stycznia 
skim. W procesie tym zeznawać be- *—’* **-, J*
dzie ponad 50 świadków.

Na ławie oskarżonych zasiądą;: Jó­
zef Sierzputowski, Alfred Szklarski, 
Władysław Leśniewski, Czesław Pu­
dłowski, Tadeusz Trepanowski, Mie­
czysław Kwiatkowski, Kazimierz 
Ugastowski, Jan Wolski, Ludwik

pra-

pta- 
pol-

1945 roku, brali udział .w redagowa­
niu czasopism niemieckich w jeżyku 
polskim, a mianowicie: dziennika 
„Nowy Kurier Warszawski", tygod­
nika „7 dni*', miesk.icznikcw „Falaf 
i „Co miesiąc powieś?" oraz w pro­
wadzeniu niemieckiej agencji 
sowej.

Wydawnictwa te w realizacji 
nowej eksterminacji narodu 
skiego, były środkiem zmierzającym 
do złamania jego postawy moralnej 
i ducha oporu wobec okupanta. 
Oskarf eni zamieszczali w wymienio­
nych czasopismach swoje publikacje 
i prace literackie, względnie wyko­
nywali funkcje redaktorów tech­
nicznych.

Dementi Izrael a
LONDYN (PAP). Jak donosi z Teł- 

Avivu Reuter, rzecznik raądu pań­
stwa Izrael stanowczo zaprzeczył 
wiadomości, jakoby wojska ży­
dowskie miały wkroczyć na teryto­
rium Egiptu.

Petain <ło Maroka?
PARYŻ (PAP). Agencja UFI po- 

daje, że w kołach politycznych Pa- 
ryl:a krsj^ pogłoski, jakoby rztąd 
Stanów Zjednoczonych dokonał de­
marche u rządu francuskiego, nale­
gając usilnie na przewiezienie b. 
marszałka Petain'a do Maroka.

my pod maskę auta. Auto redakcyjne nie odniosło po­
ważniejszego szwanku, gdy on, wypadając na jezdnię, 
zgruchotał sobie stopę. Pomyśl nad przewrotnością losu!

Na chwilę przed amputacją Gaicomo prosił, abym Ci 
przesłała jego serdeczne pozdrowienia, przypominając Ci 
piosenkę śpiewaną przez rybaka w Bari w dniu meczu 
Bari z Avanti. Biedny chłopiec powtórzył do siebie kilka­
krotnie:

— Paolo miał rację mimo stanu nietrzeźwego, w jakim 
utrzymywał, iż piosenka rybaka zawiera prawdę.

— „Tu sej nato a portar la tua croce" — zanucił ża­
łosnym głosem.

Płaczę nad nim, nad sobą i nad jego matką, która jest 
może najnieszczęśliwszą z nas trojga.

A-B.
ROZDZIAŁ IV

Caro! Roma, 12 grudnia.
Nic więc z planowanego przez nas przyjazdu do Bari. 

Nadchodzące święta będą bardzo smutne. Nic sobie po 
nich nie obiecuję.

Giacomo jest z matką nada] nad Como. Pisze mało, 
ale jego dzielna matka regularnie donosi mi o wszystkim, 
co zachodzi w ich tak bardzo biednym życiu. Rana po 
amputacji zagoiła się prawie już zupełnie. Robią mu już 
protezę. Wszystkie związki sportowe Włoch składały na 
nią pieniądze Odebrałam dla niego w redakcji masę pie­
niędzy. Towarzystwa, w których ubezpieczyły go jego 
redakcja i Avanti wypłaciły mi także duże sumy Giacomo 
zarówno jak jego matka odnoszą się do tych pieniędzy 
jednak z zupełną obojętnością. Czyż jest bowiem cena, 
za którą można by przyprawić mu jego stopę?

Giacomo leży jeszcze w łóżku, ale zaczął już pracę. 
Czytałam wczoraj w .Coriere dTtalia" jego essay Może 
praca odsunie od niego gorzkie myśli Pomyśl jak musi 
być nieszczęśliwy: posiada zdrowy, zahartowany w spor­
tach organizm oraz jasny, inteligentny twórczy umysł, 
a został unieruchomiony na kilka miesięcy w łóżku ze 
świadomością, że nawet po jego opuszczeniu nie będzie 
się mógł poruszać z dawną swobodą

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Piątek, 31 grudnia 1948 r. 
Katolicki: Fabiana, Pauliny,

Sylwestra.
Słowiański: Lasotty.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogtoeaeń: Gen Stalina nr 2 (Pod 

Arkadami), tel 24-29.

Dziś
.Sylwester Bydgoszczy"
w Pom. Domu Sztuki

Udział bioną: Tola Mankiewi- 
etowna. Antoni Jaksztas, Felicja 
Dantezewska, Jerzy Golfert, Zofta 
Zaleska.

PoCTirtek o godz. 20 i 23. Humor. 
Satyra. Śpiew.

Koncert
z Pom. Domu Sztuki 
na fali ogólnopolskiej

(a). Dnia 1. 1. 1949 r„ o godz. 10 
nada Rozgłośnia Pomorska Polskiego 
Radia w zasięgu ogólnopolskim kon­
cert dla przodowników pracy radiofo- 
nlzacyjnej.

Wykonawcami koncertu będg: On- 
kiestra Polskiego Radia pod dyr. A. 
Rezlera, tercet Z. Jarugi, oraz zespół 
rytmiczny T. Polańskiego. W konfe­
ransjerce wystgpig artyści Teatru Miej­
skiego pp.: Siekierzyński i Starski..

Na koncert, który będzie transmito­
wany z Pom. Domu Sztuki zaprasza się 
wszystkich miłośników muzyki i pio­
senki. Wstęp bezpłatny. Wejście na 
salę tylko do godz. 9.40

ORGANIZACJI BYDGOSKICHI
♦ Ceeh Szewców I Cholewkarzy 

przypomina o uroczystości, która od­
będzie się 1. 1. 1949 r. o godz. 17 
w Resursie Kupieckiej. Zarzgd zapra­
sza członków wraz z rodzinami.

♦ Tow. Śpiewu „Halka”. Zbiórka w 
Nowy Rok o godz. 11.4S — PI. Pia­
stowski; o godz. 18.30 Al. I Mele, tor 
kolejowy; w niedzielę 2 stycznia o go­
dzinie 17 w Resursie Kupieckiej na ob­
chód noworoczny.

♦ Zarzgd Okręgu Pomorskiego Tow.' _ . -., r 7 r, .—■— 
Przyj, Żołnierza tg drogę składa ły-1 >>0Y'oz”** a * * * w kościele Mariackim w 
ezenla Noworoczne wszystkim Zarżę- Krol<owie" — Feliksa Nowowiejskiego, 
dom Oddziałów, pracownikom, człon-1 Należy się spodziewać, że w konces. 
kom 1 sympatykom T. P. Z. na terenie cię — ze względu na jego poziom ar- 
wa|ew, pomorskiego. Przewodniczący fysfyczny — weźmie udział cała kato- 

wlcewojewoda A. Jukubowlcz. 1 licka Bydgoszcz.

starczy Jej jeszcze bardzo dużo cza­
su na pogawędkę z koleżankę 
nosi się to 
nbw...

— Czego 
wyro roku? 
tanie.

— Aby klientkom się nie Spieszy­
ło, by czekając nie kłoniły się z aobę 
o kolejkę i by nie przychodziły w 
ostatnim momencie. Wreszcie, by w 
dni, w których jest najwięcej pracy^
a przede wszystkim w dzień wigilij­
ny, czy w przeddzień innych ówiiait
nie przychodziły po... ondulacją
trwałą,..

Gdy męficetyzna boi się cierpienia,
dodaje mu sie animuseu słowami:
„nie b;<łiżte balbe".., A tymcBasem 
momri mi dentystka - właśnie „be- 
by" «b mniej bojafliwe i więcej wy- 
treymałe na b<XI. Zreazrtia meżczynn
tna’ne podzielić na dwie kategorie: 
na tych, ktćłrzy berdzo się bojtąi
i bardzo stękaj? 1 na tych, którzy 
wsdydzi- się do tego przyznać.

— Ditto aećfo — opowiada mi da­
lej — leezy się podczas wakacji, bo 
ten właśnie okres raasti przeznacza­
ją na odrobienie „zaległości" pod 
względem zdrowotnym. Inni znowu 
śpieszą się bardizo, by właśnie z na­
staniem wakacji mień jutt wszystkie 
zabiegi lecznicae poza sobą. Zna­
mienny też jest objaw leczenia się; 
narzeczonych, nie chcących 'wejść 
.szczerbatymi"' do małtoństww Czy­
nią to jednakże w tajemnicy przed 
sob?.. Na ogśą 0 zęby dbają więcej 
kobiety.

— Czy ma pani w zwitku z swym 
zawodem Jakieś specielne życzenia 
noworoczne?

— Owszem, chciałabym, by pa­
cjenci leczyli nie tylko 
doczne i by 
„babami".

Wypadało
czego ja sobie <ycz w nowym roki^ 
aie felieton byłby zbyt długi (dr).

delikatesy

m

gatun« 
niesie* 
innych 
można WYW>*4L/siry

jbziurna
Niektóre ze 

sklepów bydgo* 
skich stosują 

niezrozumiałą 
tBa klientów 
praktykę. Cho« 
dzi o to, że to’ 
war wystawień 
ny w oknach 
(np. jabłka) jest 
pierwszorzędnej jakości, a sprzeda* 
wany klientom, różni się i 
kiem i jakością. Reklamacje 
ty nie odnoszą skutku. W 
wypadkach nabyć i zakupić 
caJe wnętrze sklepu za wyjątkiem 
towaru wystawionego w oknie, nie* 
jednokrotnie lepszego, wzgl. bar* 
dziej odpowiadającego kupującemu. 
Moina się z tym spotkać zwłaszcza 
w sklepach włókienniczych, przy 
ctryzn towar na wystawie jest jut 
rzekomo sprzedany. Praktyka ta 
jeat bądź co bądź niezrozumiała. 
Wprawdzie reklama jest „dźwignią 
handlu", ale przecież zadaniem jej 
jest pozyskanie klientów, a nie zra* 
żanie ich. (re).

PŁW - 150% \

Zimna oąnia
Wielu spokojnych i b. oponowa’ 

nych bydgoszczan w czasie ubie* 
ffłych świąt wychodziło z „nerw” i

błogosławiło" zimne ognie „madę 
rn Lublin". Z wyglądu przypominały 
marchew, a przy spalaniu się dy* 
miły i wydawały taki swąd, ie trze* 
ba byłe otwierać drzwi i okna. Nie 
od rzeczy będzie dodać, ie na jeden 
„zimny ogień" trzeba spalić prawie 
aałe pudełko zapałek...

Kia tLamij śią...
Wśród wielu 

plakatów dono* 
szących o rze* 
telnej pracy ro* 
botników i przed 
terminowym wy 
konaniu planów, 
uwagę przechod 
niów zwracał 
ostatnio napis 
na płocie jednego z zakładów ka> 
mieniarskich wykonujących nagrołf 
ki i krzyże cmentarne. Nie chcąc 
najwidoczniej pozostać w tyle sa 
innymi głosił' wszem wobec i kaź* 
demu z osobna, że ten smutny za* 
kład wykonał plan w 130 proc, i że 
będzie pracować jeszcze wydatniej 
i lepiej... My wszyscy żyjący, ży 
czymy zakładowi największych 
sukcesów, ołe bez naszego udziału. 
Produkujcie nawet i 200 procent, 
ale na eksport, panowie, na eksport! 
My chcemy jeszcze żyć I do zamó* 
wień nagrobków wcade nam się nie 
spieszył fre).

g obrad roK*»er»on«flO plenum O K ZZ 

Zmiany na stanowiskach kierowniczych
= Plan pracy na najbliższą przyszłość-----—
BYDGOSZCZ (km). Rozszerzone ple­

num OKZZ obradowało wczoraj przy 
udziale przedstawicieli Pow. Rad Zw. 
Zsw. z całego Pomorze oraz przewod­
niczących i sekretarzy Zarzgdów Okr. 
Zw. Zaw. Przewodniczący OKZZ mjr 
Karol Bykowski w swoim zasadniczym, 
z wielką uwagą wysłuchanym refera­
cie, podniósł na wstąpię, że obrady 
foczg się w historycznym momencik

Z CAŁEGO POMORZA
SAD OKRĘGOWY w Toruniu rozpa­

trywał sprawę Moniki Kurzwailowej, 
przybyłej z Czech na podstawie pod­
robionej przepustki. Kuriwatlowa w 
szeregu miastach Polski podawała się 
ia „ambasadorowg" | wyłudzała od 
naiwnych większe sumy pieniędzy na 
zakup ubrania w Czechach, bielizny, 
butów Mp. Oszustce powinęła się noga 
w Toruniu. Sąd skozał tę na 5 lat wię­
zienia.

PRZEPROWADZONA przez władza 
szkolne przy pomocy Związków Samo­
rządowych i Zawodowych rejestracja 
analfabetów wykazała, że im terania 
Pomorza około 15 tys. osób nie umie 
czytać | pisać. Zorganizowane kursy 
nauki czytanie i pisania nie mogły 
spełnić swego zadanie, ponieważ frek­
wencja nie dochodzi do St proc. Anal­
fabeci wstydzą się uczyć.

PRZED SĄDEM Grodzkim w Grodztg- 
dzu toczyła się sprawa 76-lefmego ł. 
Rykaczowskiego, który rzekomo uciło- 
wał zabić netem swojg młoda żonę. 
Usiłowania zabójstwa okazało się wy­
mysłem poszkodowanej. Oskarżonemu 
udowodniono jedynie fakt poturbowa­
nia małżonki. Krewki nowożeniec ska­
zany został na 2 mles. aresztu t za­
wieszeniem wykonania kary.

Wielki koncert kolęd
(KC). W niedziele, dnia 2. 1. 49 r. 

o godz. 17 — odbędzie się w kościele 
Najśw. Serca P. Jezusa przy PI. Pia­
stowskim wielki koncert religijny, na 
który złożg się przepiękne polskie ko­
lędy. W koncercie wezmg udział trzy 
znakomite chóry bydgoskie oraz sofi­
ści Wilczyński, Dachtere I In. M. In. od­
śpiewanych zostanie szereg nowych 
kolęd kompozycji arganisty-wirtueza 
Szczepana Jankowskiego, który odegra 
na organach znang fantazję kolęd

zjednoczenie klasy robotniczej. Podsu­
mował dotychczasowe wyniki walki 
klasowej I przeszedł do wnikliwego 
omówienia rok i zadań zwigzków za­
wodowych na nowym etapie. Role I za­
dania te zostały określone wyraźnie 
przez Kongres Zjednoczeńiowy. Klasa 
robotnicze musi sie do reszty wyzwolić 
z pęt kapitalistycznych.

Wiole czara poświecił referent za­
gadnieniom reformy płac oraz spra-

niczącego |ak i sekretarza nastąpią 
zmiany w zwigzke z Ich odelściem na 
inne stanowiska. Przewodniczący OKZZ 
chwilowo nadał pełnić będzie swoje 
funkcje, natomiast w miejsce sekreta­
rze OKZZ p. Derezińskiogo wybrano p. 
Leonarda Kalińskiego, dotychczasowe­
go kierownika Wydziału Zawodowego 
b. WKPPR.

Rozszerzone plenum OKZZ wyraziło 
ustępującym kierownikom OKZZ serde-

wom tocjalnym jak również ak«H wy­
chowawczej nowych aktywistów związ­
kowych. Prace w organizacjach zawo­
dowych I rodach zakładowych musi 
być uaktywlona. Na tym odcinku ma­
my jeszcze bardzo dużo de zrobienia.

Mówca nakreślił plan pracy w tere­
nie na najbliższa przyszłość I zobo- 
więzał wszystkie ogniwa organizacyjne 
w eałym woj. pomorskim do odbycia 
ogólnych zebrań informacyjnych i spra­
wozdawczych do 15 stycznia. W koń- 
eo stycznia odbędą się ponowne obra­
dy rozszerzonego plenum OKZZ, na 
którym wszystkie rady powiatowe I za­
rządy powiatowe związków zawodo­
wych zobowiązane będg do zrefero- 
wonia dotychczasowych prac i__
przedłożenia projektów pracy no na­
stępny okres.

Do zagadnień , poruszonych w nie­
zwykłe Interesującym referacie prze­
wodniczącego OKZZ, jeszcze powróci­
my.

Po dyskusji I powzięcte uchwały w 
związku z dokonanym zjednoczeniem 
obu partii robotniczych i powstaniem 
PZPR, przewodniczący OKZZ zawiado-

czne podziękowanie za Ich pełną po­
święcenia pracę, zwłaszcza przewodni­
czącemu mjr. Sakowskiemu, którego za­
sługi na tym stanowisku są wielkie 
Znakomity talent organizacyjny, mrów­
cza pracowitość I ołiarnę oddanie się 
sprawom robotniczym — cechowały mjr 
Bąkowskiego przez cały ekres owocnej 
jego działalności na odpowiedzialnym 
stanowisku przywódcy pomorskiej kla­
sy robofoiccej.

do

mlł, H na stanowiskach tak przewód-1 “ ’ L'“e * * * i”a 8‘

III poranek sportowy
BYDGOSZCZ (dr). W nadchodzącą 

niedziele, dn. 2 stycznia odbędzie się 
w sali kino „Polonie” III z kolei pora­
nek sportowy, zorganizowany przez 
Wojew. Urzgd Kultury Fizycznej w Byd­
goszczy dla zwigzków młodzieżowych 
I klubów sportowych. Na program zło­
żą się komedia sportową pt.: „Goal” 
przegląd sportowy nr 10 I dodatek 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Bilety otrzymają przedstawiciele or­
ganizacji i klubów, w piątek do godz. 
12 w Woj. Urzędzie Kultury Fizycznej.
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W szystkim swoim Odbiorcom i Dostawcom

życzy

SzczęśliwegoNowego Rofau

A. Wardziński
Fabryka Narzędzi Stolarskich

Nakło n/N

g 
o 
o 
g 
g 
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U progu roku 1949... 
życzenia noworoczne ludzi pracy

— Nie mam nic dl a pani — uprze-
ą dza mnie z góry listonosz — jak gdy­

by w odpowiedzi na wyczekujące 
spojrzenie. Jest przemarznięty, bo 
mroźny dziiś dzień., więc pytam go, 
czemu ne taki mróz chodzi bez 
płaszcza? Wiem przecier., że listo­
nosze dostali przydział płaszczów 
mirndurowych.

— A, be płaszcze są za długie 
1 bardzo utrudniają pracę w naszej 
wspinaczce pe piętach. Wdlitny więc 
marznąć i chodziń bez płaszczy...

Korzystając ® okazji, „ucinam" so­
bie z nim krtótkia rozmółwkęi, pytejiąic, 
czego sobie życzy w nowym roku?

— Odpowiem za siebie i za kofle-. 
gów-listonoszy — odpowiada mi. — 
Otółż byczymy sobie, aby w nowym 
roku wszyscy mieszkańcy naszego 
miasta założyli u swych drzwi 
skrzynki do listow. Tracimy bowiem 
bardzo dużo ezasu na wyczekiwanie 
pode drzwiami. Odnosi się to w 
szczegćHnbści do tych najzamożniej­
szych, właiścicieM wilii, przewat’nie 
zamkniętych „na głucho*". Jakże 
tam często długo muisimy ezekaić na 
uMcy, ®ż nem Irtotfe otworzy drzwi, 
a czasem nawet przychodzić Wika 
razy, zanim mdżna cośkolwiek do­
ręczyć.

A więe obywatele miasta Bydgosz­
czy! Zihóbcie to dła listonoszijw 
i sprawcie im prezent noworoczny w 
postaci skrzynek do WartxMw!

KRAWCOM I KRAWCOWYM...
— Gdyby to było z nowego, to 

bym pani już dawno skroił płaszcz — 
odpowiada mi krawiec na me znie­
cierpliwione pytanie.

— Gdyby to było z nowego... ale 
powiewał' chodzi ta o przeróbkę, 
wiee czekam cierpliwie miesiąc po 
miesiące, by ń? tenaz, po światach, 

0

upomnieć od nowa o swe praw®.
Musze z kolei wysłuchiwać utża- 

leń, że ma tyle pracy, óe pracuje do 
pśfenej nocy, że chdałby te’ wreszcie 
odpocaań (akurat wtedy, kiedy me 
nareszcie przystąpić do przeróbki 
mego płaszcza). Oglieda płaszcz, jak 
gdyby widział go po raz pierwszy.

-.Iz tymi kieszeniami nie wiem 
eo robić... Widać, że najchetniefj 
zwrócił by mi płaszcz. Dochodzę do 
przekonania. *e albo krawey faktycz­
nie za mało majia przeróbek i dlatego 
sa talk zmanierowani, albo napraw­
dę eą „zawaleni" preca. Przypomi­
na mi ale przygoda pewnego parne 
młodego z ostatnich ńwiątt, który, 
przychodząc w godzinach rannych w 
dniu swego ślubu do krawca po gar­
nitur. rozpłakał silę, bo garnitur jego 
nie był nawet skrojony...

Z tej „nozmńtwki"* morał taki. że 
iżyczp wszystkim krawcom i krawco- 
wym, by w nowym roku służyli 
przede wszystkim tym. ktidrym ster­
czy tylko na przeróbki i by się po- 
kbyh brzydkiej wadv niesłownOści!

♦
Jest uprzejme, uśmiechnięta, jak 

kaiżda fryzjerka. I jest... ofiaim swej 
uprzejmońci. Nie odmawie bowiem 
ładniej klientce, choćby przyszła nie 
tylko w ostatniej chwiM, czy naiwet 
po godzinach pracy. Trzeba przy­
znać, ie klientki „doskonale" to wy­
korzystuje, tek, źle biedna fryzjerka 
pracuje często do pćfcnych godzin 
nocnych. No. a już najwtocej roboty 
w Sylwestra! Najwięcej „odchodzi" 
ondulacja wodna. Fryzjerka przepo­
wiada zmierzch „źelazkowej". Obec­
nie, kiedy rozpoczął ądę karnawał, 
panie prosa? o specjalnie wymyślne 
fryzury karnawałowe. Kańda chce 
być piękna i każdej się bardzo śpie­
szy. Ale skoro jut jest uczesana, to

TEATR MIEJSKI. Dziś, 31 bm. 
o godz. 20: „Melpomena na we­
soło” z Olą Obarską. Dn. 1. 1. 
IMS r. g 19.30: „Melpomena na 
wesoło Dn. 2. 1. 1949 r. g. 15.30 
„Jadzia wdowa'1; g. 19.30: „Mel­
pomena na wesoło". Dn. 3. 1. 
1949 r. g. 19.30: „Melpomena na 
wesołe”.

KINA. POMORZANINi Mło- 
dzi idą. POLONIA: Dzwonnik 
l Notre Dame. WOLNOŚĆ: Oflag 
nr XXVII, ORZEŁ: Sen o mi- 
łońci, GRYF: Pontoarral, BAŁ­
TY: Dni *1 noce.

Początek seansów we wszyst­
kich kinach w dnie powszednie 
godz. 16, 16 i 20.30 jedynie w

Polonii'* o g. 15. 17,30 1 20.
POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 

TY8TOW. W dniu 112 stycznia 
1949 r. od godz. 10—12 pełni 
dyt/iur lekare-dent. Zbychorski, 
Al. 1 Maja nr 61 (wejście z 
Cieszkowskiego).

DYŻURY APTEK. Od dnie 
26 bm. do 1. 1. 49 r. dyżur peł­
nia: Apteka „Centralna”. 1 Ma­
ja 27, tel. 23-14 1 „Pod złotym 
Orłem”. Rynek 1. tel. 19-31.

DYŻUR LEKARZA KOLEJO­
WEGO: tel. miejski 12-53, ko­
lejowy 350. Wzywać tylko w wy­
padkach nagłych.

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Komenda MO 25-16, 25-17, 25-18

POGOTOWIE RATUNKOWE 
nr 10-00.

Sobota, 1 stycznia 1949 r.s
7.00 Program og.-polski. 8.30 

Najpiękniejsze melodie. 9.00 Pro­
gram og.-polski. 10.45 Audycja 
literacka. 11.00 Progr. og.-pol­
ski. 2.00 Zakończenie audycji.

Niedziela, 2 stycznia 1949 r.:
6.45 Program og.-polski. 20.45 

Wiadomości sportowe. 21.00 Pro­
gram og.-polski. 22.45 Piosenki 
humorystyczne w wyk. Tadeusza 
Olszy. 23.00 Progr. og.-pblski. 
24.00 Zakończenie audycji.

Od- 
pa-zresztą r^wnlet* do

peni sobie życzy w 
— zadaję dyskretne

we
PF-

i zrtoy wt- 
byli więcejrtwf ezyznd

♦
by teraz powiedzieć,



Nr 1 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str 1f MM

Serdeczne tyczenia wszelkiej pomyślności
w NOWYM ROKU

•«rym szacownym Bywalcem i Sympatykom 
0D49 akłada

BAR KAWOWY „MOCCA"
Ł 0 D Ż, ul, Piotrkowska 25, telefon 163-50

Szczęśliwego 
Nowego Roku 
swym Klientom i Sympatykom składa 
Zakład Jubilersko * Zegarmistrzowski 

Adam Stawa
Łódź, ul. Narutowicza 4

Telefon 264-87 0034

Jednocześnie poleca zegarki i biżuterię 
waz artystyczne wyroby srebrne

Najserdeczniejsze tyczenia, z okazji

Nowego Roku
swoim klientem składa

oess •
Wyłw. Arf. Podróżnych i Torebek Damskich

ŁÓDŹ, Piotrkowska 31

Państwowy Teatr Powszechny
____ ŁÓDŹ, ul. 11 Listopada 21 r

---------------------------------------------------------- ■ 0048
Dni. 11.12. 1948 r. — Dni. 1. 1. 1949 r.
i d a i ■ a a t Q 10, • godzinie 19,15 

wystawia wspaniałą satyrę polityczną
IŁ.UI ERKNBURQA

..IIW NA PIACIT
RotyMri. KAROL BOROWSKI

TEATR KAMERALNY

I
 Domu Żołnierza

Łódź, ulica Daszyńskiego nr 34

Dnia 1. stycznia 1949 roku o godzinie 19,15 

i dnia 2. stycznia 1949 roku 
o godz. 15,30 i 19,15 M

„Kadet Winslow"
III_______________________

.ib .............umilili....... ....................mim.... mm.... . mmi... .unitu. -hhhi. mmiim uiiiiim- .uiinm. mmiiu- uiimiw ■uiiiihi> uiumn miuu .iiiiiiii.iiiniiin <»

t PRALNIA CHEMICZNA 1

I MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH iU J. WASILEWSKI iS-kaj
| ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska 80 — Skład: ulica Nawrot 13 — Teł. 133 - 00 | 

i .. ........................................ .  ...................... . .iiuMiHvnHiHiU”«uiiiim "iiiiiiii«"*imiiii' 'miHim”'iiiiiiii»">iiiinm uiiiiiiii-iiiiiiiii" •hiiiihi >minm .iiiiiiimiiiiiiii^*

—x=—Teatr „OSA** Łódź,—— 
Traugutta 1, fsala „Syreny'')

Dnia 31 XII. 3 przedstawienia o godz. 17,30, 20,30 
i 23,30

Dnia 1. 1. 49 2 przedstawienia o godz. 16 i 19.30 
Dnia 2. 1. 49, 2 przedstawienia o godz. 16 i 19,30 

„Porwanie Sabinek” 
z Józefem Węgrzynem

Kasa czynna od 10-te.j bez przerwy 1 eleton 272-70

Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia"
ŁodZ, Piotrkowska 248
codziennie o godz. I916

„PIĘKNA HELENA"
ostatnie dni 0039

Opera komiczna w 3-ch aktach J. Offenbacha 
Udz<al błerze cały zespól artystyczny 
CHÓR — BALET - ORKIESTRA 
Bilety wcześniej d. nabyeia w Związku Arly.tów Pla­
styków ul. Pi.trkowska 102, ■ od godz 17 w kasie 
teatru. W niedziele i świąt, kasa teatru azyn.a 

od godz 11-tei
Li

i inne smakowite wyroby cukiernicze

na „Sylwestra*4 i Nowy Rok
swym Szanownym Odbiorcom poleca

Piekarnia - Cukiernia Turecka „BOSFOR" Ali
Łódź, ul. Piotrkowska 12 — telefon 131-47

PRACOWNIA UFo-im ml anff 
KAPELUSZY m W U II U U 
Łódź, ul. Narutowicza 1, telefon 112-38 
składa swym Klientom, Dostawcom i Znajomym 
serdeczne życzenia pomyślnego 
NOWEGO ROKU

Czołak
iwan Szanownym Odbiorcom najlepsze

Życzenia Noworoczne
------------------------------------------------- ———————=1

Wszystkim swoim Klientom
Fabryka Artykułów Biurowych(WłlJ

ŁÓDŹ, af. Składowa 23 — Telefon 272-92

Dosiego Roku
życzy swym Klientom

Fa „RENOMA"
>apter. artyk- biurowe eukelne

Gdynia, Świątotaóaka 69

Dosiego Roku
swoim Klientom

tyczy °*611
$. WOJNOWSKI I SIN 
WYTWÓRNIA KAPELUSZY 

BYDGOSZCZ 
ul. Długa nr 40

WYTWÓRNIA TOREBEK DAMSKICH
ŁODZ, ul. Piotrkowska or 115

 

Pomyślnego Nowego Rofcu
swoim bywalcom i klientom życzy

oeor
Restauracja i Kawiarnia

„SIM"
Łódź, Plac Wolności nr 4

Wszystkim członkom Giełdy Zbożowo- 

Toularowej u) Bydgoszczy iak najlepsze

żi/czenia noworoczne
składają

Dyrektor Biura 
(—) mgr Zołądkieuticz R.

Prezes Rady Giełdowej 
(—) dyr. Hermel M.

Wytwórnia Stempli 
E. CHMIELE CK A-GDYNIA 

przeniesiona: ą r 
ul. Świętojańska TT U 

Telefon 13-J1 We.

M. IKWII AJIKeW^IKil
Poznań, Paderewskiego 2 (Nowa)
Telefony: SO2-1S Cpryw. 70-86) 

09949

tesiysi SzaflMwyn .ckkMcom i Dostawcom wszelkiej pomyślności 
w NOWYM ROKU; 

*‘°aVSKŁAD BŁAWATÓW (GALANTERII

no»

| |
I Szczęśliwego Nowego Rol^u j 

wazyatktan swoim Klientom żyezy Firma 

„Te - Wu - Ka"
wMc. LEOPOLD LERCH - Gdynia, ul. 10 Lułega 19 i

Skład Towarów WłókieorHCzych
•W! J

Dosiego Roku
swoim Sianownym Klientom

św życzy
SKŁAD OBUWIA 

M. KOZŁOWSKI 
Bydgoszcz, ul. Długa 70

  

Szczęśliwego Nowego Roku 
swym OdbiOreom i Dostawcom żyazy firma

I.EWAN DOWICZ 
Maszyny przybory i surowce cukiorniue 
Inowrocław, ullea św. Oucłia 26, tal. 16-26 Rok -;,l. SnS698

  

Dosięga Roku
WMystkim Scan Kliaatam i Znaj .mym żyezy

N97 mistrz mechaniki precyzyjnej

Specjalista maszyn do księgowania „ASTRA"
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 25 —Telefon 32-85

DOSIEGO ROKU

i
90ST

żyezy

swoim Odbiorcom i Svmoatvkom

EDMUND REONSPIS
Saiifiernla Sx<- ta

BYDGOSZCZ. Dworcowa 53
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Piuo staniało!

z dniem 1 stycznia 1949 roku

Celem udostępnienia ludziom pracy 
większej konsumpcji piwa

Państwowy Przemysł Fermentacyjny

OWCZĄ
wymienia po 

cenach

Bydgoszcz, Stary Rynek 14 
j Dom B-ci MATECK1CH

Telęięn 24 61 '“>72••••••••••••••••••W
OBNIŻA CENĘ PIWA

WSZYSTKICH PAŃSTWOWYCH* BROWARÓW
o ca 10%

W hardej restauracji cena uynierie:
Kufel piwa 0.25 I (przy bufecie) 22 rł 
Butelka „ 0,5 1 (na wynos) .. 40 zł
Butelka „ 0,3 I Ina wynos) .. 25 zł

004?

imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiłiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Precyzy jny 
Warsztat 

Mechaniczny

B. Targoński
Bydgoszcz ,B3*

I Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00.
। Naprawia maszyny do pisania, 
■ liczenia — przerabia na układ 
: polski. Kupuje maszyny wszelkich 
1 systemów także uszkodzone 

części.
iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiniiitiii

Zdrowego i Szczęśliwego

NOWEGO ROKU J
Wszystkim klientom i znajomym składa
Koncesjonowany Zakład Elektrotechniczny dla siły I światła

5677 BYDGOSZCZ, Wały Jagielońskie 17 tei. 10-88

DOSIE®© R©K©
wszystkim Szan. klientom i znajomym życzy

JAN POWALISZ BYDGOSZCZ. Śniadeckich 3 
tel.

■p«cj. warsztat wulkanizacyjny opon i dętek 5606

Zjednoczenie Energetyczne
Okręgu Bydgosko-Toruńskiego

podoje do ogólnej wiadomości, że na podstawie zarządzeni* 
Ministra Przemyślu i Handlu z dnia 20 grudnia 1948 r. obowią­

zują od dnia 1 stycznia 1949 r. nowe
TARYFY ELEKTRYCZNE.

1. dla gospodarstw domowych:
1. miesięczna opłata stała — 20 zł od izby,
2. opłata za energię elektryczna — 10 zł za kilowatqodzin**

11. * dla lokali niemieszkalnych:
1. miesięczna opłata manipulacyjna (stała) — 100 zł,
2. opłata za energię elektryczną

a) dla insłylucyj, urzędów, przedsiębiorstw państwowydą, 
samorządowych, społecznych iłp. — 15 zł za kilowaK 
godzinę,

b) dla prywatnych biur, warsztatów, sklepów iip. — 30 zt 
za kilowałgodzinę.

ryczałtowa — obliczona według powyższych cen.
dla oświetlenia ulic:
a) bez wymiany żarówek — 6,50 za za kilowałgodzinę,
b) z wymianą żarówek — 10,— zl za kilowałgodzinę.
rolnicze:
c) dwuczłonowa:

1. miesięczno opłata stała — 15,— zł od hektara,
2. opłata za energię elektr. — 15,— zł za kilowalgode.

d) jednoczłonowa:
1. miesięczna opłata manipulacyjna (słała) — 100,—
2. opłata za energię elektr. — 20 zł za kilowałgodzinę 

dla gospodarstw indywidualnych — 15 zł za kilowat* 
godzinę dla gospodarstw państwowych, samorzgdo* 
wych i społecznych.

Dlo drobnego przemysłu i rzemiosła (do 25 kW mocy roz­
rachunkowej)
a) dwuczłonowa:

1. miesięczna opłata
2. opłata za energię

b) jednoczłonowa:
1 miesięczna opłata
2 . opłata za energię _ _ _ ____ ____ ™...

Opłaty dodatkowe: (za przyłączenie liczników, kontrolę in­
stalacji iłp. — pozostaną bez zmian).

Kontyngenty energii elektrycznej wprowadzone na okres zi­
mowy 1948/49 obowiązują nadal. ((0073

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
3 OKRĘGU BYDGOSKO-TORUNSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE-
WYODRĘBNIONE.

III.
IV.

v.

V.

stalą —. 300 zł od kilowata,
elektr. — 7 zł za kilowatqodzKCentrala Rolnicza Spółdzielni

„Samopomoc Chłopska"
Oddział Okręgowy

Bydgoszczy, ul. Chodkiewicza 24 
poszukuje 

techników młynarskich 
wykwalifikowanych młynarzy na stano­
wiska kierownicze w młynach terenowych 
przy Gminnych Spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska" 
technologa 
technika budowlanego 
inżyniera rolnika lub agrotechnika 
pianistę 
głównych księgowych na kierownicze 
stanowiska przy Gminnych Spółdz elniach 
„Samopomoc Chłopska"

Warunki do omówienia
Zgłoszenia na piśmie z podaniem kwalifikacji 
prosimy kierować pod adresem jak wyżej

W
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manipulacyjna (stała) — 150,— zł, 
elektr. — 13 zł za kilowałgodzinę.

. 0035

Bydgoszcz. Dworcowa 77 
tBIiżei dworca)
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KROPIDŁA,

KRZYŻE | DEWOCJONALIA 
„BAZAR KATOLICKI", 
ŁÓDŹ, Sienkiewicza 49. —

09811 
Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiini

Gabinet 
kosmetyczny Szlqskowskiei, czyn­
ny cały dzień. Bydgoszcz, Aleje 
1 Maja 5/3. (5699

KUPNO

1. Przykro im, mo.i drogi synku 
Dziś samego cię zostawić, 
Lecz tyś mały, a ja muszę 
Raz w Sylwestra się zabawić.

3. Wszyscy w ryk, a pan Furdyga 
Tak swym okiem się rozżalił, 
Że pożegnał towarzystwo
I do domu się oddalił.

2. Papa tańczył, pił uwodził 
Podśpiewywał „hop, dziś, dana

Gdy go nagle w oko wyrżnął 
Twardy korek od szampana.

PIŻMOWCE
tchórze, kuny, wydry, lisy i tp.

kupuję i płacę 
najwyższe ceny 0021

Sztandary 
paramenta kościelne 
wykonuje fachowo i solidnie 
Prac, haftów artystycznych 

IRENA SZAŁOWA 
POZNAŃ 035 

ul. Ratajczaka 11a 
dawnie) Skarbowa 23'
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Kupuję 
piżmowce, tchórze, kuny, nurki, 
wszelkie inne skórki futerkowe. 
Łódź, Piotrkowska 36 — Bryca* 
kowski, tel. 356-46. (0038

Z a k ‘ a d Ortopedyczny

pr/epukhn 
.przeciw bnizentu 

jgConiety r-eciw *krz • ienn 
krrgos upa. Naprawa rotez
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Sobola, dnia 1 stycznia 1949 i

7.00 Sygnał czasu, pobudka. 
7.05 Muzyka rozrywkowa. 800 
Dziennik poranny. 8.15 Przegląd 
prasy stołecznej. 8.20 Program 
dnia. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 
Koncert dla przodowników ra- 
diofonizacji kraju. 11.00 Polska 
w roku 1948 — montaż. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.04 Po­
pularny poranek muzyczny. 14.00 
„Sym — samolot crasu" audy­
cja dla dzieci.. 14.30 Muzyka 
ludowa. 15.00 Odludki i poeta 
— słuchowisko wq komedii 
Fredry. 16.00 Muzyczna audy­
cja Mickiewiczowska. 16.45 Fe­
lieton literacki. 17.00 Noworocz­
ny koncert rozrywkowy. 18.30 
Przygoda Stasia — nowela B 
Prusa. 18 45 Audycja rozrywko­
wa: zespół jazzowy PR i Zofia 
Tarska — piosenki. 19.05 Teatr 
Eferek. 19.35 Recital fortepiano­
wy Wl. Kędry. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Audycja spe­
cjalna w rocznicę powstania Ar­
mii Ludowej. 21.30 Koncert mu­
zyki polskiej. 22.30 Myzyka roz­
rywkowa i taneczna. 23.00 Ostat­
nie wiadomości. 23.15 Muzyka 
taneczna. 1.50 Program na dzień 
następny. 2.00 Zakończenie au­
dycji, hymn.

Kupimy 

natychmiast 3 tarcze (felqi) do 
samochodu osoboweqo, marki 
„Mercedes" V t70. Oferty pod 
Hadroqa" Bydgoszcz, Matejki 2 

5694

Udzielam 
angielskiego każdy zakres ortu 
francuskiego. Toruń, Słowackie- 
qo 61/8. (0044

[| SPRZEDAŻ [J

Dom 
z piekarnia oraz dom „lokal han. 
dlowy" w śródmieśicu zaraz nę 
sprzedaż. Oferty IKP — Tprui> 
pod „Piekarnia". (9983

KRAWATY, SZALE, 
duży wybór — ostatnie nowości 
poleca: Wytwórnia „ATOM" 
Łódź, Narutowicza 41. (P9i

Kotyliony 
maski karnawałowe poleca hum 
Iowo wytwórnia „Wu-ka“, Gdy­
nia, Świętojańska 83a.

Zszywarkę 
do pudełek, pedałową, ciężką, 
sprzedam, 
pocztowa

(0044

Gdynia 1, Skrzynka
166. (004$

całkowite 
mon tody : 
Pruszków, 
Izydorczyk.

Sprzedam 
urzędzenie fabryki le. 

z zainstalowaniem. — 
Brwinowska 8, Helena 

(09883

Młyńskie 
maszyny i wszelkie artykuły mły- 
skie — techniczne poleca Eu­
geniusz Pałoszewski, Warszawa, 
Pankiewicza 4, tel. 388-87, Po­
znańska 38. (0054

Sprzedam 
plac budowlany, oraz wydzier­
żawię ogrodnictwo w Byd* 
goszczy. Adres wskaże IKP — 
Bydgoszcz. (5698

Sprzedam 
amperomierze, voltomierze, mo­
tory, — spawarki elektryczne, 
Iransformałorki gilotynę i wiele 
innych. ,,VIS", Bydgoszcz, No- 
kielska 43a. (5695

Przyjmę 
posadę do dzieci bez maffci, 
jestem młoda, kulturalna, znam 
doskonale język francuski, nie­
miecki. Oferty do IKP Gdynię* 
„Wychowawczyni". (0043

4. Cynamonek jeszcze nie spał 
Dwa kieliszki przygotował 
Pragnąc ojca w humor wprawić 
Wina mu zaproponował.

5. Szkoda, synku — rzeki Furdyga, 
Żem dziś w domu nie pozostał... 
Nie dokończył, bo i znowu 
Korkiem w drugie oko dostał.

6. Tak fatalnie się zakończył 
Papy wieczór Sylwestrowy, 
A czy pech go nie opuści. 
To pokaże nam Rok Nowy.

Pielęgniarki 
wykwalifikowane, praktykantki -p 
zatrudni Dyrekcja Uzdrowisk 
Dolnośląskich — Solice-Zdrafc 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: BYDGOSZCZ 
ul Armii Czerwonej 20

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY: W BYDGOSZCZY 
ul. Gen. Stalina 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29. 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
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DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. ARMII CZERWONEJ 20 — TEL. 33-41 1 33-42

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100% drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za i mm. Niedziele 
1 święta 30% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ..ZRYW" w Bydgoszczy, ul. Armii Czerwonej 18 — telefon 18-99. £-4816


